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Nowość codziennie Dancing na woinem powietrzu 
Rendez-vous na Bridga i Ruminy. — Lokal otwarty od godziny

7 rano do 12 w nocy. ZARZAD

Zgon gen. Ifrfturu
Paryż. 29. 4- (B ) Dawny prezydent a rgw yń  

skl generał Uriburu zmar* tu dziś w  nocy po 
c’ężkiej operacji nerek. Generał Uriburu. który 
.poświęcił się kanjerze wojskowej i do ostat- 
nicin czasów zajmował najwyższe stanowiska w  
armji argentyńskiej, w e wrześniu 1930 r. po oba 
leniu prraydenta Irigoyena został tymczaso­
w ym  prezydentem republiki argentyńskiej, na 
któi.em to stanowisku pozostawał do lutego br.

Kilku Japońskich dostojników ciężko rannych. —  Sprawcą zamachu 
Koreańczyk —  Nowe zaostrzenie stosunków chińsko japońskich

młody

Paryż. 29. 4. 1BJ Podczas wielkiej parady 
wojsk japońskie!., jaka odbyła się w  parku 
łiongkiu pod Szanghajem z  okazji rocznicy uro 
tlzin cesarza japońskiego dokonano dziś zama­
chu bombowego na przedstawicieli władz ja­
pońskich w  Szanghaju. W  chwili odbierania de 
Hlady wojskowej z tłumu widzów' rzucono na 
trybunę, na której znajdowały się władze japoń 
skie, bombę, która wybuchając zraniła ciężko 
posła japońskiego w  Chinach Szigemitsu, na 
czelnego wodza wojsk japońskich w  Chinach, 
generała Uyedę, dowódcę japońskich sił mor­
skich admirała Noinurę, konsula generalnego w  
Szanghaju Muraia, generała Szirakawę, oraz 
lżej kilku innych dostojników armii japoń­
skiej I kilku widzów- 

Natychmiast wojska jopońskle otoczyły cały 
park podaiac wszystkich widzów rewizji osobi 
stej. Domniemany sprawca zamachu został are 
sztowany. Jest nim pewien młody Koreańczyk 
Jinhokitsu. Opróc* te*o aresztowano 7 podejrzą 
nych CUńczyków. Aresztowanych odprowa­
dzono do głównej lavatery japońskiej, gdzie pod 
dani zostanę przesłuchaniu. Wzburzony tłum 
zamierzał aresztowanych zlynczować, czemu 
jednak przeszkodziło wojsko japońskie- Ran­
nymi zajęli się lekarze 1 pielęgniarki japońskie, 
przewożąc ich do szpitala. Stan posła Szigctnit 
su jest bardzo ciężki. Istnieją obawy, że trzeba 
mu będzie amputować nogę- 

Kola dyplomatyczne sądzą, żc zamach ten po 
ciągnie za sobą nowe naprężenie stosunków 
chirisko-japońskich. Aczkolwiek domniemanym 
sorawcą zamachu jest Koreańczyk, wyrażane 
są obawy, że zamach dokonany w  chwili, gdy 
rokowania chińsko-japońskle znajdują się w  
przededniu pomyślnego zakończenia wzmocni 
nastrój wcóenny ludności japońskiej ] stanie się 
przyczyną odroczenia terminu podpisania tikła 
du chińcko-japońskiego w  sprawie zawieszenia 
broni.

Jinhokitsu był sprawca 
zamachu

• Paryż 29. 4 (B ) Przy Koreańczyku Jinhokit

(Telegram własny „Nowego Dziennika1*)
su znaleziono jeszcze d-u^ą bombę. Nie ulega 
więc wątpliwości, iż on był Jprawcą. W  zwią 
zku z zamachem dokonano w koncesji francu­
skiej rewizji w  mieszkaniach wielu Koreań­
czyków, stojących pod zarzutem uczestnicze­
nia w  spisku. Zamach miał być wykonany na 
zlecęnie członka prowizorycznego rządu kore- 
lańsldego, mieszkającego w koncesji francus­
kiej, Jinhokitsu jest tzłoouiem niezależnej par 
tji koreańkiej.

Co ocow iaóa naoczny 
iw ladek?

Szanghaj 29. 4. P A T  Korespondent „Reute- 
ra“, który w  czasie wybuchu bomby znajdo­
wał się obok generałów japońsikich i cudem 
tylko uniknął śmierci, podaje, że min. Szige- 
mitsu porwany został sii-> wybuchu w  górę, 
Gdy po upadku na ziemię nadbiegła pomoc, 
Szigemitsu broczył cały krwią. Twarz komsu-

i M W f  ,
la generalnego Murai była zmasakrowana (to 
tego stopnia, żę trudne go było rozpozuC-ć, 
Sanitarjusze japońscy z  podziwu godną zimną 
krwią torowali sobie dr^gę wśróu 20-tysięcz- 
nego tłumu widzów, ogarniętego paniką. Oban 
dażowali oni natychmiast nogę posłowi Szige­
mitsu celem zapobieżenia zbyt wielkiemu upiy 
wowi krwi. Admirał Momura stracił oko. t o ­
karze obawiają się, że posłowi Szigemitsu trze 
ba będzie amputować nogę. W  szpitalu po­
zostanie c*n około 4 miesiące, Stracono nadzie­
ję na uratowanie KawaŁaiy, wybrtnflj osobi­
stości japońskiej.

Wrażenie w Japonii
Tokio 29. 4. PA T  Wiadomość o zamachu w  

Szanghaju wywołała w  całym kraju nieby­
wałe wzburzenie. Spodziewane w dniu j utrze J- 
rz tui podpisanię układu rozjemczego cłegiae 
w  związku z zamacham <*1 cw szn li.

W nzndżurii t ant uto odżyły utalhi
(Telegram własny „Nowegu Dziennika'1),

Londyn. 29. 4. (L ) W edle wiadome-Sci nade- 
sztycii z  Charbina, na froncie południowo- 
wschodnim w  Mandżurii doszło do krwawych 
walk między wojskami japońskiemi a powstań 
cami chińskimi, którzy w  sile 6 tysięcy ludzi

rozkwaterowali się w  mieście Hai-Lin. Pa cało 
nocnej walce, powstańcy chińscy zostali z mia 
sta wyparci, pozostawiając na placu boju 200 
zabitych 1 setki -annych. W  ręce wojsk japoft 
sikich wpadł liczny materiał -v ojeany.

Mulim zajścia w parlamencie irlandzkim
(Telegram własny płowego Dziennika")

Londyn- 29 4. (L ) W  parlamencie irlandzkim 
w  Dublinie podczas obrad nad kwestją zniesie 
nia przysięgi wierności jaką dotąd składa]1 po­
słow ie irlandzcy królowi ang:ełckiemu, doszło 

j wczoraj do burzliwych zajść między posłami 
j stronnictwa republikańskiego a opozycją. Po-
i w oiem  awantur było stanowisko jakie zajęli 
1 niektórzy posłom ie stronnictwa rządowego,

głosząc, że nie cofnęliby się nawet przeć gwał­
tem, aby spowodować zerwanie stosunków aa 
glclsko-iriandzkich. Z kół parlamentarnych do­
noszą, że w  kwestji zniesienia przysięgi wierno 
ści rzad de Valery będzie miał większość za­
pewnioną. ponieważ partja pracy postanowiła 
głosować za zniesieniem.
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Deszcze raz: Wilno!
(T h .) Trudno —  do lekcji w ileńskiej trzeba i kowa teza, tylko, ż« lym  razem kończy się za- 

—  * e a bójezym  znakiem zapytania: Dlaczego więc.będzie jeszcze nieraz wracać. Takiego silnego 
uderzenia nie zapomina się ani tak łatwo, ani
tak prędko. Naturalnie — gdyby to była le­
kcja filozoficzna, wyłożona ex cathedra, to 
człowiek mógłby się z nią należycie rozprawić 
i poddać druzgocącej krytyce. Poprostu prze­
ciwstawiłoby Mię jedną katedrę drugiej. Niech 
każda z ruch walczy o swcje znaczenie, o swo- 
jif piawdę i niech stara się zdobywać jak naj­
więcej uczniów i wyznawców. W ileńską prele­
kcję wygłoszono jednak z wysokość jednej z 
centralnych władz państwowych, Iktóre zmu­
szają do respektu. Trybunał przem awiali 
Choćby to nawet ni? było wyrokiem, to milsi 
to mieć na zewnątrz wszelkie znamiona w y ­
roku. A  wryrokowi nie można przeciw  law ić 
innego wyroku, chyba, że się jest instancją 
przynajm niej o jeden szczebel wyższą. Opinje 
można przeciwstawić inną lepszą, mądrzejszą, 
bardziej uzasadnioną opinję, a temsamem 
pierwszą, jako słabszą, jako mniej mądrą i 
m niej uzasadnioną, obalić. A le wyrok musi 
się dopiero znieść, ażeby móc na jego miejscu 
postawić inny wyrok.

Tak jest —  z wyrokam i sądowymi jest nie­
słychanie trudno. Co najw yże j można je pod­
dawać ścisłej analizie i próbować w  ten spo­
sób dotrzeć <*o jądra prawdy, które ktoś 
chciał w  nie włożyć. A  określenie ,,wyrok są- 
d ow y“ obejm uje wszystko, co ostateczną sentencję 
sędziego, przygotowuje, uzasadnia, wyjaśnia, 
choćby to wszystko ira Vż£do do fasady tylko.Albo 
—  choćby to wszystko było tylko uczonym syi- 
logizmem z dziedziny, powiedzmy: historjozo- 
f j i  lub innej dyscypliny bardzo mądrej, ale 
od samego sądzenia dosyć odległej.

A  więc w naszym wypadku wileńskim ma­
m y do czynienia z wykłaaem  z dziedziny hl- 
storjozofji. W ykład *Ła już nic mówi, an' na 
wet już najwidoczniej nie myśli o tym  jedy­
nym l91etnim sympatycznym. sl>okojm m. pil 
nym podsądnyin. Ten poszedł na chw ile w 
zapomnienie, Lo musiał ziob ie miejsce waż- 
niejszym  zagadnieniom, aniżeli wina lub nie­
winność jednostki. A  to szersze zagadnienie ma 
za temat nie m niej i nie więcej, jak tylko osia 
teczny wynik z  rachunku historycznego mię­
dzy Żydam i i Polakami, względnie nawet mię 
dzy Żydami a całym światem chrześcijańskim.

A  syllogizm  nasz wileński stawia śmiało ot 
tę tezę:

Żydzi nienawidzą Polaków.
Jakżeż to —  tak lx z  dalszego uzasadnienia 

i dow-bu? Przyjozie ktoś i zapyta się: A  to 
dlaczego nienawidzą? A  czy to nie czaisem za­
winiona nienawiść? W ykładający ma na to 
trafną odpowiedź, która jakby załatwiała 
Wszystkie dalsze pytaina. Ta  druga teza brzmi:

Żydzi nienawidzą wszystkie citrw-śePjafiMde 
narody.

I znowu zdziwienie maluje się na twarzach 
słuchaczów: Jakto? Sknd? Dlaczego, Skoro sie 
ma do czynienia juz nie z jednym narodem, 
tylko ze wszystkim i narodami, to już można 
sobie pozwolić na wielką szerokość giestu i 
brać winę —  nie na siebie, oczywista, ale —  
,;ua wszystkie narody chrześcijańskie**. Tak 
— wszystkie narody chrześcijańskie zaw in iły 
ohydnie wobec Żydów. Toć one ich paliły na 
stosach. Jakżeżby Żydzi m ogli takie okrucień­
stwo przebaczyć? Jak można nie nienawidzieć 
swoich katów? To  nawet jest pod względem  
etycznym zupełnie w porządku. Zdawałoby 
się tedv, że Żydzi mają rację, a nie chrześci­
jańskie narody, a zatem także nie: naród pol­
ski. A le  przecież wyw ód filozoficzny nie do 
tego zmierzał, tylko do wręcz przeciwnego 
wniosku. Trzeba tedy coś jeszcze wstawić w 
ten syllogizm. byle go nie zbytnio przeładować 
Nowa teza je8t tedy- Tak. inne chześci jańskie 
narodv. paliły żydów  na stosach, to ich Ż y ­
dzi nienawidzą, ale naród polski tego nigdy 
nie czynił. Przeciwnie — zawsze był ogromnie 
tolerancyjnv t szlachetny. A  na tero rr.ieisen 
nareszcie wybucha jakby żyw iołowo począt-

żydzi nienawidzą nn;ód polski/
Oczyw ista ptzecięńiy uczeń s i ód md? klasy 

gimnazjum starszego typu lichw ’ci się za gło­
w ę i zawoła z  oburzeniem: ależ to przecież 
petitio principii! Udaje, że szuka czegoś, a tym­
czasem miał już w zanadrzu cały wywód, za­
nim jeszcze tezę sformułował Ale niniejsza o 
formalną logikę- Mniejsza nawet o naukową 
rzetelność, z  którą się podchodzi do tego rodzą 
ju filozoficznych rozmyślań. M y  rnaniy coś waż 
nieis^ego i bardziej emocjonalnego do zaczepie 
nia.

A  mianowicie sam trzon całej tezy: CzyaŻy- 
dzi istotnie nienawidzą narody chrześcijańskie? 
C zy  Żydzi stotnie pamiętają stosy, które po­
chłaniały tysiące ciał ich nieszczęśliwy k przód 
ków? Pytanie to ma charakter merytoryczny, 
można powiedzieć: naukowy: C zy to prawda, 
że narody które się krzywdziły, zachowują 
wobec siebie nienawiść i mściwość? C zy to 
■prawda, że nienawiść rządzi światem?

Otóż to nie jest prawdą, zupełnie nie. Naro­
dy szybko zapominają wszystko, i dobre i złe-

Bezpośrednio po wojnie zgroza zdjęła cz ło ­
wieka. gdy wszedł do jakiejś dyplomatycznej 
placówki francuskiej zagranicą. Każdy konsu­
lat sterczał ohydnie od napisów i iiustracyj, na­
wołujących do wiecznej nienawiści wobec 
Niemców: Pamiętaj, Francuzie, co ci zrobił 
boche: taik spalił twoje wsie, tak dręczył twoje 
córki, tuk mordował twoich synów. A do tego 
odpowiednie obrazy, grozą przejmujące. Otóż te 
strasz,liwości miały krótki żyw ot: Francuz to 
wszystko ściągał ze ściany i —  zdejmując za­
pewne po jedmej sztuce dla archiwów wojen­
nych — resztę wyrzucał. Narody nie konser­
wują w  spirytusie nienawiści. Francuzi są dziś 
bardzo skorzy do zawarcia z Niemcami serde­
cznej, nawet zupełnie prawdziwej przyjaźni, 
gdyby tylko mieli pewność, że ten mocarny są­
siad zrezygnuje z — rewanżu-

tak jest: Jest naukowym nonsensem iw ier- 
'Zic. że narody za krzyw dy nienawidzą; to nie 

na widzą bez końca-
A już najmniej operują Żydzi tą tępą bronią. 

Poprostu dlatego, że najobfitsze mają Jośw.ad- 
ozenię na tern. polu. A Żydzi wiedzą doskonale, 
że nienawiść może mieć różne właściwości, 
dobre i złe, tylko jednej ona na pewno nie ma 
—  siły. Tak — nienawiść jest bezsilna, nie ma 
siły. Gdy Żydzi ostrzą broń przeciw wrogom- 
to biorą z arsenału — mózgowego raczej, ale 
nie z  bezsilnej emocji ohydnej nienawiści. Ż y ­
dzi wiedzą, że tylko słabi nienawidzą. A  nuż 
pokażcie mocne narody, które żyw ią  się niena­
wiścią! Niema tanieli- Żydzi jako doświadczo­
ny naród wiedzą doskonale, ż.e te narody, które 
swoją nienawiścią stały, haniebnie zginęły- 
Nięraz nie pozostawiały po sobie nawet śladu, 
nawet najlżejszej pamiątki. Nie — nienawiść nie 
ma nic pozytywnego w  sobie. Żydzi jej też uni-

Warszawa. 29- 4. Sin. Prem.ieT Prystor zo­
stał dziś przyjęty na Zamku przez p. Preziyden- 
a na dłuższej audiencji-

 o§o-----

Aspirant Szymczak zmarł 
na udar serca

(Telefonem  od naszegt, Korespondentr) 

W arszawa 29. 4. (S in ) Urzędowo zaprzecza­
ją wiadomości, iż aspirant Szymczak we Lw o 
wie, następca zamordowanego komisarza Cze­
chowskie* został otruty. Szymczak zmarł na 

udar serca.

Niebywały sukces
techn ik i kosmetyczne?

Truumem doti diczas do rozwiązania była 
zadanie wynalezień a preparatu, któryby chro­
nił skórę przed slonecznem zapaleniem, a ni© 
przeszkadzał :ei ściemnieniu, jednocześnie zaś 
o ż y w ia ł  ją \f dniach pochmurnych swą silą o- 
żyw czą .  ProbUm  t«n rozwiązany został drogą 
naśweilan ia  kremu promieniami ultrafiołko- 
wemi.

Nazv a tego preparatu: Krem sportow y
..Uhraso!'1 Dra Lustra. M imo znacznego nakładu: 
kosztów  ustaliła wytwórnia lekarsko-kosme^y- 
czna ,.Miraculum“ możliw ie najniższe ceny: 
próbne puidełko 40 groszy, większe —  75 gr. S 
1 zł. 40.

szej kultury nie pow ie o  Żydach, że  nienawidzą, 
kraj swój rodzinny lub naród, który w  tych 
krajach rządzi. M ówi to nieraz jakiś żurnalista 
ostatniej rangi, mówi to czasem polityk od sied­
miu boleści, ale nie mówi lego  mąż stanu, a 
przedewszystkiem nie członek tej w ładzy, któ­
rą się musi czcić, członek sądownictwa, zaprzy 
siężony na objektywną prawdę i sprawiedli­
wość- *.

Nienawiść a Żydzi! Jak te dwa pojęcia połą­
czyć?  Niema potrzeby w skazyw ać na naukę 
żydowską, która dopiero pierwiastek miłości 
wniosła i wszczepiła w  ludzlką etykę. Niema po 
trzeby w skazyw ać na to- że wszelkie marze­
nia i tęsknoty żydowskie nc najdalszą przy­
szłość tchną gorącym płomieniem wszechludz- 
k i ej miłości. Nie trzeba tak głęboko sięgać. 
W ystarczy  przyjrzeć się temu. co się ciągle 
dzieje. Można wszelkie ruchy przewrotowe, 
potępić, bo są obiektywnie zabójcze dla ludz­
kości i niszczące dla dorobku wielkiej i pięknej 
Kultury tysiącleci. A le czy  ci młodzieńcy —  
niemal dzieci —  żydowscy, którzy nadstawiają 

j karku dla tych różnych wypaczonych teoryj, 
j robią (o  z  nienawiści? Toć te dzieci rzeczyw i­

ście myślą w  swoim dziecinnym rozumie, że 
służą ludzkości swojemi skokami i swojem po­
święceniem się niby całopalenie, a w ięc czynią 
tylko z  miłości, a nie z nienawiści. Pewnie, że  
źle nastawiony ideał może się stać największym 
szkodnikiem, pewnie że miłość na fa łszyw y tor 
nasadzona, jest zasądzona na rozbicie. Ale nie­
nawiść świadoma z niej się nigdy nie robi.

Nienawiść w yraża się w  takiem poczynaniu 
silniejszego wobec słabszego, które za godło 
swoje ma znane słowo: Ote toi. que je m‘y  
met tę — wstań, ażebym ja tu mógł usiąść. A  
jeszcze większa nienawiść w yraża się w  ta­
kiem poczynaniu, jeżeli ono słabego usuwa- aże 
by sobie zrobić jeszcze wygodniejsze miejsce. 
Nienawiść zaznacza się... ale niech już inni kon­
tynuują, bo w ę W iln ie było dużo nienawiści aż 
do owej dziwnej dysertacji filozoficznej o  riena 
w.iści Żydów  do narodów chrześcijańskicn 
wogóle. a parodii polskiego w szczególności

A ta dysertacja sama także w  nas nie zbudzi­
ła nienawiści, tylko poważne wątpliwości, czt 
też w ybór miejsca i sposobność do jej w yg ło ­
szenia był odpowiedni i czy ona może służyć 
fundamentem do wymiaru sprawiedliwości...

T?k*e tone rrzsfmDno?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 20. 4. Sin. Kilka dni temu szereg 
ipism podał wiadomość o  rozstrzelaniu w  Rosji
b. posła do sejmu p o p ie g o  Sylwestra W oje­
wódzkiego- Dziś nadeszła wiadomość o rzeko 
mem rozstrzelaniu również jego żony która od 
roku przebywała w  domu obłąkanych W iado­
mość tę podaje .W ieczó r Warszawski'*.

Helsingfors. 29. 4. (R ) Rząd finlandzki przedłu 
ży ł okres zawieszenia parytetu złot? do końca 
roku bieżącego.

Przy cierpieniach ecrca i zwapnieniu naczyń, skłon­
ności do udaru ataków apoplektycznyeh naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa** zat ownia łagodna 
wypróżnienie bez nadwyręlania się. Żądać w ap. i dr.

kają.
Istotnie —  nikt na szerokim św iecie jaśniej-

Prer jer na Zamku
(Telefonem od naszego korespondenta)
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Piaty dzień sensacyjnego procesu
Świadkowie eoitcyiiti rhcie£aia Gorgonową

(Teleloneai od naszego korespondenta)

Lwów- 29. 4. (T ) Dziś, w  tpiąiym dniu proce 
su Gorgonowej, zeznawał nadkomisarz Frankie 
w icz, pod przysięgą. W  czasie mordu pełnił on 
funkcję komendanta pow iatowej policji 
Lw ów -pow iat. Obecnie jest komendantem policji 
•Lwów-miasto. Świadek zaczyna swe zeznania 
od momentu otrzymania wiadomości o zbrodni- 
Na miejscu był o godz. 4 nad ranem. Razem z 
nim przyszedł aspirant Respond i w yw iadow ­
ca Lorch. Świadek spotkał Zarembę, którego 
zapytał: C zy  to pańska córkę zamordowano? 
na co tenże odiparł: Tak morderstwo rabunko­
w e, sprawca wszedł przez okno. Zaremba wska 
za ł mu ow e okno. przez które przypuszczalny 
sprawca dostał się do środka. Świadek zapoda 
;je, że od początku nie w ierzy ł w  to, jakoby by 
ło m ożliwe się dostać przez okno do pokoju, al 
bowiem stwierdził, że  okno było św ieżo lakie 
rowane i żadnych zadrapań wewnątrz ani ze­
wnątrz okna nie było. Zapytał się Zaremby, 
c z y  on sądzi, że dorosły człowiek mógł przejść 
tem oknem, a na to Zaremba: Jeżeli nie oknem, 
to drzwiami.

Pozatem  świadek stwierdził, ż e  na murze n:e 
było żadnych śladów zesuwania się. ani też 
niema tam drzewa, z  którego sprawca mógłby 
się na okno przedostać- D rzw i zewnętrzne w io 
dące do pokoju miały gałkę, a na klucz wogóle 
nie było tam otworu- Klucz wchodził do tych 
drzw i tylko od wewnątrz, a od zewnątrz można 
je  było o tw orzyć za pociśnięciem klamki-

W  międzyczasie komendant posterunku lo­
kalnego zaw iadom i św.iadka, że Staś mówi, iż 
w idzia ł sprawczynię. Zaczęto badać na dworze 
ślady drobnej stopy na śniegu. Stwierdzono, że 
;te ślady prowadzą w  tym kierunku, jak to już 
śledztwo wykazało. Świadek wszedł do Żarem 
by, W óry opisał mu. jak został zaalarmowany 
krzykiem Stasia i próby ratowania córki-

Następnie stwierdziłem — mówi dalej świa­
dek  — ślady krwi na klamce drzw i piwnicz­
nych. Pozatem w  przerębli znaleziono dżagan. 
Gorgonowa opisała na szczegółowe pytania 
przebieg tej nocy- W  czasie rozm ow y z oskar­
żoną zauważyłem zadrapanie na rekach.

—  Co to jest? —  zapytałem. —  Skaleczy­
łam się. Zaremba stłukł pociemku szklankę, a 
ja zraniłam się przypadkiem odłamkami szkła.

Z kolei opisuje świadek w  długim w yw o ­
dzie bardzo szczegółowo swe dochodzenia wstę 
ipne. na których, jak wiadomo, opiera się 
w  przeważnej części akt oskarżenia Przesłuchał 
m. ;n- Stasia, który co do tej tajemniczej posta 
ci opow iedział co następuje: M iędzy choinką a 
pianinem zauważył postać myślał, że to Lu- 
sia. jednak nie uzmysłowił sobie, czy  to była 
siostra, czy  też nie. Gdy jednak potem sobie 
uzm ysłow ił że to nie była siostra, postać ta 
wymknęła się przez uchylone drzwi na weran 
de. Gdy po stwierdzeniu mordu Dobiegł do oi- 
ca. ażeby go zawiadomić o wypadku, usłyszał

w  tym samym momencie odgłos tłuczonego 
szkła. Gorgonowa zapytana, gdzie sobie poka­
leczyła rękę odpowiedziała, że to było przy o- 
twieraniu d rzw i —  A dlaczego —  pytam —  po 
wiedziała pani przedtem że skaleczyła sobie 
rękę pTzy stłuczeniu szklailki? Na to odtpatrła: 
to swoją drogą.

Chciała też zademonstrować, w  jaki spo­
sób otw orzyła  drzw i i w ybiła  szybę. Świadek 
stwierdza. że w  zeznaniach Gorgonowej już 
na samym początku był szereg sprzeczności.

Członek Trybunału radca Tertil pyta- C zy  
pan ma psa? —  Miałem kilka psów- — Zwra­
cam się do pana nadkomisarza, jako fachowca- 
C zy pies uderzony przez obcego człowieka 
zaskowycze i ucieknie, czy  też dalej będzie się 
rzucał na daną osobę?

W  tern miejscu następuje incydent m iędzy 
obrońcą a przewodniczącym, ponieważ ten nie 
chce udzielić obrońcy głosu przed zakończe­
niem odpowiedzi świadka na pytanie radcy 
Tert]]a. Świadek odpowiada że każdy pies 
gwałtownie rzuca się na tego, który go bije. 
W  pewmym momencie świadek stwierdził po 
znalezieniu zakrwawionej chusteczki w  piwni­
cy, że podejizenie kieruje się głównie prze­
ciwko Gorgonowej. W tedy zwróciłem  się ao 
niej: — Paru mogłaby nam powiedzieć bardzo 
w iele bo jak pani widzi, to przecież pani za­
mordowała Lusię. Oskarżona zbladła i powie­
działa: Cóż znowu, co panowie mówią, skąd 
takie podejrzenie. W  dalszej rozmowie pow ie­
działa m. in- że boi się trupa.

W  tern miejscu obrońca dr. A *er zakłada 
protest przeciwko pogwałceniu —  jak mówi —  
jego praw obrońcy przez niedopuszczenie go 
do głosu w czasie zeznań świadka- 

Przewodniczący oświadcza, że obrońca mo­
że zabrać gios w  sprawie postawień a wnio­
sku. a iego enuncjacje uważa za demonstrację, 
wobec czego udziela mu upomnienia.

Przeciwko temu upomnieniu obrońca odwołu 
je się do Trybunału, który ,po przerw ie za­
twierdza postanowienie nieudzielenia głosu o- 
brońcy.

Świadek Zofja Opiołowa w yraża s'ę bardzo 
pochlebnie o zamordowanej.

Dłuższo zeznania składa świadek Bolesław 
Respond. aspirant policji zastępca nadkomisa­
rza Frankiewicza. Świadek opisuje dokładnie 
p rzeb eg  dochodzeń, w  czasie których padło po 
dojrzenie na Gorgonową i Zarembę- 

P rzew .' Co panu komisarzowi powiedział 
Staś? — Poszedłem na posterunek i pytałem 
się Stasia, czy  uzmysławia sobie dobrze, kto lo 
była ta postać. Staś odpcw iedzdł. że to była 
Gorgonowa. Spytałem: —  Dlaczego Staś nie 
mówił tego odrazu, na co on odparł, że znajdo­
wał się pod wrażeniem zbrodni i był mocno 
zdenerwowany- 

Na tern rozprawę odroczono do jutra.

Rada gospodarcza, czy rzad 
z prof. Bartlem na czele?

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a 29. 4. 'S m: )  W  zw iązku  z ostat­
n ią naradą b. prem ierów  na Zaniku krążą 
najrozm aitsze pogłoski, z których w iele już po 
dabśm y. W szystk ie  te pogłoski zw iązane są z 
posunięciam i rządu nu tle obecnej sytuacji go­
spodarczej. Obecnie krążą znów pogłoski, że 
rząd zamierza powołać do żyda Radę Gospo­
darczą, któraby pracowała rów noleg le  z radą

m in istrów  na w zór podobnej instytucji, która 
istnieje w  ltum unji. Na czeje tej Rady Gospo­
darczej miałby stanąć prof. Bartel, a z a g a ­
dać m ie lib y  w n ie j w szyscy b. szefow ie rządów  
pom ajow yeh  oraz działacze zajmujący w y b it­
ne stanow iska gospodarcze. Inna znów pogło­
ska m ów i o powołaniu pro f. Bartla na pr*- 
mjer*.

ó b te a rp e tk i tervLsou>e 7 ó  i 90gr>.
\Do naót/cia ute uAszi/j/Jkicfi filjaeh  

i zastępstwach.
Nowość I Dla miejscowości, w których nie po­
siadamy fllij, uskuteczniamy zamówienia od 

wrotną pocztą z centrali:
Kraków, ulica Libruwszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

Powrót min. Zaleskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 29. 4. (S in ) Do W arszawy przy­
był dziś minister Zaleski. ■ Zostanie on prawdo 
podobnie przy jęty przez marsz. Piłsudskiego.

Poseł Kluszczyński 
p uniewinniony

Echa Bpoliczkowania posła Niedziałkowskiego
W arszawa 29. 4. (S in ) W  swoim czasie w  

sądzie grodzkim pod nieobecność posła Ivlesz- 
czyńskiego odbył się proces posła Niedziałkow 
skiego przeciwko posłowi Kleszczyńskiemu o. 

, policzkowanie Niedziałkowskiego Kleszczyń 
ski został wówczas skazany na miesiąc aresz­
tu bez zamiany na grzywnę. Dziś sąd rozwa­
żał sprawę po raz w tóry w  obecnośći posła 
Elęszczyńskiego. P. Kleszczyński oświadczył, 

że nie zamierzał dochodzić sWych praw na dro 
dze sądowej i sam sobie wym ierzył sprawie­
dliwość. Sąd stwierdził, żę Kleszczyński poli­
czkując Niedziałkowskiego działał pod . w p ły­
wem zniewagi osobistej i wydał wyrok unie­
winniający.

Ciunkiewiczowaw Warszawie
Wąrs*awa 29. 4. (Sin) W czoraj o godz. 9 

wieczór przyjechała do W arszawy M arja Ciun 
kiewiczowa. Po wystaniu i ze czy do Hotelu Eu­
ropejskiego udała się do swego adwokata Ciun 
kiew iczowa w swoim czasie zajmowała w  Ho 
telu Europejskim wszystkię apartamenta na 
pierwszem piętrze, obecnie zamieszkała na 3 
piętrze.

Ma ona zamiar wyjechać do Francji do 
swych posiadłości.

Zamach samobójczy 
uczenicy *

Oświęcim 29, 4, (W )  Silne wrażenie w yw o  
fała w  mieście wiadomość o  zamachu samo­
bójczym E w y DurcUleuterówny, uczenicy tu­
tejszego gimnazjum, pochodzącej z  Chrzano­
wa, Urzędniczka jednej z fabryk tutejszych, 
wracając z  biura, zauważyła tuż obok cmen­
tarza żydowskiego 'T-natke. wijącą się w  bó­
lach a obok niej leżącą fla?zeezkę jodyny Na 
miejsce wypadku przybył lekarz. którv zdołał 
denatkę utrzymać nr/v życiu Jak ustalono, de 
natka targnęła się na życic z powodu niedo- 
pu#zc*enia je j do matury
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Masowa fabrykacja -jrykietów torfowych

W  Rosja sow ieckiej uruchomiono fabrykację bry klotów torfowych., której wyrabia się zajpamocą 
specjalnych maszyn czołgowych. Maszyny te, zaopatrzone każua w  400 noży, przejeżdżają przez roz 
łożoną masę torfową i Krają ją  w  kostki brykietowe. Na zdjęciu widzimy witaśnie jećioą z takich

ma stzyn.

Sprawa wolnej przesiedlności adwokatury

4

LINOLEUM. CERATY, D Y W a NY  
Przemysł Linoleum, Kraków. Rynek 10.

O Ł IE W  P O L I T Y C Z N Y

Prof. Bartel zostaje 
we Lwowie

Po powrocie prof. Bartla Jo Lwowa szereg 
znajomych i przyjaciół prof. Bartla oraz słu­
chacze jego interpelowali b. pieni jera co do a u 
tentycznośoi depesz o jego przeniesieniu do 
Warszawy. W  odpowiedzi prof. Bartel oświad 
t/.yl. że nie zamyśla się przenosić do Warsza­
wy, pnzyczein nadmienił, ;że to co czyniią, 
dzieje się bez wiedzy gospodarza11.

S. p. Tadeusz Holów ko 
o Brześciu

,,Gazeta Polska11 ogłasza na naczclnem miej­
scu wyjątki z odpowiedzi sp. Tadeusza Ho- 
łówki na list otwarty profesorów U. J. w spra­
wie Brześcia. Odpowiedz ta bedzie ogłoszona 
w książce tragicznie zmarłego polityka p. L: 
„Ostatni rok“. Przytaczamy z niej najdobit­
niejsze momenty:

Kongres Centrolewu był w naszem mnie­
maniu, zdrad ą stanu —  i nie mógł pozostać 
bezkarnym. A  jeśli tak, to musiał przyjść 
Brześć. Ten kto chce wydawać wyrok w  spra­
wie Brseścia, musi przedtem wydać wyrok w  
sprawie Kongresu krakowskiego. Ten kto po- 
tępią Brześć —  musi usprawiedliwić Kongres 
kraJtowwKi Ten kto potępi Kongres krakow­
ski —  nousi dać swoją moralną aprobatę Brze 
śclowi.

Jjśłi wziąć więźniów brzeskich i pokolei roz­
patrzyć biografję każdego, to niezbicie w  każ­
dym wypadku można stwierdzić, że każdy z 
nich Miałazł się w  Brześciu, bo nadużywał 
nietykalności poselsKicj. Jeden dla celów o>o- 
Liste^ą zydku, druą dla celów walki politycz­
nej, trzeęą ula knowania z wrogami państwa 
m oderwanie pewnych prowincyj od Polski, 
czwarty wreszcie dla przygotowania zamachu 
stanu —  ale wszyscy dla tych czy innych ce­
lów  zasłaniali nietykalnością poselską, 
wszyscy i*j«4ugiwaH s»ę wspólnym orężem i 
olatego wszyscy znaleźli się razem w  Brześciu.
‘ Ten tylko, kto w  tym memencie, jak ja, był 
iia głębokiej prowincji, wie, jakie potężne wra- 
żenią- wywm-! na szerokie masy narodu Brześć 
Nareszcie —  oto tem jednem słowem można 
określić głos ludu. ,.Yox populi —  vox Dei",—  
mówi strat pzysfjwie ludzkości. Nareszcie —  
mówił lud —  nareszcie jest sprawiedliwość, w 
Fotece, nareszcie są wszyscy równi wobec pra 
w ł  Nikt niema prawa obrażać Polski i podno­
sić ręki na Jej majestat, —  ani taki bogacz jak 
Korfanty, ani wid potężny polityk, jak Witos.

Bboeść stal się w psychologji szerokich mas 
ludowych synonimem surowej lecz sprawie­
dliwej kary dla wszystkich, kto prawo, auto­
rytet państwa i moralność publiczną obraża. 
Brześć dal masom ludowym świadomość, że w  
państwie polskiem kara do-ięgnie każdego, że 
nikt nie maip pozostać bezkarnym. I tu tkwi 
moralne zoczenie Brześcia, którego nie wolno 
Zmarnować w  powodzi tanich oburizeń na ta­
kie czy inne traktowanie więźniów.

Brześć pozostanie w  pamięci narodu polskie 
go na wieki,— w  tera jego historyczne znacze­
nie. Ale pirostaire dlatego, że był właśnie ta­
kim, 'jakim był —  to Łnaczy surową, straszną 
karą.

REPERTUAR  K INO TEATR Ó W  
'ADRJA: „Światła wdełkjegu miasta" (Charlae

ChapiUin).
'APOLLO* „Jej ekscelencja miłość'1 (Anna Bella) 
BAGATELA*. Kot oł a z Tahiti *.
SZTUKA: „Kapitan Wah.’ an" Gary Cooper, Clu 

uette CoUU-rt/.
SŁOŃCE: „Asfalt**.
WANDA: „Godzina z Tobą" (Maurice Cheyalier 

J ‘onetta Mac Dooaid)
UCIECHA: ..Godzina z Tobą1* (Maurice Cheva- 

H«r, Jea&ette Mac Donald).
MUZEUM: „Walka Prąd Tbomsoaa z Elmu Lin 

-„linem". Ponadto Uodatak i weaoła komedja

P . Minister Sprawiedliwości Michałowski 
przyjął dnia 27 bm. i-a audjencji p. adw, Dra 
Jerzego Langroda, wiceprezesa Krakowskiego 
Komitetu Wykonawczego Adwokatury dla 

wywalczenia wolnej niepodległości. P. Mini­
ster oświadczył, iż w rzęoz-e spt-aw należących 
do resortu sprawiedliwości, które ua zasadzie 
pełnomocnicLw ustawodawczych dla Prezyden 
ta Rzeczypospolitej mają być uao: mowane 
diegą dekretów, znajduje się projekt usmwy o

urządzeniu adwokatury, wniesionej oatathio 
do laski marszałkowskiej. Deki et ten nią a- 
każe się w  tem brzmieniu, w  jakiem wpłynął 
do Sejmu, gdyż dalsze prace ustawodawcze w  
dziedzinie unifikacji adwokatury są w  toku w  
Ministerstwie Sprawiedliwości. Zachodzi prze­
to prawdopodobieństwo, iż ogłoszenie tego de­
kretu nastąpi już w  ciągu miesięcy letnich bie 
żącego roku.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— K. JUNOSZA 9TĘPO W SKI W NOWEJ RO­

L I  Świetny gość teatru krakowskiego Kazim ierz 
Junosza Stępowe ki zaprezentuje dzisiaj nową ro ­
lę, której roszczę nigdzie dotąd nie gi*uł, a wystu- 
djowuł spęcjand* na gościnę krakowską. W  pd- 
nej napięciu sztuce węgierskiej l i . Bakoaiyogińg > 
„Żółta ręk iw inzka" odtwarza artysta posiać zim­
nego arystokratycznego klulfowua. na którego 
życiu zaciążyło przekleństwo fatalnej pomyłki, po 
Ittlnuonej przez wyrachowane morderstwo w  po­
jedynko. pod wpływem zazdrości. Jicro [>;>|»< >1 udo i u 
przedstawienie zakupione przez TUR.: jUMca".

— PR ZE D STAW IE Ń  1A  T E A T R A L N E  W  DNIU 
3-GO MAJA. Teatr kr ikowski wystąpi w dniu 
Święta Nanodwego 3-go Maja z dwon.a przedsta 
wiertłami, z których popołudniowe po cenach naj­
niższych wypełni wznowienie komo dljri Fredry 
,Daimy i huzary urofcz&tc w-ieczorue. natomiast 

operr narodowa Stanisława Moniuszki ,,Straszny 
dwór". Przedsprzedaż biletów dla szerokiego ogó­
łu już się rozpoczęła.

— K R AK O W SC Y A U TO R ZY  W  TE4 TRZE  TM. 
J. SŁOWACKIEGO. Repertuar miesiąca inaja w  
teatrze im. J. Słowackiego poświęcony będzie pra­
w ie  wyłącznie sztukom autorów krakowskich. Na 
czelt e miejsce wśród nich zajmuje ostatni utwór 
laureata nagrody państwowej KaioLa Huberta 
Rostworowskiego dramat „U męty", zamykający 
tryłogję dramatyczną .NicapodzLaiuki" i „Pnzcpro 
wadizki". Jeszcze przed lą sensacyjną premjorą od 
będzie się <Leł>jut teatralny p. Ar, ton i ego W aśkow 
skiego, którego dramat pt. „MdkryprF będzie naj­
bliższą nowością sceny krakowskiej Trzecią pre- 
mjetrą, która w  Krakowie obudzi niezawodnie naj­
żywsze zainteresowanie, będzie Konstantego Kru- 
rnłowskiego „K ró low a Przedmieścia'' w  przerób­
ce iosceuLzacyjnej dokonanej pnzaz d y .  T. Trtzcifi- 
s liego, przy współpracy literackiej jednego z  l i­
teratów, pragnącego zachować incognito.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dadis premjera efektownej sztuki ludowe# 
Uwija „Jedna z tamtych" w 3 aktach Sztukę wy­
kona znakomity zespół artystów z pp Genią 
Szldt, J. Strugaczem, M. Kleinem na czele. Ponad­
to rewja skradająca się z inscendzow: mych pieśni 
ludowych, monologów, ballad i Innych drobiaz­
gów scenicznych. — Bilety w przedsprzedaży u 
firmy A. Fischhab, Grodz a 46, a od godz. 6-e) 
przy kasie teatru

—  Z TEATRU DOMU ŹOLN1EKZA POLSKIEGO. 
Teatr 0. 2. P. wystawia dzU w sobotę o godz. 7‘30

wiecz. po raz os tatr i doskonała komedię Abrahamo- 
włeza i Rwscikowsikiego p t- „Oddajcie mi żonę". — 
W  niedzielę dnia 1 majr b r. o godz. 3‘30 popołudniu 
również po raz ostatni pełną butnoru farsę ArnoDua 
; Bacha p. i. ,,Fruwająca daiewica", wieczorem zaś 
jedną z .Tia.łpiękienijszyol! operetek U. Kajmana p. t- 
„Dziewczę z Holaitdji (premieon). W e wtorek 3 
maja b. r., w dniu Święta Narodowgo, wystawia te ­
atr DŻP na przedstawieniu popofudniowem po raz 
dnigi operetkę „Dziewczę z Holandiji". wieczorem 
zaś na uroczyste przedstawienie daie premierę do- 
k-so.na.Iej komedii Mieczysława Fijałkowskiego p. t. 
,.Gud nad W isłą" czyli „Wierna kochanka".

— W Y S T Ę P Y  P. ZA K U C K TE T  W  PO ZN AN IU . 
Ulubiona artystka sceny krakowskiej p. Jadw.ga 
Zaldicka która w  roku zeszłym występowała w  
Poznaniu z nadzwyczajnym sukcesem w  „R osy", 
zaproszona zostali ponownie przez dyr. Szczur­
kiewicza na szereg występów gościnnych w  Tea­
trze Polskim.

{ —  SARAH BERNHARDT. Życie i śmierć genialnej
; artystki, na powyższy temat wygłosi niezwykle in- 
' teresujący odczyt w poniedziałek, dnia 2 maia b. r. 

o godz, 8- rnęj wi-ecz. w sali Kina Muizeum Przem y­
śle w  eg o, Smoleńska 9, p. D. T jdor. Odczyt odbędzie 
się w języku esperanto.

— W YSTA W A  UBRAZOW  W  ŻYD. DOMU AKA 
DEM1CKIM otwarta codziennie od godz. 10 prze^ 
pot. do godz. 4 pop. w sol oty 1 niedziele do godzi 
ny C wlecz.

— TEATR DLA DZIECI „BAG ATELA" wysta­
wia w niedziele, o godz. 11.15 przedpoł. ulubioną 
bajkę dzieci „Jaś i Małgosia" inscenizowaną w e ­
dług Grimma. Bilety w  kasie „Bagateli".

REPERTUAR TEA TR Ó W  KRAKOW SKICH
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO

Sobota 8 w iecz: „Żółta rękaw iczkr" (premiera
— nowość).

NŁediziela 3‘30 [ »P - : „U lica " (staraniem TUB.
— ceny zniżone); 8 wiecz.: „Żółta rękawiczka".

TEATR ŻYDOWSKI (UL. BOCHEŃSI -ń)
Sobota 8*45 wiecz: „Jedra z tamłyzh1' (premję- 

ra).
Niedziela 3*45 pop.: „Jedni z tamtych" (ceny m l 

żne), 8*45 Wiecz.: „Jedna r. tamtych'*.
TEATR POWSZECHNY 

Dom Żołnierza Polildego
Sobota 7*30 wUoe.: „Oddajcie u  kaaą".
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Z ę b y  T w o j e  b ę d ą  b i a ł e  j a k  p e r ł y ,

jeiefc będziesz je czyścić codzien- 
ifceramo i wieczorem pah-^dozgbów 
O doi. Jest ona produkowana z naj­
lepszy ck skludmLow nie niszczą­
cych t u ^ i ,  a przytem nadających 

z^bocn piękny połysk.

P A S J A  & O  Z Ę B Ó W  

i m  i o m k o d i  w  98 k ra j_d  I

Siln i podstawy Żydowskiej 
Siedziby Nat-odewej

Po  powrocie z Palestyny członek Egzekuty­
w y  sjonislyezncj prof Iłrodelzky om ówił w  wy  
Władzie z ZAT-em  ceie i wyniki tej podróży. 
Celem tej podróży było osobiste zapoznanie się 
x warunkami rozwoju Palestyny. Prof. Bro- 
detzky podkreślił, że Lilka razy spotkał się z  
.Wysokim Komisarzem Palestyny i miał moż­
ność przedyskutowania najważniejszych zaga­
dnień. Ponadto konferował prof. Brodetzky z 
dyrektorem schematu rozwojowego, jego do­
radcą fijanrowym  z generidnym sekretarzem 
rzędu, z dyrektorem urzędu spi®u ludnościowe- 
go i z wicedyrektorem departamentu oświa- 
iy. Prof. Brodetzky zetknął się również z przed 
Htswicielami wszystkich sfer żydowskich w  Pa  
tlc*iy^k~ Jeśli chodzi o sprawy jooli tyczne, to 
(V0tf, Brouetzky żywi nadzieję, że rozmowy je­
go ■ "Wysokim Komisarzem Palestyny będ^ 
podstawą datazych rozmów w  Londynie.
' Jedno jest pewne: odbudowana dotychczas 
Żydowska Palestyna *tot na twardym gruncie. 
Niezwykły rozwój wpada w oczy każdemu, 
"kto przybywa z zagranicy. Trzeba to podkre­
ślić, albowiem po walkach politycznych w  o- 
-  tato k i. drwóch czy trzech latach wielu z nas 
zdsje sk  zapomniało, i «  utnteje już żywa cią­
gle rozwijająca .ę żydowska Palestyna, która 
wbrew wszelkim przeszkodom bedzie rogła * 
Żyła. W  dziedzinie poi'tycznej daje się zauwa 
żyć silne niezadowolenie. Nikt atoli nie wątpi 
w solidność dotychczas zbudowanych pod­
staw, i w konieczność kontynuowania tej pra­
cy. jeśli „ogóle w  Palestynie istnieją jaikies 
wątpliwości, to odnoszą się one do stanowiska 
żydostwa w  golusie. W  ciągu oetatnich lat ży- 
dostwo palestyńskie, z powodu niewystarcza­
jącego poparcia finansowego z zewnątrz, mu. 
siało brać na „woje barki coraz większe cię­
żary. W  tym kierunku Żydzi palestyńscy do­
konali naprawdę cudów. Jiszuw wykazał w  
tej dziedzinie dużo żywotności świadczącej o 
nim bardzo korzystnie w zestawieniu z kraja­
mi golubu. Nadszedł wreszcie czas, by żydzi 
poza Palestyną zdali sobie sprawę z niemal 
nieograniczonych możliwości Palestyny dla 
nich samych jako jednostek i dla ogółu. Po­
trzebne są prywatne kapitały oraz kapitały na­
rodowe reprezentowane przez Keren Hajesod i 

Keren Kajdmet,by w całości wykorzystać istnie­
jące możliwości.

Ha czem polega szczęście?
Po zgonie Wilhelma Ostwalda

Donieśliśmy już krótko o śmierci W ilhelm a 
Ostwalda w ielkiego fizyka niemieckiego i lau­
reata Nobla, ironicznie nazywanego „papieżem 
m onislów ". W ilhelm  O iw a ld  by ł następcą 
Haeckla jako prezydent zw iązku monistów. 
Istnieje atoli zasadnicza różnica m iędzy m oniz 
mem Haeckla a tnonizmem Ostwalda. Monizm 
Hacckla opierał s ę na naiwnym  m atcrjaliźm ie 
X IX  stulecia, który do naszego współczesnego 
materjaiizjnu pozostaje w takim samym sto­
sunku, jak ' aulobus konny do automobilu1, 
Haecke1 w  swem glośnem dziele „W d tra tse l“ 
tlómaczyl świat w sposób mechaniczny, jako 
grę atomów jako zmieniające się form y mate­
rii. Ostwald wysuwa natomiast energię jako 
prasubdancję świata, która jednoczy ostatecz­
nie dawny dualizm między malerją a siłą. Ma 
terja staje się tutaj tylko emanacją energji, 
występującej w  na'rozmaitszych postaciach. 
Rozumie się samo przez się, że i energja psy 
cliiczna jest także tylko jedną z form  energji 
kosmicznej. Można tej filo zo fji zarzucić słu­
sznie zbyt daleko posunięte uproszczenie pro­
blem ów i zaniechanie najnowszych rezultatów 
ttorjopoznawczych filozofji współczesnej,— jest 
to zresztą typowe zjawisko, charakteryzujące 
ubiegłe stulecie, a polegające na upraszcza­
niu problemów zamiast na ich dialektycznem 
rozw iązywaniu, —  ale nie można tej koncep­
cji odmówić pewnej monumentalności.

Nie jestem zwolennikiem stawiania horosko 
pów politycznych. Polityka zależna jest od 
czynników zmieniających się z dnia na dzień. 
Dziś znajdujemy się wobec faktu, że at, strony 
rządu nie było dotąd żadnych oznak pfl®/- 
tywnrj zmiany politycznej. Potrzeba jeszcze 
wiele wysiłku, by pojawiła się taka zmiana. 
Mogę audi powiedzieć, że na podstawie mo­
ich rokowań z Wysokim Komisarzem skła­
niam się ku poglądowi, iż istnieją możliwości 
polepszenia sytuacji w  cnie dżinie poptycEnej. 
Jestem atoli przekonany, że te możliwości bę­
dą zależne przedewf.zyfdk.em od własnych na­
szych wysiłków w kraju. Trudności finsano- 
wr Ageru ji Żydowskiej są poważnym czynni­
kiem zarówno w  stosunku do jłszirwu jak i 
w stosunku do rządu. Nie jest to problem wy  
łącznie wewnętrzny, a ruch będzie muaiał du 
ży nacisk kłaść na tę dziedzinę naszej pat ey.

ECHA ZE  Ś W IA T A

W A G A  D LA  W A ŻE N IA  ATOM ÓW

Dwutomowej wagi instrument potrzebny jest 
dla zważenia ciała o lak mikroskopijnej obję­
tości, jak atom- Spektograf, jak się natzywa ta 
waga, został zbudowany i zainstalowany przez 
prof. Kenneth BainLnige‘a w  jego 1 iborato- 
rjuni w Swarthmore (U SA ). Wielkość i ciężar

Ten  monizm Ostwalda okazał się w prakly 
ce bardzo produktywnym, w yzw alając mnó­
stwo energji psychicznych człowieka. Dla Ost­
walda by ł on w  każdym razie odskocznią do 
wciągnięcia w  orbitę swych zainteresowali roz 
maitych, napozór z filozoficznem i podstawami 
jego nauki nic wspólnego nie mających, pro­
blem ów i odwiecznych zagadek duszy ludz­
kiej. W eźm y np. problem szczęścia, nad któ­
rym  to problemem głow ili się m yśliciele 
wszystkich stuleci, usiłując dać nam formułę 
szczęścia ludzkiego. Szczęście jest ręczą arcy- 
kruchą i ulatnia się jak dym, gdy usiłujemy 
je ująć w ram y jakiejkolw iek form uły: Moż 
nahy powiedzieć, że jest tyle rodzajów szczę­
ścia ludzkiego, ile ludzi jest na świecie, alboteż 
jak to czynią pesymiści, uważać szczęście ty l­
ko za fikcję, za iluzję, dopingującą energję czło 
wieka. Ostwald stworzył swoją formułę szczę­
ścia która brzm i. G =  A -— W . Znaczy to 
,,Gliick ist J^eich Arbeit minus W id er8tand“ . 
Ln  mniejszy opór, tem większe szczęście. Jeśli 
opór równa się zeru, szezęScie równa się pra­
cy, a praca bez przeszkód o «n ac«i zu.
pełne i doskonale.

Napewno formuła ta wywołać musj rozmai­
te zastrzeżenia, albowiem tragizm człowieka 
polega właśnie na tem. że goni za absolutem 
nieodągalnein. W ielk i poeta goni za w izją  ab­
solutnego piękna i tej swojej w iz ji nigdy me 
może urzeczywistnić; reformator społeczny ma 
rzy o absolutnej sprawiedliwości .-.poleczn*j, 
która przynajm niej dotychczas pozosiaia tylko

— — — — i— i B B g l

wagi atom owej uwarunkowane są tem, iż  z!a- 
w ien ona jeaen z najsilniejszych na swiecie 
magnesów. Z pomocą tej w agi można wyodręb 
nić atomy z ich skupisk i okreśłać ich wago *  
największą ścisłością.

H O TEL NA  SZYNACH KOLEJOW YCH

Na kolejach amerykańskich wprowadzono 
obecnie w użycie dla wygody pasażerów, od­
bywających podróże na deląkie dystanse, no­
wy typ wagonów sypialnych piętrowych. W a  
gony te, które kursują już na linji New-Jork- 
Alnon, posiadają dwa rzędy kabin [sypialnych, 
jeden nad drugim. Na piętro dostaje się pas* 
żer po szerokich wygodnych schodkach- Kału 
ny na I. piętidd“K£sźą się s^oególnern powo 
dżemem, ponieważ są nieoo w yższe od pa tero 
wycłi, lepiej wemytowane, a z oioen ich" no*- 
tac^a się piękny wądole.
* »  m  — — ■  mm

KRÓTKO I WĘZł OWATO.
O generale praśkwr., vcm Petersie, komend—etę 

twierdrzy w Sajmnaaw-e. apowirdate ł» łorję nastę- 
Wiiące©.) roziLaai dziennego:

„Kanoaier Krauze popełtfllf błąd, chcąc się przeko­
nać, czy armata jest naWta. Była nafopy Podtowe­
nie zwłok w białych, paradnych spodniach, odoędzfc 
się jutro'1. (SśmrCcissamas).

w  sferze marzeń; twórca rdigji ma pnaed Mfa| 
śen o człowieku stworzonym na waó»- i podo­
bieństwo Boga i wciąż z Wagiem się mocuj*, 
by przynajmniej zbliżyć si$ od idea tu eaśkywfci 
ka doskonałego. Są jeszcze I tane postacie t* »-  
gizmu współczesnego, z których •wymienić m o­
żem y chociażby miłość, będącą w  swej istoefe 
próbą przezwyciężenia samotności człowieka ! 
tragizmu jego przeznaczenia. N ie da się jedaafl 
zaprzeczyć, że formuła Ostwalda m a dużo z *  
sobą racji życiowej, tj. operujące, aczkolwiek 
dość ciasnym . ale konkretnym zasięgiem po­
świadczenia. Jeśli coś dać może człowiekowi 
szczęście, 10 źródłem tego szczęścia może być 
tylko praca. N ictyle dzieło już dokonane daje 
nam satysfakcję, ile praca nad tem dziełem. 
Niestety praca nie jest wolna i nie sprawia 
człowiekowi żadnej satysfakcji. W  pocie czo­
ła będziesz pracował —  powiada nam Pismo 
święte.' Praca stała się klątwą człowieka, ale 
praca wyzwolona, praca leżąca na lin ji naj­
głębszych zainteresować człowieka, może być 
doprawdy źródłem szczęścia. W  dziele „Der 
energelische Im perativ“ formułuje Ostwald 
swą folozofję, której zresztą przez całe swe 
bujne i wytężone życie pozostał wiernym , w 
sposób następujący: „Yergeude keine Energie; 
yerwerte sie!“  Człowiek przeciętny temu impe­
ratywowi, tak płodnemu w następstwa, nie 
może podołać i dlatego porusza się po linji na 
mniejszego oporu. Oc;wald natomiast życic 
swojo cale zbudował na zrębach togo 
tywu. Nie było kwestji dnia codziennego, kl6
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G az nad n a n i...!
Nowa jutrzenka czy zmierzch? Oto pytanie, 

które rożni różnie rozwiązują lub przynaj­
m niej starają się rozwiązać, ściślej: chcą byś­
m y uwierzyli, że rozwiązują. S ili się filozof, 
ekonomista, lilerati polityk, W szystko razem 
psu na buty Efekt pozostanie w  akademickich 
rozprawach, —  notabene nagrodzonych, —  lub 
w  stenogramach patetycznych mów. Gaz, gaz..

Chodoi tylko o  to, byt gaz nie hył truiący 
O nic więcej- Jeno o ten drobiazg. A co do te­
go właśnie zdania są rozbieżne.

Bo ten świat składa się ze samych oponen­
tów. Co dla jednego jest białe, dla drugiego 
jest czarne i siłą rzeczy wszędzie i zawsze opo 
zycja. Na szczęście znaleziono formułę o ban­
kructwie demokracji, a zawiadowcą masy kon 
kursowej została dyktatura- Gzy ten zawiadow 
ta  masy wydobędzie pełnych 100 procent dla 
poszkodowanych prz^z, bankruta, wykaże hi- 
storja. Na je j bilans jednak trzeba będzie cze­
kać bardzo długo. H istorja bowiem nie płaci 
podatku od dochodu, nie musi zatem przedło­
żyć bilansu do zeznania o nim, najpóźniej do 
dnia 1 m aja H istorja nie zna też egzekutora, 
więc nie spieszy się z  bilansem, —  tern bardziej, 
że m cma jeszcze tego „przysięgłego buchalte­
ra", któryby bez pomyłki bilans ten sporządził.

Narazie zaś konta są w  strasznym nieporząd 
ku, a księgowość niżej wszelkiej krytyki. Ze­
psuło się. Aparat wewnętrzny źle działa. Świat, 
to wielkie przedsiębiorstwo —  poniósł kolosal­
ne straty zarówno materjalne jak i moralne. 
Demoralizacja —  ten towarzysz bankructwa —  
święci orgie- Byleby coś urwać dla ciebie.

Rw ać i rwać. Po  kawałku, po odrobinie choć 
Ły, ale dla %*§£fe, bez oglądania się na innych. 
Egoizm święci trjumfy- Barykady celne, m ury 
paszportowe, protekcjonizm, w ybujały szowi­
nizm, to pochodne procesu współczesnej desty 
lacji. A  produkty wyprażone w  tej djabelskiej 
retorcie? Bezrobocie, pauperyzacja mas, nad­
produkcja i  głód, w ybu jały bandytyzm, śreo 
niowieczny i głód krwi. Tak. głód krwi- Coraz 
wyraźniejszy, jaskrawszy- Tak jakby świat na 
ładowany był ekrazytem i brak tylko tej 
iskierki, ktoraby wywołała wybuch i wstrząs,
- -  wstrząs, jakiego jeszcze nie było.

A  tą iskierką igrają, rzucają tu i tam zdol­
ni, rafinowani żonglerzy, produkujący s^  swą 
zręcznością przed forum świata. A  w widzach

rąby się Ostwald nie interesował. Był jednym
* propagatorów języku wszechświatowego 
„ Id o "; Uważał za największe marnowanie en er 
g ji ludzkiej wojnę i ze stanowiska właśnie te­
go imperatywu munistycznego potępiał wojnę 
jako zbrodnię. Ta  wiara jego była nacechowa­
na niezniszczalnym wprost optymizmem. P r*y  
izłość ludzkości była dla niego jasno zaryso­
wana, a kwintesencję swych dociekań zamknął 
w  swoich „Niedzielnych kazaniach monisty", 
w  których m. in. czytamy, że raj uje leży w 
przeszłości,, lecz w przyszłości człowieka. By 
dać ludzkości obraz życia pełnego natężenia i 
nie marnującego ani jednej odrobiny energji, 
pisze swoje cudowne dzieło pi. „Grosse Miin- 
ner“ , w  którem daje wizerunki wielkich wyna 
laz> ów i odkrywców.

Usiłowałem dać tutaj tylko obraz Ostwalda 
jako filozofa, i pozostawiłem na uboczu jego 
znaczenie jako uczonego. Jestem bowiem prze­
konany, że ta strona działalności O-twalda jest 
powszechnie znana i niejednokrotnie już o niej 
pisano, chociażby z okazji przyznania mu, ja ­
ko twórcy ehemji fizykalnej nagrody Nobla. 
Zamknąć mogę ten niewyczerpujacy szkic, po­
święcony życiu i twói rześci jednego z najwięk 
szych uczonych współczesnych i jednego z naj 
szlachetniejszych ludzi, wskazaniem jeszcze na 
to. że ostatnie lata swego życia poza propagan 
dą nomizmu poświęcił jeszcze nauce o bar 
w »ch, która to nauka stała się fundamentem 
wiedzy współczesnej w tej dziedzinie.

M K.

zamiera dech: ho oto go lów  żongler przewi­
dzieć, na czas nie złapać i katastrofa gotowa, 
zaś wszęzie pełno łatwopalnego gazu. .

Gaz, gaz...
Natura zaś akompanjuje jakimś ponurym 

nokturnem, klęska po klęsce nawiedza świat. 
Tu trzęsienie ziemi, :am epidemja, tu wybucha 
szereg wulkanów, tara nieurodzaj i głód. Jakaś 
rozpaczna w izja  sądu ostatecznego pftęsuwa 
się przed oczyma duśzy A  nowy świat? Noe 
nie żyje, by z arki jego wyszto nowe życie, a  
gdyby wyszło, ciężko by się tworzyło —  choć 
byśm y ku niemu zdążali „pktiletkam i" odrabia 
nemi za 2 lata N ie damy rady.

Ne łubu., ę się w  czarnych kolorach, rad w i­
działbym jasne, śm;ejące się barwy, barwy ży 
cia, znaki wzmożonego, pulsującego tworzenia
—  ale cóż? Znaki na ziem i i niebie nie nastra­
ja ją  optymistycznie.

■Weźmy przykład z  dnia- Dzieje się coś, co 
przechodzi nasze pojęcia. N ie jesteśmy' może 
dostatecznie przygotowani do nowych form  
tworzącego się ,,dziś“  —  my, faktyczni epigon1 
romantyków.

Jedzae po morzu okręt, —  okręt-widmo —  
Makabryczny sen jakiegoś chorego umysłu. 
Państwo na drugiej półkuli chce się pozbyć 
przestępców- Przestępców!! Tak, jakoby ich 
byio na świecie tylko 35, i to takich, co na 
sumien u m ają krew paru ofiar.

P ru je więc, wody okręt-widmo, zaw jja od 
jednego portu do drugiego i w itany jest zdała 
sygnałem: „W ara ! Nie do nasi M am y dość wła 
snych przestępców i to na eksponowanych 
stanowiskach. W ara l" N a jw yże j m t,gę ci sprze 
dać zer dla twych maszyn i motorów, ochłap
—  jeśli ci potrzebny —  dla żołądków, ale trzy­
maj się od nas zdała, bc od ciebie idzie za­
raza".

Zawraca okręf-widmo, w ysyła przez fale *y 
gnały i otrzymuje odpowiedź: —  dalej, dalei 
na fale, aż połamiesz maszty, aż strzępisz ża­
gle, aż spalisz ostatek paliwa. Może wybuchnie 
choroba, co pożre ci pasażerów, może strawi 
ich pożar bodaj od pioruna, może litosna bu­
rza osadzi cię na mieliźnie, rozbije o rafę 
lub zgoła pociągnie na dno-

Snuje się w idm o po morzach, wiezie mękę 
i udrękę ludzką, której świat się wyrzeka w  
obawie, że 35 istnień grozi mu zniszczeniem.

A  może to nieporozumienie, tak częste na 
drugiej półkuli, stokroć trag-czniejszt od zbro­
dni dokonanej na Sacco i Vanzettim.

Świat ogarnął gaz strachu-
Gaz, gaz-..
A  może naprawdę gaz?
Genewa zakłada swoje ,,veto'\ m ów i „pas-*. 

Koniec gazu. Nie pozwalamy, zobowiązujemy 
się, znosimy, zm usim y(?) i 1001 innych bajek 
już dla dorosłych dzieci. A le mimoto laborato- 
rja doświadczają intensywnie a fabryki w y ­
twarzają jeszcze intensywniej prawdziwy, du- 
szący, gryzący, zabijający

G A Z .

Bo oto nad Hamburgiem ukazał się on, G A Z  
w swej cietesnej form ie Musnął kommy i ma 
szty okrętu a zbielały zżarte jego silą, —  uca­
łował Judzi, którzy padli porażeni jak muchy 
bezsilne i uciekł, uniesiony wiaterkiem w  nie­
skończoność. Daleko. Szukaj i uwięź, zbadaj i 
ukarz. Niemożliwe. Z jaw ił się jak karząca ręka 
boża, sam bezkarny, nieuchwytny. Bez ojca, 
bez matki. Sierotka,

A gdy padnie ta nieszczęsna iskierka, gdy 
uniesie się w powietrzu woń nienawiści i opar 
żądzy krwi, zjawi ‘ ę On, sam G A Z  nieano. 
nimowo, z rodowodem, z prawem obywatel­
stwa ; zaleje świat. W ykrzyw ią  się twarre 
przedśmiertnym grymasem, zachichocze hydr?
c.lugawa i w panicznym strachu gnać będą 
potępieńcy na oślep, w bezkresy, ze straszli­
wym . rozdzierającym powietrze krzykiem

...go/, gaz.̂  I, Fleischman

Dr. ANATOL CUTFREUND
ordynuje jak corocznie w  chorobach 

10:okr kobiecych i
w ew n ętrzn ych  W F K iN I w

W ILLA  „K A R 0 L 0 W KA“
Lekarz chorób dzieci i weuuęl>z.

Dr. Ida Bauminger- 
Strauchenowa

ordynuje jak dotąd
UL. DIETLA 60. — TEL. Nr. 117-17'

Wszelkie analizy lekarskie.
Diatermia — Lampa kwarcowa 1086)

B. lekarz, szpitala św. Ludwika w  Eiokowiei 
b. elew kliniki dziecięcej we Lwowie

Dr.med.beoD Gewurz
ord. wyłącznie w chorobach dzieci

Rzeszów, Ryneft Zł. I.p. Tej. 850
Adwokat

Dr. Wilhelm Ftuer
prowadzi kancelarię adwokacką

w Krahowie, ul. Starowiślna 85
Emerytura ojca Berga

Sztokholm, w  kwietniu 
Kiedy flisak Berg osiągnął 75 rok życia, po­

stanowił zażyć dobrze zasłużonego spokoju. W  
ciągu dziesiątków lat służył wiernie swemu 
przedsiębiorstwu, transportując niezliczoną ma­
sę pni drzewni ch nieraz z narażeniem życia. 
To nie łatwe zadanie być flisakiem na rzekach 
szwedzkich.

i Tak więc Berg zwrócił się do dyrekcji swe- 
| go towarzystwa, donosząc o swern postano- 
\ wieniu i zapytując jednocześnie, jaką emerytu- 
; rę przyzna mu towarzystwo. Nadeszła krótka 

odpowiedź: uwtzgilędniaiąc długoletnią pracę i 
poważny wi»k petenta, towarzystwo przyzna­
je mu 150 koron rocznie- Ojciec Berg udał się 
natychmiast do adwokata i wywiązała się dłu­
gotrwała wymiana listów, która jednak ni© do­
prowadziła do żadnego skutku.

Wreszcie stary Berg miał tago dość- Khipił 
pióro i atrament 1 napisał list do zarządu wieł- 
kfenn niezgrabnemi literami, dodając przyteait 
parę kuksów Najpierw wyliczyt. jak często 
walczył dla dóbr? towarzystwa o swe życie 
w  wodzie, podczas gdy panowie z zarządu sie 
dzieli sobie wygodnie w  swych błuricact. Na­
stępnie jednak rozbiła się nad głowami dyre­
kcji bania silnych słów, jakie zna tylko stary 
flisak, nie krępujący się niczem i będący w  sta 
nie zdenerwowania. Poruszone zostały niebo 
i piekło, woJa i lasy. Najsoczystsze porówna­
nia zostały użyte w  celu malowniczego odda­
nia poglądu starego Berga o dyrekcji towarzy 
stwa Całość zakończona została oczywiście 
propozycją a la marszałek Piłsudski, trzykro­
tnie na czerwono określoną.

Po kilku dniacł nadszedł list polecony firmy, 
zawierający zawiadomienie, iż „ponowna proś 
ba fi saka Berga o emeryturę została rozroatrzo 
na i zdecydowana w  tym kierutJku, iż przyzna 
no mu do końca życia pensję w  wysokości 900 
koron rocznie, płatnych po 75 koron miesię­
cznie zgóry“- 

Gdy ojciec Berg kilkakrotnie przeczytał u- 
ważnie ten list, pokiwał z namysłem głową i o - 
świadczył wreszcie z radosnem wzruszeniem: 
.Tak, tak. Adwokata niezupełnie dobrze zrozu 
mieli, ale po moim liście natychmiast się zorjen 
towal'. Ba- z tak wysoko postawioneru. osobi­
stościami trzeba umieć mówić".
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Rozmiary kryzysu kwiatowego
Przed konferencją lozańską

(C-s) Genewa, w kwietniu
W  osLatnini czasie odzywają się z Ameryki 

i Auglji znów głosy, że k ry z y s  doszedł do swe 
go punktu kulminacyjnego i że w państwach 
tych daje siię zauważyć zwrot do wziostu kon- 
junkturj Amerykański sekretarz stanu d li 
spraw zagranicznych Stimson po przybyciu 
do Europy złożył podobne oświadczenie, cho! 
ctaż nie poparł go konkretncmi faktami.

Przepowiedni o przełomie w kryzysie gospo 
sjiodarczych zwłaszcza w obecnych czasach jest 
kilka i prawie zawsze w Stanach Zjiednoczo- 
nych, ale dotychczas ani jedna piztpowiednia 
się nie sprawdziła. Optymizm w  <9prawach go­
spodarczych zwłaszcza w obscnych czasach jest 
nadzwyczaj pożądany, ale zarazem koniecznie 
należy uświadomić sob'ie, jak daleko kryzys 
się posunął i jak trudno będzie znaleźć odpo 
wiednią drogę wyjścia.

Aby rozwiązać europejski problem gospodar 
ozy, nie wystarczy jedynie usunąć reparacje 
i akreśbć długi wojenne w  ich dotychczasowej 
formie. IrzeDa p^eaewuystKieir, uregulować 
sytuację flnanf jwh v i eIu państw j przywró­
cić i.onnalnr międzynarodowe transakcje fi­
nansowe i handlowe. Dlatego też zadania kon 
iferendji lozańskiej stają się z biegiem czasu 
i wzmaganiem =ię kryzysu coraz to bardziej 
skomplikowane. Według danycii statystycz­
nych Ligi Narodów j Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy rozmiary kryzysu, z jakiem walczyć 
musi g&sp^kiaistw^ światowe przedstawia się 
następu ją co-

Pi ziedcwsz,ystkiem wskazać trzeba na indek­
sy cen nandlowych (en gios cena z roku 1313 
przedstawiona cyfrą 100). Indeks cen kawy 
wynosił w  roku 1929 —  141, w  r. 1930 —  79, 
w r. 1931 —  55; p-zenica w  r. 1919 —  152, w  r.
1930 —  107, w r. i93l —  67; wełna: w roku 
1920 —  115, w r. 1930 —  106, w r. i9Sl —  82; 
oawerna: w r. 1929 — 148, w r. 1930 — 107, 
w r. i931 —  73; nafta: 1929 —  149, 1930 — 
97. 1931 —  71; ołów: 1929 —  109, 1930 —  73,
1931 —  54; miedź: 1929 —  110, 1930 -  80, 11931 
-  56.

Już same cy fry  powyższe wykazują, że ceny 
1 w porównaniu do cen przedwojennych zostały 

znacznie obniżone i że w w ielu gałęziach pro­
dukcja mus być nie rentująca się.

W  48 państwach w yw óz towarów w  roku 
1929 wynosił 149,6 m il jardów złotych f la n ­
ków, w  roku 1930 eksport tych państw obni­
żył się na 119,4 m il jardów  a w  r. 1931 nawet 
na 85,9 m iljardow  złotych franków. Imnemi 
słowy eksport zagraniczny wspomnianych 48 
państw w ciągu dwu lat zm niejszył się o 43 
procent. W  tychże dwu latach dochody pań­
stwowe Stanów Zjednoczonych A  P. zm n iej­
szyły się o 32,3, a dochody państwowe N ie­

miec o 34,2 proc.
Wreszcie panujący kryzys gospodarczy cha­

rakteryzować może zestawienie proporcjonal­
nego upadku kursu akcyj przemysłowych w  
roku 1931 w  porównaniu do ich najwyższego 
kursu w  latach 19229 i 1928. W  Norwegjd np. 
w  pierwszym  kwartale r. 1931 spadł kurs ak­
cy j w  stosunku do roku 1929 lub 1928 (k iedy 
kurs znajdował się na najwyższym  poziom ie) 
o 12,6, w  Angljl o 39,1, w Austrji o 39.3, Cze­
chosłowacja o 42.1, F in land ji o 44.6, na W ę- 
g, zech o 44.9, w  Szw ajcarji o 52, W łoszech o 
52,8, Francji o  54.5, Niemczech o 60.7, Holan- 
d ji o 69.7, Szwecji o 70.7. Kanadzie o  73, a w  
Stanach 2 jednoczonych o 71.8 procent

C yfry  powyższe są w iele mówiące i dowo­
dzą, jak daleko posunął się pod naciskiem kry 
zytsu gospodarnego rozkład naszej przedsię­
biorczość,.

Jeśli w  ostatnim czasie poziom cen w yka­
zuje pewną stałość, ba nawet tendencję zw yż­
kową, co niekiedy doprowadza do optym isty­
cznych nadziei, że :nogłaby powrócić konjun- 
ktura, to \* życiu finajIBowem natomiast uy- 
tuacja powstaje nada] niekorzystna, zarówno 
jak 1 na giełdach.

Lozańska konferencja ma się rozpocząć 14. 
czerwca. Zadaniem je j będzie znaleźć drogi, 
któremi należy pójść, aby ożywić życie go®po- 
diwws Euiopy.

Dr. N Ż.

Zmierzch Deterdinga
Pisaliśmy już o rozmaitych pogłoskach dotyczą­

cych króla nafty“  Deierdiraga. Ostatnio w „Parts 
M'idi“  ukazała się wiadomość, że sir Henry tJeter- 
ding ustąpić ma ze stanowiska prezydenta Royal 
Dutaił- Shell Company. Pogłosce tej oficjaln ie za- 
pi ŁU3Z»o oświadczając, że powstała tylko dlate­
go, ponieważ baw ią ubranie w  I ood^me holendea- 
scy dyrektorów ie tow.irzys.wa.

T o  oficjalne zaprzeczenie niie usuinie jednak fa ­
ktu, że zbLża się i  to szybkiemi k,oki początek 
korca świetnej kar jery Deterdinga. Dla ilustra­
cji pozwolimy sobie przytoczyć kilka cyfr. W  r. 
1926 notowano w  Paryżu kurs aitcji towarzystwa 
na 81,200. Przed rokiem kurs opiewał już na 40,009 
a obi cnie na 11,400. W  Londynie najwyższym uył 
kurs w  r. 1928, opiewając 40 i pół. w  roku 1930 
kurs spadł do 35 a obecnie wykosi tylko 12 5/8. W  
NTowym Jorku w  r 1928 wynosił najwyższy kurs 
06 1/4. w  roku i930 soadł na 56, a obecni a wynosi 
14 3/8.

Walka skierowana jest nictyle przeciw Royal 
Lnitch Shell Comp., ile przeciw wszechmocnemu 
prezydentowi Deterdingowi Zarzuca się mu lek­
komyślne spekulacje, dzięki którym, zwłaszcza na 
tranzakcjach sreórem, pouósł olbrzymie straty, 
które obecnie chce przerzucie na towarzystwo.

Royal DiUch Company założona została w  r.

1890 dla e-sploaiao” . nafty w  Indijach uołemdcr- 
st.ich z kapitałem zakładKfwym wynoszącym 1,3 
m il pon ów guldenów holenderskich Kapitał akcyj­
ny wzrósł od tego czasu do 503 nmljonów gu.de- 
lów . W  r. 1907 nastąou a urja z grupą Shetla, a 
później współpraca z rosyjską naftą zorganizo­
waną w  towarzystw ie Bako. Od 1921 weszło to­
war; ystwc w  ostrą wauuę z rosyjskim syndyka­
tom naftowym W alka zaazęła się o  to, że Detar- 
ding usiłował 2 tgarnąć południowo rosyjjk ie  po­
la naihowe. Walka zakończyła się klęską blokady 
naftowej, ponieważ amerykańska Standard Oil 
Company złamała front i pogodziła się ze sowie- '• 
tama. W7 r 1928 uoszio do prowizorycznej zgody, \ 
która Royal DtUoh Company nie przyniosła żad- j 
nych większych korzyści, fcdyż musiano Rosji so- j 
v;ieck1ej przyznać duży wpływ na lymiach euro- I 
pejckich. Te straty nie byłyby jednak decydujące 
i nie zachwrałyby koncernem, bo jeszcze w  r. 1969 
wydobyto dywidendę w  kwocie 8E> mil jonów gul­
denów. Dopieść w  -"oku ubiegłym 1 ozpoczełn się 
gwałtownie pogarszać ytuacja koncernu. W  Pa­
ryżu powstała grupa działająca w  porozumieniu 
ze sowietami, która jawnie w rogo  odnosi się do 
koncernu. Narazie Deterding jeszcze się trzyma, 
pytanie tylko zachodzi. ja ł -iugr zdoła się utrzy­
mać na powii rzchni

Niestrawność*
O b s t r u K c j ę

usuwa
idł o w o c o w o  
K o r p o s a L

Certo Zł. 4.00. 
Sposób użycia 

załączony.

Celem uniknięcia przerw vr wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe cdncvief if rr^rpty ra m. MA I 1932

Gdańsk-Polska
Kom isarz ''■eneraumy Pzeczypospothej w Gdań­

sku w y (k i zai tz dtaetuc oj reatająor warumuti któ­
ro winny w yp eo ic  mm./ gdańskie. uDOiogagąco się 
o  polskie pozwolenia przywozów/, zrzekając sie 
jednocześnie kontyngentów gdańskich.

Treść rozporządzenia brzmi m. ir.:
M rm y gdańskie, zrzekające się kon yngemtó fr 

gdańskich, obowiązane są do Zioaeniia na ręoe 
Pełnomocnika Ko._Lsarza Ganer.aui.ego przy Gdań­
skim Urzędzie Handlu Zag, anic^.ego (Neujgarten 
27, pokój 23) w  dwóch egzemplarzach oświait*a»- 
nia o  treści następującej:

a) że nie będą korzystały z  ranłynigenłw gdań­
skie,: zarówno bezpośrednio jak i  pośrednio;

b) że w yraża ją  zgodę na permanentną kontrolę 
przez inspektorów celnych swoich fabryk, sksa 
ćów, sikJepów i  towanów wytwarzanych wzgięć-, 
n,e sprzedawanych. W  razie potrzeby kontrola od­
bywać się będińe w obecności rzeczoznawców po­
wołanych przez Peti«omoon. a Komdsajrza trene­
ra Jn ego;

Warunki powyższe proponowane są ipnzez rz^ć 
polski tym firmom gdańskim, kaore ooca w w ozić 
swoje wyroby do Polski. Nie może więc być mo­
w y o narzucaniu jakiejkolwiek houtnoilS przemy- 
t ło w - gdańskiemu. Jetit to gedy »ie  tAatw.enh dłc 
, rtn, które się na to zgod zą , sto so w an e  za wiedzą 
Senatu i  przy współodzżałe gdańskiego 
haocDiiii z a g ran ic zn e g o .

Nowe rozporz^dłeAla
Nr. 36 Dziennika Ustaw R  P. z  28 ewweńoflt* k .  

zaw iei a m. in.:

i  o z  362 — snawnbu j 8(prriwktJiHWoóci z  ib u , 22 
kwieiiióa 1932 r. o n ^ W w u i ' urftawy i ńi tkaar- 
boWej.

Poz. 364 — Spraw ZaigrBŁ Cznywjr z  Od m  U . 
lcwiet da j.90t’ r. w  p^nozumbendiu z MiiaistzanB: 
Skarbu, Przemysłu i  Handlu, Spra» WeWDękz 
nych, Sprawiedliwości, oraz Pracy i  Opacki Spc 
łecznej w  sprawie zmiany taryfy  ofdM tBOoaińąg- 
n^ch.

OBW IESZO ZENIA  M INISTRÓW :
Poz. 3/3 — Spraw Wewnętrznych w  porozumn 

niu z Ministrem Przemysłu i Kaudiu z d łw  17. 
autegc 1932 r. o sprostowania nłęut w  rozparzą- 
dz.a,iiu z dnia 24 czerwca 1981 r. o  koneetwonunii 
artykułów żjwooiśca..

 o§o- —
B R O W A R Y  2ABIT5GAJĄ O PO ŻYC ZKĘ  ZA-

GR ANIUZNĄ. Związel; browairów pot^klch uawią 
zał ostatnio kontakt z finansistami francuskimi 
w  sprawie uzyskania większej i  niżej oprodento- 
wanej pożyczki. Rokowania znajdiuąą się w toku. 
Przebieg ich jest pomyślny Naraańe ustajW*) są 
nasady, na których pożyczka taka, o  wysokości 
<!osyć poważnej, m ogła jy  dojść dio skuikń.

P R Z Y D Z IA Ł  D E W iZ  w  NIEMCZECH 7 Y L K O  
50 PROC Minister gospodarstva Rizeszy zarzą­
dził, że importerzy otrzymać mają na maj maksi­
mum 50 proc. zezwoionego w  swoim czasid przy­
działu dewiz. W  marcu przydzia1 dewiz wynosił 
60 proc. a w  kwietniu br. 55 proc.

PO K R Y C IE  B A N K U  SZW  AJOAPSLIEGO 96,7 
PROC. Według wykazu Baraku Narodowego Szwaj 
carji z 23 kwietnia br. zapas rło.a utrzymał się 
na pozdotnde poprzedniego *ygoania i  wynosił 
2439 nzilj fr. szw. Zapas dew iz wysokooeinnych 
w yrażał się sumą HO miłj. fr. szw. Obieg biletów 
bankowych spadł o 1 mołj do 1461 m ilj„ a  natych 
miast j>łatne zobowią; anii obniżyły się o  11 mdłj. 
do 1174 miłj. Pokrycie obiegu biletów i natych­
miast płatnych zobowiązań złotem i  d e w iz a m i  
wyrao ,ito na 29 kwietada nr 9t,7 proc
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Maty fe-lj-ton

MARTIN KNAPP-

B ląd l
B y ło  pięć minut przed zamknięciem banku w 

matem miasteczku pro w in io n a  lnem Do drzwi 
zapuka! jakiś elegancko ubrany pan z teczka 
pod pachą. P rzep roś ,1 grzeczni* ur/.ęd.zika i po 
lecil zaprov. adzić się do dyrektora.

—  Urzędowanie już się skończyło proszę pa 
na- W  banku jest tylko pan dyrektor i ja

—  Tak  lecz ja w y jeżdżam  i dlatego bardzo 
proszę o wypłacen ie  mi należności z czeku po­
cztowego , który posiadam

Urzędnik w zruszy ł ramionami zaprowadził 
p rzybysza  do pokoju dyrektora. W  gmaJiu ban 
ku było  już zupełnie pusto. T j l k o  przy  biurku 
siedział dyrektor, a obok niego sienotypistka- 
P r z y b y s z  pow tó rzy ł  swa prośbę.

—  Dlaczego pan nie zgłosił się na pocztę?
—  Byłem', panie dyrektorze, ale przyszedłem 

bardzo późno', gdyż późno dostałem ten czew- 
Oświadczono mi tam, ze niema pieniędzy. 0 -  
czywiście były to tylko wymówki. Nasze urzę­
dy niestety, tak fi ukcdomiją, że jeden zwala pra 
cę na drugiego

Gd* interesant mówił te słowa, nie zauważył, 
że stenotyipistka spojrzała na niego z gniewem.

— Na jaką sumę jest czek?
—  Na sto dolarów.
—  Niewielka kwota- Jesii się panu istotnie 

spieszy, wypłacę tę kwotę.
W  tej chwili stenotyipistlka podniosła się z  krze 

sła.
— Nie jestem już potrzebna panie dyrekto­

rze?
—  Nie. może pani odejść. Pan również yesf 

tfcotay —  zwrócił się dyrektor do urzędnika —  
Wypracę te sto dolarów z podręczna kasy i za­
raz każę woźnemu zamknąć bandc-

Dyrektor szybko odliczył dziesięć bankno­
tów po 10 dolarów i zamierzał je wręczyć inte 
reseutowti. gdy nagie oniemiał z przerażenia. 
Nieznajomy trzymał w ręku rewolwer.

—  Jedno słowo i ino będzie pan żył! —  za- 
wotar — t^roszę o kluicize od kasy!

Spokojnie otworzył kasę. zagarnął wszyst­
kie banknoty, w łożył do teczki i szybko przy­
tknął chusteczkę z chloroformem do nosa dy­
rektora. Po upływie kilku minut spokojnie w y  
cnodził z banku. Nie zdążył jeszcze rozejrzeć 
aię, gds nagle dopadła do niego stenotypistka 
dyrektora z  jakimś sta-iozym panem-

— Iłote, panie; —  zawołał mężczyzna. —  Cór

Za  co atakuje się „Polskie Ratijo"
„I K. C.“ na czele akcji szowinistycznej

W  swoirr c . is  o zw róc iliśm y już uwagę n:i nie- 
,,Kcha:iR‘ iki|;;isi]iw;i akcję ,.I lustrowanego Ku 
ijc ra  CcKlzifiuu-go" |„v,tciw RiMshiwuu l l j i i ju  
N ie  poruszalibyśm y lej sp raw y — zw łaszcza, żc 
p rogram y Po lsk iego  Kadja w  niejednym w zglę- 
kb.ie w ym agałyby  isloln ie rrforin  i ulepszeń, o 
ozem zreszla sami p isaliśm y znacznie wcześnie), 
zaaim  ,,K ur jer rozpoczął sw oją  krucjatę —  gdyby 
nie g łów n y  argument, jak i „K u rje r" wytacza prze­
c iw  Polskii-miu Rndju. T tm  argumentom jest oko- 
li(r/iiuvść, żc Polski.* R ad jo w  druhucj. wprost m i­
nim alnej —  u.l<: dla ..Kurjera ' i Limycli s zow in i­
stów  zastraszającej —  m ierz : uwzględnia w  sw o­
ich program ach mniejszości narodowe, wchodzą­
ce w  skład Rzeczypospolitej Polskiej.

Zaczęło się od Ukraińców. Polskie Radjo w 
W arszaw ie zamieściło w  swym programie jakiś 
końcem pieśni ukraińskich czy coś w tym rodza­
ju. Natychmiast wystąpił pKurjer", rzucając sio 
hałaśliwie i brutalnie na Polskie Radjo". tak jak­
by popłm iło ono conajmniej zdradę na-odową 
i  za&zikodziło interesom RzeczypospoiiI ej. Polskie 
Radjo jednak nie ułękio się widocznie lej niepo­
czytalnej s^ówimislycziiej napaści, ale jeszcze raz 
naidato audycję ukraińską.

Tu jiuż „Kurier stracił cierpliwość... W  numerze 
z <Lia 28 bon rusza do ataku przeciw Polskiemu 
Radju w  pekem  rynsztunku. W a li w  biedne Po l­
skie Radjo poi iskamt ze swojej wypróbowanej 
.grubej Berty" i  wypuszcza nań wszystkie swoje 
doskuutaie znane gazy może metyle łzawiące, ile 
trujące, a mdanowicie zatruwające atmosferę w  
soołeczeóstwift pakkiem.

Przyznaje wprawdzie „Kurjer-", że „same audy­
cje Polskiego Rad ja nadawane są technicznie be z 
\vtię»iszycŁ usterek", ale —  00? Polskie Radjo po­
winno służyć „propagandzie państwowości pol­
skiej", — z  c—en. się zupeLoc zgadzamy, — a tym­
czasem — alarmuje „Kunjer" — „widzimy, że W 
ostatnich czasach Polskie Ridjjo zaczęło nadawać 
audycje ukraińskie i jeżeli dalej pójdzie tym 
torem, będziemy mieli audycje żydowskie, nic- 
u ieckie, białoruskie, litewskie — tak. że język pol- 
sLi... pójdzie na dalszy pian". Przykład bowiem 
ukraiński „wydał już swoje owoce**, bo „taką 
samą pretensję zgłosili Żydzi". Wobec tego z peł- 
rą  aprobatą reprodukuje „Kurjor" Liist" swego 
„czytelnika proponujący bojkot Polskiego ita- 
dja przez polskich słuchaczy..

Kto zna ..Kurjer" i metody jego pracy publicz- 
i.ij. 111 v bętlzio się dziw ił ląnu wyskokowi. Ala 
i k i  wet i zna wroni „Kurjera ' przyzwyczajonym d o  

jego grania na najniższych instynktach tłumu, ta 
nahalna napaść na Polskie Radjo musi się wydać 
trochę za mocna Przecież nawet endecy, którzy, 
dzierżą przeciąż monopol na obronę pouskich in­
teresów narodowych, nie przychodzą z takiemd 
wprosi niesłychanemi oszczerstwami. jakoby —  
minima lite zresztą — uwzględnianie przes insty-, 
tueję ugóliio- państwową polrz; b kulturalnych je-i 
dr ej lub drugiej mniejszości narodowej, miało ko 
lidować z „propaganda państwowości polskliej‘‘ . 
Przecież „państwowość polska". 10 także mniej- 
izości narodowe objęte nią i na jej terytorium ży-. 
jącc. Polska — to przecież naród polski oraz 
mniejszości narodowe w Polsce żyjące. T e j pro­
stej prawdy nrie rozumie chyba tylko jakiś zupeł­
nie już niepoczytalny szowinista. A  właśnie —  
jeśli idzie o „propagandę państwowości polskiej", 
to najlepszą propagandą jest uwzględnianie kul­
turalnych potrzeb nt.iiejsz >śea narodowych. Gzya 1 
nie to jest najlepszą odpowiedzią na g lcsy  ."agrtf-1 
r.icy o upośledzeniu przez Polskę nn dę, azowa, na­
rodowych?
. Biouina jest ta polska rzeczywista rzeczywistośćTl 
Oto trafia się wreszcie jedna przynajmniej wielka; 
instytucja ogólno- państwowa, która w  arozumie 
niiu prawdziwych interesów państwa zaczyna, w  
drooniutkiej coprawda mierze, uwzględniać istnie-' 
tiie w  Polsce mniejszości narodowych — a już 
w iełkif psy i mało pieski szowinistyczne rzucqja 
się na nią z piskiem i  hałasem, jakby oooajmcdej 
popeiE ł  śmiertelny grzech na interesach pań­
stwa. A  pism^r. które stoi teraz poza ubozec en­
decji, zamiast tłómaczyć swym czytelnikom, że 
Polskie Radjo spełni? tylko swój prymitywny o-| 
bowiąizek państwowy, uwzględniając rów n eż  i; 
mniejszości narodowe na teryćorjum pań itwa 4j •, 
jące i wytrącając temsameńi hroń z  rąik wrogiej; 
państwu propagandy zagranicznej —  pismo to pro 
wokuje czytelników do buntu, do bojkotii Polskie-1 
go Radja... j

Na małym odcinku życia polskiego — na odcin­
ku radjowym —  rozegra się teraz intór esująca 
walka Zobaczymy, kto zwycięży: szowirizrr i de- 
magogja, czy też w  głębokim obywatelskim du­
chu pojęty interes państwa jatto całości.

ka mi wiszydtko powiedziała. Pam obraził mnie, 
urzędnika pocztowego. T o  pani' nie ujdz-ie pła­
zem- Ja ca ły  dzień siedziałem na poczcie i gdy 
b y  się pan zgłosił, pam ięta łam  pana. Proszę 
udać się ze mną do komisariatu.

Na ulicy zebrał się tłum- Nadbiegł policjant. 
Nieznajomego zabrano do komisariatu dJr spraw 
dzenia personalji / tego samego daia jeszcze po 
wędrował  do więzienia-

a
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Rodzeństwo Pascarella
CDie Geschwister von Neapel)

Autoryzowany przekład l .eon i lemplera

Ciemność nagła zastała Amuinziałę  w s,eni domu. 
Jaikżeto dug ad zastać pośród tiieporozdzielanei prze­
strzeni świata: bez tego, co na prawo, czy na lewo. 
aa górzę ozy w iole; poprostu. jedynie z sercem bi­
jącemu Kiedy zjawi! się posłaniec, zaświecił kieszon­
kową łataricę i szukał tabliczki na drzwiach, spokoj­
nie wyciągnęła rękę: To do nas. Potem, ugiąwszy 
kolan, podążyła w  górę schodami, jalkbyto noc sta­
nowiła właściwy ży wiol pewności i orjentaajiL Głu­
chy Giuseppe usłyszał jej chód rusałki i otworzył 
drzwi, nim zadzwoniła. I dale) krokiem ntewstrzy- 
manym weszła do sali da pnanzo, gdzie na stole pło­
nął świecznik święty- teleErram, ojcze.

Żarówki poczynają migać, potem mrugać. Wresz­
cie uspokaja się do nowego życia wskrzeszony mi­
got powiek tegu bystrego światła. Oto zmowa rządza 
światem i roztwiera wątpliwości. Graóa znalazła 
jeszcce chwilę czasu, żeby zdziwić się oczom sio­
stry. Źrenice tak się powiększyły, jakby Annunzdata 
zjadła -była wilczych iagód. albo też zastrzyknęla 
atropiny.

Ojciec otbywa niesforny telegram, czyia depeszę 
1 podaje Graoji. Grrcla czyta telegram 1 wręcza go 
Annnnziacie. Amnuinziata czyta, nie przestaje czytać, 
choć Świstek dępę szy kablowej nie zawiera więcej, 
niż pięć słów osnowy;

,Sao Paulo. Lauro zachorował c * Uco List w dro­
dze. Piscklo, R in*ffo".

Po fldrftwii«al» w piarwaaal obwili sUM ojciec pod

ścianą i trwa tak może dwie minuty z twarzą od­
wróconą. Kiedy potem odsłania twarz, je^t już innym 
czowiiekiem. Jak zawisze w położeniach rozpaczli­
wych, zrywa się w nim nawałnica optymizmu i ak­
tywności. Otwiera drzwi z impetem i woła:

— Giuseppe... hola... Giuseppe.. Do diabla... Giu­
seppe! — Chwyta służącego za kołnierz. Potrząsa 
nim:

— Natychmiast ieleifoniu&mie zapytać w urzędzie 
portowym, kiedy odpływa najbJiższs okręt do Bra­
zylii, od Rio albo do Santos!... t;ze«o szukasz tu le­
szcze? Jazda uadól, do najbliższego apaTatul Avanti. 
ty sitary ośle!

Oto biegnie tam i  sama mówi lacze^do  siebie, niż 
do córek. Tu i ówdme tylko wydaje jakieś zlecenie, 
wcale nie czekając odpowiedni:

— Pojadę... Który to dziś?... Tego znowu natu­
ralnie nie wiecie... Trzynasty, tak Jest. trzynasty.- 
Piętnastego odpływa zapswm.' „Gauilio Cesare**.- 
Odipływa z pewnością... Podróż potowa cztery tygo­
dnie... Bardzo długo-. Ale ziapóźno nie będzie ETze- 
cie._ Może sprawa wcale nie Jest tak poważna.. Kie­
dy przyjadę, wszystko zmieni się oczywiście-. Są 
aa młodzi.- I klimat.. No i Brazylja-. Czy ińe mó­
wiłem tego zawsze-. Nie powinno się było stać.- 
Mlalęm zadużo kłopotów— A więc )adę... Musicie 
tlę Jutro rtao wystarać o mleSsoe 9* międzypokła- 
dzie... Zrozunrtano?^. Zaraz zapaSral*imy rzeczy... 
W muic z tobą tylko co sajpotozettAMue- Żadnych

ciępłyoh rzęczy-. Możecie natychm.ast pójść na 
strych po ksufer.- Nie, najzupełniei wystarczy maia 
walizeczka... No wiięc cóż. czy „Giulio Cesar©** od­
pływa pojutrze?... Niema już połączenia, stały ośJe?! 
-adę.- Odpłynie, mruui odpłynąć!

Codci nie ruszają się wcale w  czasie tego wybu­
chu pi olewającej się 1 eW jm  yślnośc i, gromkiego u- 
spokajania się i pusrte'1 ułudy czynu. Gracja nieru­
chome, siedzi przy stole; głowę zwiesiła na pierri. 
Annunzdata stoi jak w.ryta, wciąż jeszcze jakby nie­
widoma i głuchoniema. Ojca zaś upaja coraz więk- 
zsa żądza działania i coTaz ulnieisza otucha. Ź© red- 
nak stężała ohecność córek groziła powściągnięciem 
szaleństwa iego nadziei, przeto umiana! na górę do 
swoich pokojd. Tam z trzaskiem otwiera szuflady, 
wyzuca na lóżkc bieliznę, trzewfloi na posadzkę lj 
z głośna wrzawa woE przygotowuje bagaż do PJ- 
droży.

Z sióstr pierwsza rusza się Anutiiz iata Bierze ze 
stołu wciąż jeszcze płonący świecznik srebrny 1 za­
nosi go do pokoju deDa Mammina. Tam po chwili c- 
sunęła się na posadzkę. Twarzą prz; pad.a do ko­
bierca i tak o<to leży. Rama nie wie jak długo.

ROZDZIAŁ XTV.
Wybawca n kresu drogi.

Dni pożogi, trzęsieni, ziemi i powodzi to dni speł­
nione. Bóg nie dopuszcza, żeby człowiek ocucił się 
w  cierpieniu i w  biedzie. Wszelaką czynność pomy­
ślało stworzenie jako środek odurzający, którym u- 
szolomić pragnie przyrodzone światu cierpienie kre­
atury Najskrzętniej roi się w mroYOsItou potratowa- 
uem. Ciepłomierz wiaiy w działanie idzie w  górę 
równo z temperaturą cierpienia. Działanie i praca to 
ucięcaka, a nie duch. Dlatego też nie są sprawą naj­
wyższą. Rzeczą wyższą od nich e s t  poświęcenie »!ę  
życia. Któż Jednak w  sobie ma tę n, jrutdiiM  S sił 
wszystkich, siłę poświęcenia?

(Sięfl dalszy nastągd).
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t f A D i T f i  161 1H  U9I Bk NI ^spaniały romans osnuty na tle ruiłoSci, poświęcenia, intrygi
R f & r  I  I  0 *  l »  W  W  i t , “  H  W  i kapitalnyi li niezwykłych przygód! — Najgłębsze przeżycia 
miłosne, od przelotnego flirtu aż po gcrązą pasję zmysłów ! śliczne kcchaLe dziecko, budzące powszechny 
podziw — węzłem łączący di dwoje kochających się istot! -  Kolosalne emocje! Stuprocentowi marynarze! 

Piękne kobiety! — \N roli głównej; dawno n.owidzdany bohaier ..Marc.kka'

GARY CO O PER  or.AKft!«. CLAUDETTE COt'BERT
.•eiysorji znakomitego Edwarda Slomaaa. łilm  ten oglądu , , t|]a jc-go waloiów liescuowych. z zaparciem 
tchn jak wyjątkowo emocjonujące, sensacyjny romans. I- im wersji ansielikief w tłumaczeniu polskiem.

WIADOMOŚCI Z KRAJU

Sioniści chcą mis £ własne wojsko w Polsce.
Pirzcd kilkunastu dniami iiapjąiJiawaUśmy na 

tern miejscu wycbrzczouego adwokata SchóiiLo.na 
z  Jasła, k ióry w  piśmie sąiutowem, wniesieniem 
W zwyczajnej sprawie cpwiHnoj (n'i<ąx)lilyczniej!) 
imieniem żydowskiej kłiijcnlki, poziwolił sobie na 
zacz.pienie przeciwnej strony procesowej z racji 
je j przynależności do organizacji sjo-nistycznej. 
Była tam mowa o  lem, żc ó,v przeciwnik proceso­
w y  lepiej zna język „żydowski- żargonowy11 ani­
żeli państwowy polski łtoj

A le  o  lepszym jeszcze znacznie kawale donoszą 
nerii z Żabna koło Tarnowa. W  grodzic tym wyto 
czyła BdibJijioiteka Żydowska i  Czyi dnia I udowa 
przez swego prezesa magistra praw  Mcimcha Sal- 
petra, zastąpiona przez adw. dra Zdzisława Hu­
berta skargę cywilną drow> Fryderykow i Krie- 
gerow i. lekarzowi miejscowemu, w  pewnej spra­
w ie  dotyczącej imprezy towarzyskiej. Spór len 
piZijgrała Bihljoteka w  pierwszej instancji przed 
Sądem grodzkim w Żabnie, wobec czego wniosła 
apelację do Sądu okręgowego w  Tarnowie. W  tej 
apelacji, wniesionęj pa zez adw. dra Zdzisława

NIeudałe pertraktacje o pożyczkę 
dla m. Warszawy

rzeu kilku dniami bawir w  W arszaw ie przed­
stawiciel konsorcjum francaokiego, któay pertrak 
tował z magistratem w  sprawie budowy rzeźni 
p. Plancbat. Gharktorystycznem jest, że p. Płan- 
chat upełuie się w  magistracie nic pokazał. W  
kołach samorządu stołecznego panuje ogoiLne prze 
świadczcraies że Odsunięcie zawarci a umowy w  
sprawie rzeźnd spowodowanie zosttało nietortuui- 
nym komunikatem prasowym magistratu, .który 
uzależnił wypłatę pensyj od zawarcia pożyczki za 
granicznej. W  ten sposób kontrahenci francuscy 
uznali,, iż  uaieży wyczek ać aż się sytuacja na te­
renie magistratu wykllainąje. Nietortonny komuni­
kat nie został przez magistrat zdementowany, co 
jeszcze bardziej osłabiło zaufanie kontrahenta 
iTancudiiego. P. Ptanóhat baw ił w  W arszaw ie kil 
ka dni, przyczom był w  stałym kontakcie z rad­
cą handlowym przedstawicielstwa fr ancusl dego 
w  Polsce.

Co przywiózł marsz* Piłsudski 
swym córkom z Egiptu

W  ^Jizpresic P o r "  czytamy:: Z witUkdą niecier 
pliwoscilą oczekiwały panny Wanda i  Jagódk a P ił 
sudskie motaentu, kiedy irasitąpG rozpakowanie ku­
frów  jiodnóżnyrh p. Marszałka, w  których kryły  
się dla ndch jaMeś tajemnicze upominki Gdy w re 
szcale kufry otwarto, dostały się do rąk oórlek 
najlepszego z ojców  egzotyczne podarki —  dwa 
oryginalne kostjuany kobiece, w  których widać tyl 
ko oczy ich wiaścu lelek i  bose n og i.. Piękne ko­
lorowe zawoje na głow ę i czaimy czarozaf, siat­
ka jedwabna, zasłtn itjąca twarz EgLpelnlr aż po 
same oczy. Do char aktfcrystycanego tego kostjumu 
t “leży  także ca? w  rodzaju płaszcza z lekkiej 
czarnej kropy, która spowija się całą postać aż 
do ziemi. Do kompletu zwyczaj każe oatLhaać no 
gli W kostce srebmemi bransoletami. Kostjumy te 
obu kotrzymanych przed rokiem bostjumów japoń 
sLnSdi, wzbogaciły bogatą już kolekcję pedarkow 
egzotycznych, ktOreoi różni goście Belwederu sta 
raili się zrobić przyjemność córkom parna Mar- 
szftaka je s z c z e  w  czasach, kiedy baw iły się one 
1 .Uranii Są taż tam la lk i w  strojach niemal w szy­
stkich większych narodów świata —  a teraz przy­
szła bolej na kostjumy już nie dla łalelc...

* on]' rozkład lotów na linji 
Warszawa—Paryż

Z dniem 2 maja br. wprowadzony zostaje praoz 
Międzynarodowe Tow arzystw o Żeglugi Pow ietrz­
nej „d d n a " letni rozkład lotów na lin ji W arsza­
w a— Paryż, k iórv umożliwi odbycie podróży z 
W arszawy do Paryża lub odwrotnie w  ciągu je ­
dnego dnia.

S1 motory z Paryża odlatywać będą o  godz 4 
min. 15 nad ranem z lotniska Le Bou-get przy 
lot Zaś do W arszaw y p-zewidziany le*t na godzi­
nę 13 min 35 Z W arazaw j do Paryża odlot o

Ilmbert i imieniem Bibljoleki Żydowskiej i Czy­
telni Ludowej w Żabnie, działającej przez swego 
prezesa magistra Moi Ucha Salpetra, czytamy m. 
in. następujące słowa, które poniżej dosłownie 
przytaczamy:

„Buch sjonistyczny jest... wybitnie antipalrjoty- 
ezny ze stanowiska polskiego, sjonizm bowiem 
dąży do państw a żydowskiego w  obrębie pań­
stwa polskiego (w łasny skarb, własny sejm, w la  
sne wojsko, własna polityka zagranicom  w obrę­
bie państwa Polskiego i na jego terenie —  jak 
to poseł Griinbaum jako kierownik tego rachu w  
W arszaw ie wszędzii zaznacza), a wi^c do rozsa­
dzania państwa polskiego od wewnątrz".

Niewiadomo nam, kto jest autorem powyższe­
go idjotyzmu —  raagiiber Salpeter czy też sizei 
jego p. Hubert, który z  pochodzenia jest Żydem — 
faktem jest jednak, że mimo tak „przekorę wująęe- 
go  argumentu panowie ci przegrani proces także 
i  w  Tarnowie. Kara dla nich jest to jednak sta- 
aowciO za małall

godz. 10 mim. 15, piizylot do Paryża  o  20 min. 20.
Koiiiiumikaoja na liinji W arszawa—P aryż  odby­

wać się. będzie codziennie, (dni powszednie i  wszy 
stkie święta), oprócz niodżieo.

Wielka latarnia mórska na Helu
Urząd morski w  Cdyni prajakluije budowę no- 

Wcj łaitaimi morskiej ns półrwą spie helskim na 
1. zw. ouswcduikiej Gd, ze między Boi em a H  iłem 
w mUcgłośai 4 km. od osady Hol w  miejscu, gdzie 
najwięcej zdarza się aiwarji. Nowa latarnia w y­
posażona będizio w  najnowsze JiT^ądiaeinia techni­
czne, symaŁUzaaję podwodną, r adjbwą. świetlną 
i  td. i  słanie kosztem 400900 zł

Przedhistoryczne cm^mar z ysko
W e w si Bechcice koło Lutomierska w  wojew. 

łóulzkiem przy kopaniu żwiru natrafionA na przed 
mstoryczne cmentarzysko z  drugiego wieku pnzul 
Chrystusem. uroby znajdują się w  obstawie ka- 
mienhM w  której onieszozt-ie są wielkie urny, 
wypełnione szczajtkami crał spalonych i metalo­
wych ozdób oraz broni.

Niezwykły pogrzeb kataryniarza
Na cm riitarzu żydowskimi w  W arszaw ie oubyl 

się pogrzeb, który zgromadził pnMIęzmiść rządku 
tam widlywaną. W  pogrzebie 43-lctaiego katarynia 
rza Janikla Pejisacha brało udział kilkaset osób, 
a wśród nich prawie wszyscy Warszawscy kata­
ryniarze, akrebaoi, kairly, magicy połykacze ogn: a 
iłd. Nad grobem zmarłego przemawiał akrabata: 
noany pod przcaw1 ikiem „W ysokie tJloo11. Ubole­
w a ł on nad śmiercią „Pejsacha Katary'niarza1‘, 
który był typowym przedistawicielem ginącego 
już obecnie, a ongLś tak licznego zaisiępa katary- 
iiiarzy. Mówca nawodyrwał zebranych, aby szuka­
li sobie innych zajęć, gdyż życie obecnif przynosi 
zagładę tak bardzo dawniej popularnym i łubia­
nym g i ajkom i  kugl ii-zom pod'WÓrzowym.

Potrójny mord rabunkowy
Terenem potwornego morderstwa stała się ubie. 

głej nocy wieś Ostrów pod Mińskiem Mazowiec­
kim. Do zagrody gospodarza Krogulca, podczas 
jego nieobacn-ści, wtargnęło uizect uzl iojomyci. 
bandytów w  nraśkacb Zbóje stem ryzowali obec­
nych w  mio.jzk aniu: 53-letnią Katarzynę Knogul- 
cową, żonę gospodt rza i  dzieci: 2Ł-letaią brane 
szk<  ̂ 18-l«tniego W ładysława i  3-letońą Katarzynę 
%Vł-djysław K. w  czasie gospodarki rab irjtow ej 
bandytów, dobiegł <ło okna, by wszcząć alarm 
Bandyci w  obawie przad zatrzymaniem ich, dali 
szereg strzałów, poczem uciekli. Wkrótce potem 
zbiegli się zaalarmowali5 sasiedz Oc-om ich uka 
zał się mrożący r rew  w żyłach ' widok. Od kul han 
dvol<ich zgiaęli: W ładysław  Krogulec, matka jego 
Katarzyna i córka je j Franciszka. Najmłodsze 
dziecko, 3-letnia Katarzyna, pozostała przy żvciu 
Za ł andytami wdrołoao po*ćig Ustalono, że mor 
dercy zrabowali gramofon a płytami,, uttito srwier 
dsouo brak kirowy.

| Na ogólne życzenie
Dziś u f  s c b o f c Q  od H pop. do N  w ieczór.
KIK. Cz?rna itawa w „Komis"
z pełnym irogramer kabaretowy n;, dancini;ie,ii ora* 

licznenu atrakcjami na rzecz Ezry Chal.
stęp zł. 3 30 wraz z poiiw eczoikiem. — /.nnówienia 

na stoliki przyjmuje telefon Nr. 14b2t

Propagandysla
do akwirowania abonentów, inteligentny, zdol­
ny i ruchliwy, znajaSl zaraz zajęcie- Zgłosze­
nia z  podaniem warunków pod „Propagandy- 
sta" do Biura F. Siattera, Kraków, Rynek gł. 
_______________________________________________3582x

Epilog napadu na wille; min. 
Kiedroniowejj;

W  K ró lew sk ie j Hucie Izba K a m a  sądu oUręgo- 
w e g o  rozpatryw a ła  spraw ę przeciwko 4 spraw ­
com napadu rabunkowego, dokom a.iego w  lutym 
br na pałac śp. mim. K iodron ia  w  SiemiŁa-nowicaioh 
Sąd w yd a ł w y ro k  skazująicr- oskarżwnfago Wonni- 
cę na 4 lata c ię iM ego  w ięzienia, K oen iga na 2 la ­
ta c iężk iego '.ytięzwa u. i ZiMonkę na jeden rok 
caężkdiego więraenia.

Kradzież 19 kg złota
Onegdoij w ieazorem  rauw ożono na dw orcu  w  

Zbąszyniu brak skrzynki, zaw iera jąc  :j 19 k ilo ­
g ra m ów  złu ta, nadaaej z Am sterdamu do W a r ­
szaw y. P rzesy łka  uadiuszła poc iąg1' -m o  godz. 
5 popołudniu i  im ała być przesłana do  W a rsza w y  
podągpiem oucacamącym o  godtz. 11 w  nocy. O ko­
ło  gWJz. 9 wóucbbreui stw ierdzono brak praesył- 
k*. P o lic ja  aresztow a ła  kaBca c jó »  pode^asanmeti 
o  dokonanie k radzieży  i  p row adzi naJfel enepglicz- 
ae śledztwo.

Nowe szczegóły oszustw badMera 
Kwinto

D o sędziego śledczego, prow adzące 50  spra-wę o  
szukańozego bankiera Stanisława K w iu to  w  W a r ­
szaw ie, w p łyn ęło  ostatnio pisemne zeznanie Pk t 
rra Uzięutó, ktoay pracowat w  banku w charak­
terze w oźu egó  od pierwsza ' ch w ili powstania. Jan­
ku. W  zeznamiaich »w ych  Uziębibo pisze, że  na . la t­
ka m iesięcy przed ogłoszeniem  ^ t o l n n ™ 1 ii 
przed apŁsandem rzeczy  p rzez  komonnika, dn, baŁ- 
ku przychodził szwagrai K w in ty  —  Leon  P szczó  
kow ski, k tóry  w yn os ił stujjuóowo wnzystkfe roe-.' 
n y  w artościow e, nadające się do -sunięcia. O  
. riająLiu g łów n ego  buchaltera domu b r -k o w e g *  
K  „-inity, K ukaw sk iego, .'eznaie Uzięb ło, iż  kupio­
ny b y ł na krótko przed ogłoszen iem  upadBńÓci 
banku.

D o sędziego śledczego y p ły o ę ła  taż nowa skar­
ga iła bankiera. Z ło ży ł ją  rzeczulik b. włrścdiailB. 
fab ryk i w  Toruniu  inż. SzyŁatsikiego, ndw . H of- 
iniokl Olstrowsad Z aw iera  ona p ow có z iw o  na 
100.000 zł.

W ESOŁY Ką CIK

P Y T A n iA SOKRATESA.
PoJLc.jaul, goni uciekającego człowieka i Drzebiega 

obok Sokkiiatesa, krzyczą: „Trzymał * 0. trzymaj
g ° ! “

Sokrates nie rusza sie z miejsca.
— Czy jes-teś gfuclhy? — pyta go SOJlcjam. — Dla 

czego nie zatrzymałeś mordercy?
—  Morderca? Co rozumiesz pod tein słowem?
— Co za pytanie? Morderca. 10 aMowiek. który 

zabija.
—  W ięc rzeżnik?
— Stary Ważnie, mówię o czło-wiek-ui, który zabił 

drugiego człowieka.
— Ah, tak, więc łat.
—  Nie głupcze. n Lś ! go w  jego własnym donn'.
—  Tak, to chyba lekarz. (Btthne).

ZNAIEŻNE.
— Nad czem pan tak myśli?
— Prtrzebna mi jest większa suma pieniędzy.
—  ? ? ?
— Muszę wypłacić duże znaleźne. Moia córka zna 

lazła narzeczonego. (L e  Rire)-

SEKRET DŁUGOWIECZNOŚCI.
95-1 fni starzec, pe-tet jeszcze życia i zdrowia, za­

pytany o sekret zachowania swej diugow.ecznośii. 
odpowiedział:

—  Automobile ujrzałem po raz pierwszy, gdym 0- 
siągnąl 70 la t  a od 25 lat nie wychodzę jiut na ulicę

(Thatler)
i M M a m M ^ p i a B e a a a B s w a B P 1
O D P O W IE D Z I R E D AK C JI 
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LISTY Z
Z Tarnowa

IW rajbatiższym czasie odbędą się w  naszcm mi© 
śch wielkie ćwiczenia obro ag peizecawtołindiczoj i 
|*rzeciwgazoWej. Na ulicach miasta ukazały się 
tjuż ogłoszeida, pouczając© ludność cywilną, jak 
•ię podczas ćwiczeń zachować należy. Celem za- 
feuajomiienia ludności z istotą walki chemicznej i 
ob. jiiy przecafwg- zowej odbywają się cągł© w y­
kłady dla wszystkch sfer prśdicizności m. in zo- 
knały wygłoszone odpowiednie prelekcje przez pp. 
idra Feiga, dra Mandla i ck\_ Weissa w  bóżnicach. 
Nadto wykosił identyczny referat w  ^Samsonie" 
f». pułk. Gożdzauwski. C „ogd ij przemaszerowała 
przez mk.-.to kompan] a piechoty w kocnp © d >  » 
ekwipunku palowym i w  maskach nrzecdwgazo- 
łwych, a wraz z nią drużyna ratownujZ'.. również 
Odpowiednio urmłndurowaiia.

Kom',  srz miasta p. Marszałtkowioz wyjechał do 
(Warszawy oclem kontynuowali - starań o uzy­
skanie pożyczki dla miasta.

•strajk rolniczy w  powiecie tarnowskim, mimo 
stosunkoy o silnej agitacji, nie udał się.

Państwowa Fabryka Związków Azotowych w  
Moścacaca wyrabia obecno© dziennie 100 do 150 
wagonów nawozów sztucznych. Dzięki ułaitrwde- 
oiom k a  yt< wym liczba drobnych odbiorców 
wzrosła do 15.000.

Wojewojztwo stc-eśliło z buazetu Tymczasowe­
go Zarządu Gminy Żydowskiej cały szereg pozy- 
cyj na łączną kwo*ę ponad 20000 Sł, które były 
przeznaczone na różne instytucje ontodtoksyjne, 
a .  mące się specjalnemi wzglęaanr obecnego za- 
Kządu kahalnego.

W  sali hotelu „Bristol" nastąpiło oiward© L 
Wystawy Fotografij. Wystawiono 350 ei-sponatów 
a  dużej wartości artystymmej.

Z okazji I. 'tygodnia Akademika Żydowskiego 
Środowiska krakowskiego udbyh, się w  lokalu 
;CXrganizaoji Sjońskiej zebra,nie obywatelskie, na 
którem p. dr. Hechł z Krakowi wygłosił referat
0  sytuacji Żydowskiej młodzieży akademickiej
1 Shutim jui Tow. H aszom er Hacoir odbyłu si^
•IW sali „Sokoła“ przedstawieni© dla dzieci pt „Na- 
Jhodziny bajki'*. Wszystkie punkty programu zo­
stały doskonale oddane i były żywo oklaskiwane 
{pti*ez młodziutką pubdicznośó

W  związku z świętem 1-go maja rozrzucali ko- 
■wniścd po mieści© ponad 1000 ulotek. Trzech 
Sprawców ąjęto. — Policja przeprowadziła rewi- 

w lokaja robotniczego lbhibu sportowego „Si­
ła " i zaaresztowała około 4CWju całonków klubu, 
iw lokalu się znajdujących Podczas referatu p. 
r/pułk. dra Goźdmewskiego w  „Sokole'' o chronię 
;|frzeciwjazowej rozrzucili komuniści z gaJerjć 
BlotU, któr, policja natychmiast skonfistccwaia

Przed trybunałem Sądu okręgowego odbyła się 
Przy drzwiach zamkniętych rozprawa przeciwko 
'Stanisławowi Golcowi, oskarżonemu o zbrodnię 
■uewolenia 10-letniej dziewczynki, irołca skazsuio 
Ma 3 lata ciężkiego wlęssLonda 
! tW Ryglicach pod Tarnowem dokonali dwaj ba® 
■Hyci, Sus i Trojanowski śurałego napadu rabun­
kowego na dom Anny Topolskiej Oba sprawców 
była ai ujęuj i odstaw 1O01 ■> do dyspozycji władz 
sądowych.

Z Rzeszowa
Po zgonie dra Hochieida — Ze Związku Krudy- 
towogo ,Jka‘*. — AreaztuWiwiie i wypwzbzełiie na 

wolność syna rabina Lewina.

Sprawa urządzenia pogrzebu błp. dra Hochfelda 
Weterana asymiiantów, spowodowała rodizinie. 
•przyjaciołom, rabinowi i staw. „Chewra Kadiisza" 
IWaele kłopotów, a ciekawej i żądnej sensacyj lu- 
duośi i dużo tematu do plotek i fantastycznych 
wprost wersyj, króremd oczywiście nie chcemy 
Mię zaijmować. Faktem jednak jest, że ri,©zgodnie 
*  rytuałem żydowskim spoczj wały na kanapie 
Zwłoki zmarłevo, w czarn©tu ubraniu, lakierkach 
i <'nnych częściach odzieży od chwili śmierci do 
niedzieli godziny 1 w połud de i wtedy dopiero —  
ftwie godziny przau pogrzebem —  „Ghewra Kadi- 
•za" rozpoczęta swoje czynności rytuał* m prze­
pasane. Zwłoki pochowano poraź pierwszy w Rze 
Mowie w  trumnie — ofiarowanej przez Magistral 
miasta Rzeszowa któ y uchwalił urządzić zmur- 
łuuu pogrzeb na koszt jumrr, trumny zaś nie no- 
■tzono jak zwykle w  Rzeszowie, lecz poraź pierw­
szy w R »  azowi.- trumnę 5 lożon } na podwoziu itra 
iły pożarnej caątnęły 2 pary czarnych kood, a tru 
lunę z tego podwozia z bram)- cmentarnej do gro  
bu nosili na swoich barkach — str iżnicy pożarni

Na pochowanie błp. dra Hoahfelda w te] trwm 
ule zezwolił sam rabin Lewin, który uważał że 
pochowanie un>anego w dostarczonej jak zwykł©

przez „Chewra Kadisza" trumnie będzie uważane 
za odrzuceni© trumny przez Magistrat o fia row a­
nej, co jest zdaniom rabina, niedopuszczalne. W  
samym p ogrzem-ie uczestnicz! iy  tłumy publiczno­
ści, a kondukt pogrzebowy otwierał oddział miej­
skiej straży pożarnej i sieroty żydowskie z w y ­
działem Tow . Opieki nad sierotami żyd., k ióicgo 
zm arły był od niespełna 2 łat prz© wodnic'tą g f ni. 
Przed wyprowadzaniem z wiola z domu żałoby 
przem ówili stojąc na podijum przed domem ust i- 
wionem, pp. poseł rabin L ew ji, burmistrz dr. Kro 
guiLski i  adw. dr. Ozjasz Wasser ze Lw ow a irnie- 
ndem lamtejszj-oh asymilaiuów Rabin Lewin prze 
m awiał w  języku po ls 'iix  mając na głow ie sobo­
low y  kołpak, a usprawiedliw ił swe polskie prze­
mówienie tern, że w  „Chał Hameed Fosach'', nie 
wolno wygłaszać t. z n . ,.h©..ped‘‘, więc żegna 
zm arłego przynajmniej w ten sposób. Nad grobem 
przemów’! ł  imieniem adwokatów dr. Schaufel, a 
imieniem własmem „wielki©" a przytem krótki© 
przemówienie „po l: tyczne" w yk o s ił niedoszły ko­
misarz kanalny, a ciągły kandydat na to stanowi­
sko adw. dr. Wiesner. Kadisz mimo obecności sy­
nów odmówił niekrewny zmarłego, a w  myśl po­
wziętej uchwały k ibahi — którego zm arły był też 
swego czasu prezesem — jeden z cjłonków „Che­
wra Kaaisza" ma przez cały roczny okres żało­
by odmawiać kadisz Kahał też na spccjalinem po­
siedzeniu uchwalił umeścić por-ret zmarłego w  
swym lokalu i  utworzyć fundację imienia zmar­
łego, z której ma się corocznie w  rocznicę śiitierci 
o fiarować dwom uczniom żydowskim 100 zł

W  ubiegłym mie&iąau odbyło się zwyczajne w al­
ne zebranie tutejszego Związku Kredytowego 
^ika1' przy udział© niewidzianej dotychczas ilości 
—  bo aż 500 członków i delegata 1 wiazku rew i­
zyjnego p. Spindlera ze Lwowa. Sprawozdanie 
złoży ł długoletni prezes adw. dr. S. Reich, który 
w ykazyw ał cyfrowo, iż  Zv,dąaek Kredytowy roz­
w ija  przedlewszystfciom podczas obecnego bryzy 
su pożyteczną działalność udzielając knpiectwu 
i rzemiosłu poanocy kredytowej ( *  czasie gdzie in­
ne kasy odma wdały tej pomocyj. a to od czasu 
reaktywowania działalności tj. od 1022 r. W  pier­
wszych latach wydatki acminastiracyjne przewyŁ 
szały dochody, . L  arie zaś fundusz t  kz ało.vy i za 
sobowy wynosi około 70.000 zł, a czysty zysl w  
roku sprawozdawczym 6.5% zł. Z dyskusji jednam 
< kazało się, ze persona! Związku majediuuKrotme 
na© wykomu(j© na łeżyd i swjCh obow iązków  wobec 
pei antów, należy wobec tego sprawdócić praiwdlzi- 
T7ość tych zarzutów i  w  stosowny sposób j© wy ■ 
jaśnie. Zalecenia delegata ze Lw ow a p. Spn„lle­
ra, by jeden z dyrektorów był fachowcem w ben- 
ktfwuści wedle nowoczesnych wym ogów — oraz 
by znieść dftugoteni iovT; j>ozyczki ocrzooouo ja ­
ko niepraktyczne i niepożyteczne. Po  uazielenił 
Zarządowi absolutorjun: i  refawałauk zmdouy sta 
tabu uodwyższrjąoej ilość dyrektorów z 3 na 5 
w brew  wnioskowi zarządu, wy iDraaso kandyć atów 
opozycji, a to pp. dra Infelda, dyr. Tanzicnbauma 
i  WŁrida jako azł-anków Rady Naćaaorczefj,, a za­
stępcą p. Zweiga. K 'erownictwo niewątipliwie na­
dal pracować będzie dla dolne- i  pożytku społe­
czeństwa I tó r e  przez wstąpienie w  *haraikł«rze 
członków i lokowanie swych oszczędności na jcsdą 
żeczki wkładkowe rmozictwi z w  “ żkow5 szeroką 
działa,litość Uedytow-4.

W  pc ..-rwszy dzień Pe>ach u*sd laneuu aresztówa 
no po dokonaniu ręw izj. w  maeszkaniiu posła ra­
bina Lewina jednego z  jego właanyrh synów, a 
to na skutek jakiegoś zlęceaia w ła o . bezpdecaeń 
stwa To  zan-ządaenie okazało się mylne, albowiem 
po krótkim czasie aresztów amego wyiprsŁraono 
z nresztów policyjnymi. Policyjne władze wdro­
żyły  doohodzeniiu o  działalność komunistyczna 
praecfw jakiemuś Lew inow i, którego jednak nie 
mogą ująć. Dla Rzeszowa wspomniany wypadek 
był też sensacją nielada Rad

X Sanoka
Z ruchu organizacyjnego. —  Wizo. —  Z Krry — 
Napad na lokal „Haszom©1* RaCair-1. —  Z  żyd.

Klubu Tow. — Koncert Dydio Epslema.

Podczas świat Pesach daje s ę̂ zauważyć zna­
czne ożywienie w  życiu organizacyjnem. Komitet 
J ole. odbył szereg posied-er na których załatw io­
no wiele spraw aktualnych Ubiegłej niec'zieLi od­
w iedził nas z ramienia Egzekutywy tow. Br. J 
Erand 1 w ygłosił przed licznem zg.o-ma izenien 
referat nt. „Rola stamsjonizwu w  chwili obecne"'. 
Tow . Pt Fratid odbył też posiedzenie z Kom Lok 
1 hauhagą „Hainoaru‘ ‘ Z okazji dwulecaa swęgo 
ittlnif-nia, urządził .Jlanoar" ba-dzo udany w ie­
czór hebrajski.

Pod przewodnictwem p Drowej Nełunerowej od
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było sio onegdaj ÓYallTe zgromadzenie Y niza. Bo 
złożeniu sprawozdania przez sekretarkę tow. Ch. 
Blumonleldównę, z którego wytnika, że ustępujący 
W ydział w yw iązał się znakomicie ze swego zada­
nia, przęwodin icząca w yraziła  podziękowanie i  u- 
z na nie dotychczasowej prezesowej p. Drowej Ra- 
n erowejj za jej oftarną i owocną pracę dla Wdiza, 
wyrażając zarazem żal w imieniu całej organi­
zacji, że p. Drowa Ra ni ero wa zmuszona jest, z  po­
wodu złego stanu zdrowia, ustąjpić od pracy. Po  
uchwaleniu założenia Młodego Y riza, W alne ig ro - 
ma»lzenie wybrało nowy Wydział.

Z okazji wyjazdu do Erec grupy ohaluaim tu 01* 
szych, urządziła na Lch cześć „Lara " w ieczór po 
żegnalr.y. Należy zaznaczyć, że Eara umożliwiła, 
wspomni i,ny wyjazd biorąc na się w ielkie zobo­
wiązania maf©rjalne, w  nadziei, żo społedZtf.jCW-w 
żj-dowskie nadal poprze je j asiłowaui-a.

W ie lk ie  oburzanie wywołała ostatnio napaść 
niewysttdizo.jydt na-razie osotn lków  na lokal J Ł 1- 
.‘ zom eru ', w  którym aniszezoao dc^sczętnd© boga­
tą biMfOlekę, obijmującą przeszło 600 tomów he­
brajskich, poLkbii i niemieckich. „Haszomer Ha- 
ca ir“ zwraca się tą drogą do wszystkich b. ątnkhi 
organiz-icyj i sympatyków o  nads-dajue lr~:ą|żeik 
na adres O. Piipe, Sanok, ul. Kościuszki, caiem u- 
możłi-wiema odrestau owanji.1 ifltajotjkj

Żyd. Klub Towarzyski rozw ija się pomyślnle, 
zyskując coraj; nowych członków. W id z ia ł pod 
przow. tow. Dra Spiegla doicłaur wszeitocb sta­
rań, by przez urządzanie różnych k.tprez oaczy 
tów  itp. zadowolić ' a-kna-jszęrsze kola obywatel­
stwa.

Ośo-dak zainteresowania pajnadiczno'ci Sanoka 
i  okolicy stanowił ostatnio drągi z rzędu koncer4, 
artysty opery wrocJ iWskiej p. Lyd io  Epstelna, 
bawiącego w naszem mieście. K otcerl ten, dany 
na ogólne żądanie pobticz..ości, zdoDył sobi* szcze­
gólne ucuiiuoie ze w zg lęd i na doborowy lepartum, 
a szczególnie dzięki nader pięknemu wykc-taibi*- 
P. Epsteiir wykazar niecwyiSŁo walory g-osowe 
znakomite wyszkolenie oraz wybitne zdolności in­
terpretacyjne, widoczni© w  s‘ aranmem, artystycz­
nie dojrzałetr wystonamiu każdego poszczegót-iego 
utworu. Bardizo licznie przybyła prubiiiezsr-jsć cłx7a- 
rzyła  artystę rzęsistemi oklaskam i  dawała w y­
raz swemu zachw^irowi, domaj ająr się często 
powiórzer P  Lpsiein, który otrzyma oDecnae 
z  roznycL stron zaprósz ssia 1 a gośclun© ko>jcer 
ty, zaiprezentomał się jako artysm o  uieptrzeci^ 
-ym  talencie, 3asługc:jącym na uznuuie i ojwybrc 
dniioi_zych za -iwców. Barazo podobał się aLooi|+ 
njasnont p Untetrrichłówny. Kłem.

Z dżungli lirzyłotiflkiel
Gmipy żydm, skie, pr? wie y«zgdate na pro­

wincji, opanowane są ducheni —  dżafijgŁi 
Strzyżów jest tylko jednym z przykładów — 
przykładem 'ednaa w iele mówiącym Dla to­
go  tak obszernie zajmujemy się —  dżnoglf 
krzyżów b w

Stnyżów, w  kwietnia.

W  ponurej ozungii stosunków kahcłnycL w Pofec©
poczesne miejsce za»nuie rr.kdzy Innem' mdejsoowo 
ściami również i Strzyżów. i

W  nrie!scowoSci naszej od czasi ©stratnidh w y lo -  
rów kahahiych. które odbyty się w  rokiu 1928. zapa- 
aowały wreszcie siosumki normalne. Większość w y ­
branego Zarządu zJ-ożoa, z osób poważnych, uczci­
wych 1 sumiennych, dala rędiojmię, zę praca Ich przy 
niesie pożądane os -oce. I rzeczywiście przyt^szcze- 
oia wyborców okazały się trafno, albowiem nowe 
wyb any Zarząd zajął się praedewszystjciem ttpo- 
rządicowanieiri finansów gmdmiych. odnowieniem ła­
źni rytuału©!, a w  roku 1931 przystąjpi! do wybudc- 
wania wsipanialefco gmachu „Talmud Tory". P rzy ­
stępując do tej budowy, kabał roziporzątuzą? szcztiip- 
lemi środkami pien-iężnemi. jednakowoż dzięflć •ener­
gii byłego przewodniczącego Zarządu, p. Jakóba 
GrOnblątla. udało się w  pierwszym reku gr.jach lęn 
ood dach doprowadzić.

Ta twórcza praca legalnie wybranego 1 na poży­
tek społeczeństwa żydowskiego pracującego kahąiu 
ipedizata ser z powłok klice intrygantów i maoherów 
strzyżowskict z Cliaimem Judą Horowitzem {obec­
nie właścicielem hurtowni tytoniowej w  Lesku) na 
czele

Kjflca ta zamierzała bowiem za wszelka cenę le­
ga lnem i i nicLegalnem: środkami wakujące u nas od 
! lat saanowisko rabina obsadzić synem Ch. J. Ho­
rowitza, 23-Ietnim Kałmanem. To się tei kilce po 
2-letBiicb intrygach, chwilowo udało.

Chcemy teraz przedstawić obraz dżungli i. wśród 
której dokonam tego „wrmiosłego" dzioła. Czynimy 
to w p.»rzadk|ii cbronologlrznym:

Dnia 6 lutego 1932 r. (sobota w ieczór) tiaw lł się 
w mieszkaniu b. przewodnie z ącegc Zarzaóa p. Ja­
kóba Grflnblatta, sekrotarz Starostwa w  Strzyżowie, 
doręcza n,c pismo Starosty (z daty Strzyżów, dnia 6
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' lutego 1932 L. A. W. 5-1), za w iadamia.iąc, iż Wnjcwo 
J<la lwowski orzeczeniem AC 78-3 z dniu 3 lutego 
.1932 postanowi! rozwiązać Zar/ąd gminy wyznan-io- 
•,w©i żydowskiej w Sr/jrźowie i:siano\v;ć komisary­
czny zarząd tej gminy. Po (lorc&zmu tego pisma Jim 
bcjonarjasz Starostwa przeią! ualycbmiaśt urzędo­
wanie z rąk p. Griinbiatta. oddając jc komisarycz­
nemu przewodniczącemu Zarządu. — p. M-c chi o w i 
Schiitzowi.

Fakt ten wywoła! olbrzymie poraszlnie w naszetn 
^nieście, albowiem pismo Starosty nie zawierało mo- 
i|tyw6w  rozwiązania Zarządu., jak również i fakt, że  
[komisarycznym przewodniczącym zosta! osobnik, 
który będąc już raz komisarzem kahalnym, dopuścił 
jfcię osaustWa na szkodę gminy żydowskiej.

Na żądanie osób zainteresowanych Starostwo za- 
!l»daIo motywy rozwiązania gininy, które przyta­
czamy poniżej:
• 1) Zarząd nie utrzymuje szkól wyznaniowych ży- 
.dowskioh.

2) Nie ustanowi! zarządcami bożnicy Beth-baml- 
iirasiz obywateli wybra-iyah przez dzierżycie!} 
miejsc, lecz mianowanych przez siebie.
• 3) Nie liczył si-e auitpełme z potrzebami mas żydo- 
jwskidh, co ma pwzeiawiać się w  tem, że nie uwtzglę- 
onia wniosków zast. rabina Spalltera w  sprawie w y 
piekn mac, rozdziału zaipomóg paschalnych, zanied­
bania cmentarzy żydowskich i t. p.

4) Zlekceważy! wezwanie zast. rabina Spaltera 
do poddania się Sadowi rabinackiemu w  Rzeszowie w  
aprawaoo rytualnych rzezaków.
, 5) Zarząd nie respektuje zaleceń zast. rabina Spal 
jtera w  sprawie odprawiania nabożeństwa w święta 
Nowego Roku i Sądnego unia.
; 6) Zarząd sprzeciwił się ustanowieniu fachowej 
tnaiuozycieUd dla nauki rela®H w  szki łach powszech­
ny Ch.

7) Zarząd nie wykonuje swych obowiązków w kie- 
pmmilai udzielania wsiparć hiednym Żydom, a wsparć 
Jtych udziela tylko raz do roku swoim zwolennikom, 
£ uszczerbkiem dla Teszty biednego społeczeństwa 
żydowskiego w Strzyżowie, do którego właśnie na­
leżą wyłącznie wtodoksi.

8) Zarząd dotychczasowy sposobem swego urzę­
dowania doprowadzi! do silnego antagonizmu społe­
czeństwa żydowskiego, uniemożliwiając normalne 
funkcjonowania gminy wyznaniowe).

Z tych powodów Urząd Wojewódzki lwowska w 
(myśl art. 6 rozp. Prez. Rzip. z 14 października 1927 
,(Dz U. R. P. Nr. 5Z. poa. 500 z r. 1928) i postano- 
,wień § 30 ausitr. ( ! )  ustawy z <Lłia 21 marca 1890 — 
rozwiązał Zraząd gminy wyzn, żyd. w Strzyżowie.

Nie chcąc krytykować orzeczenia Województwa, 
chcemy przedstawić za porządkiem te  fakta tak iak 
rzeczywiście miały miejsce:

Ad 1) Na zarzut, że kahał nie utrzymuje szkól w y

ztianiowycii. należy stwierdzić, że właśnie rozwią­
zan y  Zarząd przystąpił do budowy gmachu Talmud 

l ory, o czem już wyżej wspomniano. Robi się za­
rzut, żo nie zrobiono tego, co rzeczywiście zrobio- 
ucin zostało.

A u  2) Zarzut, że kaliał nie uczynił zarządcami Bet- 
liamidraszu obywateli dzierżycieJi miejsc w  bóżni- 
: y, jest bezprzedmiotowy, albOwie-m w pierwszym 
rzędnie dzierży cieli miejsc w ogóle niema, następnie 
i K) sta (mu tej bóżnicy postanawia, że Zarząd gmi­
ny żyd. mianuje zarządców.

Ad 3)) Że Zarząd nie uwzględnił wniosków zast. 
rabina nie może być zarzutem, albowiem zast rabi­
na jako członek Zarządu ma prawo stawiać wnioski 
na posiedzeniach, te jednak inogą być przez więk­
szość przyjęte lub odrzucone. Zapomogi paschalne 
rozdzielono jak zawsze według zwyczaju czy to w  
rriące, czy w  pieniądzach. O zaniedbaniu cmentarzy 
żydowskich nikomu nie wiadomo, przeciwnie rozwią 
zany Zarząd zaraz po objęciu urzędowania wybudo­
wali kostnicę, której dotychczas nie było.

Ad 4) Zarzut zlekceważenia wezwania zast. rabi­
na Spaltera do poddania s*ię sądów: Tabuiadkietnu w  
Rzeszowie w  sprawach rytwaJnycib rzezaków. nie 
miał miejsca. Fakt ten chcemy nieco szerzej wyja­
śnić. Zwyczajem jest, że pod sąd rabirtaćki wzywają 
strony zainteresowaae, w tym wypadku byli niemi 
rzezacy, a nie zast. rabina. Co miało być przedmio­
tem sądu rablnackiego? Otóż jeden z tutejszych rze 
źiłików złożył protokolarne oświadczenie, że  rzeza­
cy okradają gminę żydowską w  ten sposób, że o- 
prócz stałego wynagrodzenia, pobierali niejednokro­
tnie należytośei za ubój, poza ewidencją gininy ży­
dowskiej. Protokół ten Zarząd gminy przedłożył Sta 
rwtwu, które dotychczas sprawy tej me załatwiło. 
Po przediożemu tego protokołu Starostwu rzezacy. 
chcąc się uchylić od odpowiedzialności karnej, pro­
sili, aby sprawę oddać sądowi rabinachiemru. Rabin, 
którego zadaniem jest czuwać nad moralnością i in­
teresami swej, gminy, poparł żądanie rzezaków, a 
kalia! zgodził się na oddanie sprawy sądowi Tabina- 
ckiemu i ze swego grona wydelegował 2 członków. 
Jeden z tych członików pomimo wielokrotnych we­
zwań, nie zgłosił się do Sądu rabinackiego, jednako­
woż zasiada w  obecnym komisarycznym zarządzie 
gminy. Tak wygląda w  rzeczywistość sprawa Sądu 
rabinackiego.

Ad 5) Sprawa nabożeństwa należy w myśl art. 48 
Rozp. Prez. wyłącznie do zakresu działania rabina, 
i Zarząd gminy nie może w  tej sprawie ingerować. 
Zatem nie ma tutaj nic do wyjaśnienia.

Ad 6) W  sprawie nauczyciela TeHgji żydowskiej, 
Zarząd przedstawia Inspektorowi szkolnemu w Strzy 
żowic kandydata na to stanowisko, otrzymał jednak 
odpowiedź, że dla szkoły powszechnej 7-kIasowej 
wr Strzyżowie nie ma przewidzianego etatu dla na­

uczyciela re lg ii Mojżeszowej. Cóż zatem mial kaliał • 
w tym wypadku uezjłuić? Kaliał nie miai funduszów 
na utrzymywanie nauczyciela reJifiik a z drugiej 
strony ustawa o organizowaniu grnin żydowskich o 
tem me wspomina,

Ad 7) W sprawie udzielania zapomóg, to w naszej 
gminie, która liczy 350 rodzin żydowiskicii. w roki: 
1931 wydano na zapomogi przeszło 800 zł. przy bu­
dżecie wynoszącym 14.000 zL. co jest dostatecznym 
dowodem, że zarząu dbał o swych ubogich. Że zapo­
móg udzielano tylko zwolennikom Zarządu, z pomi­
nięciem biednych ortodoksów nie da się udowod­
nić. j

Ad 8) Ostatni zaś zarzut, że Zarząd gininy żydo­
wskiej w  Strzyżowie sposobem swego urzędowania 
doprowadził do silnego antagonizmu społeczeństwa 
żydowskiego, uniemożliwia;ąc normalne funkcjono^ 
wanie gininy wyznaniowej jest Ukoronowaniem wszy 
stkicih błahych zarzutówi, a wynika z  nieznajomości 
stosunków na terenie gminy żydowskiej w  Strzyżo­
w ie  Przez Władze.

W  ciągu tak krótkiego urzędowania rozwiązanej 
gminy dokonane wiele. I tak wybudowano "1 afamid 
Torę, odnowiono łaźnię, wybudowano koscniicę, oto- 
oz on o parkanem Betb-bamidrastz i plac przed nim po 
łożony, urządzano kancelarie dla Zarządu, która do- 
tydtezas mieściła się w  prywatnem tniezskaniu je­
dnego z czdonków. Uregulowano sprawy finansowe 
gminy i przeprowadzano w iele akcyj munanłtannych 
dla dobra ludności. Czy ta działalność mogła dopro­
wadzić do antagonizmu społeczeństwa żydowskiego 
i czy to, czego dokonano w  talk krórtfldm czasie, ma- 
żna naziwać ttmienużiHwleniem narmatoegr fndkejo- 
nowania gminy żydowskiej?

Po przytoczeniu tego wszystkiego t  I. mourwónr 
rozwdązaniL gmmy Jak również- 1 dtriałahwści guuny, 
nadhodzi pytanie, czun kierowaro się Wojerwódsstrwo, 
ro2wiqiziu,jąc instytucję, działającą w  myśl ustaw i no 
korzyść społeczeństwa. Że nie przeprowadzono ża­
dnych dochodzeń jest pewne, bo gdyby dochodzeni i 
zwstały przeprowadzone, cytowane m otywy ni© uj­
rzałyby światła dziennego i do rozwiązania gminy; 
wyznaniowej nie byłoby dosało. W ojewództwo za­
tem zostało wprowadzone w  błąd przez podwładne 
organa, które informowały o  czynach, jakie albo m ł 
góle nie miały miejsca, albo celowo zostały my itkf 
przedstawione.

Ludność żyduwska w  Strzyżów*© ma tę pewność, 
że Województwo lwowskie po pnzeprowadzeoar ScC 
stych dochodzeń, którę z pewnością wykażą DeagHX— 
starwność zanzniitów, łalde spowodowały rozwiaeanbo 
legalnie wybranego Zarządu gminy wyznaniowej *3" • 
dowskiei w  Strzyżowie, usunie komisaryczny Za­
rząd i przywróci w urzędowania rozwiązany,

O „owocnej" działalności komisarycznego Zarzą­
du, w  następnej koresporsdencji. . f. fet.

DZIAŁ ROZRYW KOW Y
BRIDZ

pod redakcją Inż. Pawła Bestera

I. Kurs bridłowy
8- Lekcia

Poznane w lekcji 6 i 7 zasady zapowiedzi wstęp­
nej są bardzo ważne, gdyż tworzą główną podstawę 
całej licytacji i niejednokrotnie będziemy się na nie 
powoływać. Przy  tei sposobności przypominam je­
szcze raz wszystkim początkującym, że poznane do­
tychczas warunki dla poszczególnych zapowiedzą 
muszą być bezwzględnie przestrzegane.

Licytacja drugie] rękl.

Oracz na drugiej ręce ma oprócz wiadomej war­
tości własnych kart na podstawie zapowiedzi wstę­

pnej poprzednika, pewne dane co do wartwści ręki 
poprzednika. Jego licytacja jest zatem bardziej uła­
twiona 1 nie taka odpowiedzialna, iak na pierwszej 
ręce.

Zapowiedź wstępną może druga ręka przelicyto­
wać względnie skontrować albo pasować. W  wypa­
dku pierwszym trzeba posiadać w ręce pewne wa­
runku zależne od długości i siły kolorów. Warcnk: 

te nie są Wprawdzie tak kategoryczne, ?ak przy za­
powiedzi wstepnej. lecz w każdym razie pewnego 
wymaganego minimum nie śmią przekroczyć.

1) Zapowiedź wyższą poprzednika można przeh-

cytować. jeżeli ręka odpowiada warunkom, wyma­
ganym do zapowiedzi „wstępne] jednej lew y", L zn. 
że w drugiej ręce można licytować „2 lew y", przy 
takiej wartości kart, która uzasadniałaby zapowiedź 
„ I  lew y " (według warunków, poznanych w lekcji 6 

7). Można n. p. po „1 pik" zapowiedzieć ,.2 kier" 
mając tylko warunki, do zapowiedzi wstępnej ..1 
kier".

Przykład:

Przykład;

A — licytuje ,.1 karo".

C — nie ma wprawdzie pełnych warunków do za­
powiedzi. wolno mu jednak, będąc na drugieni miej­
scu, zapowiedzieć „1 kler".

3) Analogicznie można każdą zapowiedź w kolo­
rze przelicytować w drugiej ręce, zapowiedzią „be* 
atu" nie posiadając pełnych wymaganych warun­
ków. „1 pik" można zatem przelicytować zapowie­
dzią „ I  bez atu", mając w ręce:

♦  A  D x  
V  A  K  x  X 
4- D W  x
4* X X X

a lbo

♦  K  D x
4  A  x
♦  D  x  x  x  
4  W  x  x  x

A — zapowiada z pierwszej ręki „ !  pik".
C — hociaż reka iego posiada za ledw e warunki 

do żapnwi^d.2! .,1 Mer". wolno mu 'edn3k ńeóar "a 
druhem -ineiscu. zapowiedzieć — ..2 kier"

2) Zapowiedź niższa coorzed^ka można ar/eiiry­
tować nawet poniżej warunków „1 lewy wstępnej"-

4) Z warunków 1) do 3) nie wynika Jednak, że z*, 
powiedź drugiej ręki może być dowoLnie staba i  i© 
można licytować z jakiejkolwiek karty. Otóż zapo­
wiedź w drugiej ręce może być o Jeden stopień słao- 
sza. niż zapowiedź wstępna, t. zn. że  może brakować 
Jeden z warunków, wymaganych w lekcji 6 i 7.

5) Jeżeli gracz z pierwsze; ręki past??©, obowiązują 
drugą rękę w całej pełni watystUoig warunki wysta-
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me przy zapow iedź t_  '
6) Ni© posiadając v j  ż©j wymieniony cli warunków, 

lży pasować.

1 Icyutcja i1 w-.iej rękL
Na miejscu tern obowiązują ogólnie warunki ana­

logiczne, jak powyżej wymienione,
1) Jeżeli obydwaj poprzednicy pasowali, obawią- 

■mfą trzecie miejsce warunki, wymagane przy zapo­
wiedzi wstępnej.

2) Jeżeli pierwszy pasuje, a licytuje tylko drugi, 
iunowiązuiją w caie; peJui warunki, wymagane w dru­
giej rę-©

3) Jeżeh natomiast pierwsi, licytuje, drugi z&s
pasuje, obowiązują traecią rękę specjału© prawa, 
któr© ze względu na swe znaczeni© omówimy obszeT 
ale w lekcji następnej.

Spiostowanie: 1) W  lekcji 7, ustęp pierwszy, punkt
4) ma brzmieć: „Sumaryczna wartość ręki powinna 
wynosić najmniej —.etc możliwych lew.
' 2) Ostatni ustęp tej same i lekcji me mieć tytuł: 
tapow iedt wstępna „2 becz ‘*tu“.

3) ‘Rówrież w prCbłietpie Nr. 7 opuszczono temat 
praoi&nu a mianowicie:

utira bez atu. A wychodzi. A B robią 10 lew".
 ogo— -

ROZWIĄZANIE PROBLEMU NR. 7.

A X B Y

L y  p 4 9 4  4 4  4!
2. +  8 4  B 4  A 4  6
S. 4  •!! 4  lO 4  1 4  2
4. 4  A 4 3 4 4 4  W
5. 4  D 4 6 4 5 4  7
6w 4  W 4  7 4  3 4  9
7. 4  10 4  7 4  K 4  5
8. 4 8 4 8 4  g _ 4 5
9. — — 4 4 —

U « «  9. 10 i 11 należy w  każdym wypadku do AB  
— ogo-----

PROBLEM BRIDZOWY NR. 8.
N. Y. Yrksona z A B. M.

♦  —

¥ A 7 6 5 
♦  K 5 
4> A D 10 

*  9
ł  K D W 10 9 
4  — 
fr K W 9

Atu pik. A wychodzi.
A B mają zrobić 8 lew.

|im
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Kraków (312,8) 11,45 Przegl. prasy, 11.58 Sygnał 
hejnał, 12.10 Poranek szkolny: „Motyw ludowy w 
muzyce'* (and muz. liter, ze Lwowa), 12,45 Grar.i 
13 20 Kon: meleor. 15 05 Komun, gospod i giełda 
pień. 15,45 Dla żeglugi, 16.10 D Ij m iturzystów: 
„Ziem ia i ludność Polski wspołcz.'*, 16,30 Gramof 
1710 ..Zygmunt I I I  W'aza“ (.w 300-leeie zgonu) — 
dr. W. Bogatyński, 17,35 Aud „Instrumenty i głos 
ludzki w  muzyce** (klawesyn, fortep i organy), 
18 05 DJa dzieci: ..Bitwa z ludożercami* wg. De- 
foe'a, 18,30 Koncert: utwory na klawesyn, fortep. 
i organy 18 50 Rozmaił komun. 19 Kwadr liter 
,,Śnieżyca" M Choromańskiego, 19.40 Skrz. poczt 
•x>!r>. 19,30 „Prezg l pol.it. zagrań ub. tyg.“ — dr 
Reguła. 19.45 Dziennik pras 20 Feljet ,.Na widno­
kręgu*', 20.15 Muz lekka: dyr. Nawrot i Cz. O rw icz 
(piosenki), J Lawrusiewicz (gitara h a w ) Lincke, 
Si Iz, W orch Abraham, 21.55 Feljet .Blaszane 
żołnierzyki" W  W. Grabińska, 2210 Muz Ghopi- 
Ca: wrył:. H. Sztompka, 2240 Komun. 22,50 Mur 
tao.

Katowice 1408 7) 11.45—15,15 p. Kraków  i muz. 
15/25 Przegl wydawm. perjod. 16.10 p Kraków, 
16,80 Skiz poczt, dzieci. 17,10—19 p Kraków  19,05 
Fsljst. sport 19,20 „Górnictwo w  starożytności",

Hagenbeśk obchodzi jubileusz 25-iec ia

Jedną z najstarszych instylucyj trtsdniacwcł' się hodowlą zwierząt jest -dymny ac cały świ» * aŁłM«* 
Hagenbecka w Stellingen koło Hamburga. W  ogrodzi.^ zook, iewnym Bage ubecka. założonym przed
25 laty, zastosowano po raz pierwszy cysten? chowania zwierząt na otwartej pra^sitrzeni, bez ogra­
niczania ich v’oluości w klatf-.ach czy też iimych zanuknłęlych ubikacjach. Ogród zo o lo g w n y  Ha- 
genbeoka jest dzisiaj znany na całym świecie i do stairczr różnego rodzaju zwierząt do instytiuey  ̂
naukowych. Na zu jęciu widizamy budynek, w  którym przebywał instytut Haigeumycka w  pa.rwszyci 
latach swego istnienia. Obok podobizna Karola Hogenbeuka (1844—1912) zaiodycdeL* fiirmy, która 

w dniu 17 maja br. obchodzić będzie jubileusz 25-lecda.

Ul o
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«e śutąthL N&hktstii
Działalność na prowincji.

Egzekutywa WszooŁświ^ntowogo Związku .,Mak- 
kahi" Okręgu krakowskiego przystępuje obecnie 
do wzmożomej akcji na prow incji Strwicrdafca że 
w  wielu ośrodkach sportowych życie sportowe nie 
rozwę ja się, lub rozw ij t się za słabo, a to na sku­
tek braku odpuwiaunich organizatorów oraz in­
struktorów. Dla zaradzenia 1 emu braków1: zorga­
nizowane będą na pboanch letnich kursy dla klu­
bów z całej Polski. W  celu zrealiz&waj ia tych 
zamierzeń zwołano do Krakowa na dzień 8 maja 
br. konferencję żydowskich klubów sportowych z 
okręgu krakowskiego, gdzie szczegółowo omó­
wione będą powyższe sprawy.

Posiedzenie Egzekutywy Światowego Związku 
Makkabi Okręgu Krakowskiego odbędzie się 
w  niedzielę dnia 1 maja o gocuz 11 p  zy ul. Ja­
giellońskiej 6 a.

Walne Zebranie sekcji pływackiej Z K. S Mak­
kabi odbędzie się dnia 2 maja br. o godz. 7 w ie­
czór w  lokalu klubowym Porządek dzienny: 1) 
W ybór kierownictwa. 2) Program  pracy.

■» * 1
Wszechpolski dzień sprintu w  Krakowie. Na 

organizowane przez Z K. S. Makkahi w  Krako­
w ie zawody lekko- atletyczne pod nazwą „Wszech 
polski Dzień Sprintu' wpłynęły zgłoszenia wielu 
wybitnych lekko atielów z całe) Polski, to też kon­
kurencja we wszystkich biegach, rzutach i sko­
kach będzie bardzo zna cza a Początek zawodów 
o godz. 3 pop w  dniu 3 maja na boisku Makkabi. 
Ceny wstępu ze względów propagandowych ba-- 
dzo niskie

G A R B A R N IA —M A K K A B I 0:0 (4:0)

Jest rzeczą problematyczną, czy po męczącej

19.45—24 p Kraków.
Lw ów  (380 7) 11,45— 16,30 k. Kraków, 1C 30 Dla 

dzieci .,Z przeszłości Lwowa** 1G45 Gramol, i ko­
mun. 17,10-—18,30 p Kraków, 18,30 Pieśni E. D. 
Meimanna (wyli C N th lik ), 18.50—19,30 p. K ra ­
ków i gramof. 19,30 „O  w ypraw ie szybowcowej 
roku 1932**, 19,45—2250 p. Kraków, 22/50 , Kryzys 
a grzeczi ość * (pogad ) 23 Transm. stacyj zagrań. 
24 Transm. z seminarjum duch. gr.- kał.

Sztutige l (360,6) 10,25, 12.20, 13, 15, 1880, 17, 
Muz. 19.45 Słuchów 20.30 Kabaret, 22.45 Muz.

Rzym (441/2) 1245. 17.30 Muz 2045 O p era .
Praga (488,6) 15.30, 18 30 19.20, 20 Koncerty.
Wiedeń (5U7,2) 1130 17,20, 2022 Muz.
Budapeszt (550,5) 12.05, 17, 18, 19,20, 21 Muzyka.

eskapadzie Makkabjady, wprosi, na otwarcie sezo­
nu misirzocśłwa piłkarskiego, -rakazane byty tak 
ciężkie merze treningowe, jako „.róba eiidiiDaryj- 
na graczy i środek konsoil idacji piłkarskiej zespo­
łu lwa łan. ahieskicu. Skutki są wręcz latainc. Za* 
\ odtndcy nie wybrzytniiją lttzjictzrie ineozuw kon­
dycyjnie są coraz gorsi, a psychikę icfa, mpjęuo 
nadwerężaną — _ak pc każdej w ielk iej etnocj* i- 
gi zysk wsziech świat owych — autosugestią &nd- 
war-lości, łatnie się i d-ozgooe katastrofalnymi 
poraękami.

Kryjyka nie nałoży do przyjemności. aŁ, jest o  
na niestety jb ow  ążkaorr presy, jako wyirazWel- 
ki jpinju publicznej, oraz fachowej

Mistrz po'lskiej L ig i — Garbarnia, należy dziś 
do najbardziej jednolitych zeopolóv: w Polsce. Ra 
tuje on honor k^akowsldioj klasy, Ltóra przecho­
dzi \vriel.kd kryzys i, zdaje się, okres spadku. N ic  
w ięc diZiwtiego, że przcopacea ow ala się Garbarnia 
gładko w  meczu z Makkabi i  nie siląc sdę speajal- 
n.e tnogia nawet grubo lepszy uzyskać wynik. 
Makkabi jest sśabsza niewątpliwie od Garbarni i  
wielu imnyrh klubów i pr: ogrywała nieraz nawet 
grubo z niejednym zespołem. A le  nigdy nie odda 
wala sw^go sanctuarium bez walk i ambitnej i po­
święcającej. Obecny zespół Makkaba cae daje (nie 
noże. czy nie chce) % siebie 100 procent pracy i  
sił, nie daje nawet 50 proc., nie stawia wcale opo­
ru, nrzyjmuie obojętnie w raz Łc zwolennikami i  
widzami, niepotrzebne i nieprrąemm klęski. A  
iem nastrój i mentalność — nie sam fakt cyfro­
wego wyniku — jest niehoziplęcznym i szkodliwym. 
Drużyna umie i potrafi lepiej grać i walczyć, lecz 
nie jest owiana należytym diuchem i zapałem, któ- 
reoy z niej wykrzesały enengję i ofiarność na 90 
nwnut zawodów

Zrozumiałem jest więc. że Ga 'barair, która na 
ostatnim meezL z Rucham byra baiuzo kieps.cą i  
jest niechybnie także w  słabej formie przy odpo­
wiednim przeciwniku, —  robiła z Makkab; co i  
jak chciała, tnogL więc dać pozornie prawdziwy 
pokaz cyrkowej wprost komhiuacji i znakomitej 
jeduolituścu.

Makkabi nie ma pomocy i ataku, w szczególno­
ści kierownika napadu i śr»dfkowego pjttiocr.ikŁ. 
Brakowali Elsnei. Herman, Holzman, SełŁng<m. 
Zatem zlepek marny, w dodatku zupełuit bez am­
bicji. Starali się tylko jako tako Maudelbamm, 
Haiuptman, Schneider Reder i  Krumholz. (h l )

Rczpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK
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Ptogram uroczystości z okazji 
Święta 3-go maja

[Program uroczystości z okazji święta 3 Maja 
W Krakowie przedstawia się następująco:

iPonieriiziałok 2 maja: Otwarcie obchodu przemó 
wieniem w  Polskiem Radj o, o godz. 16Ł30 uroczysto 
FBizedsfniwiiatii i „Cud nad W isłą' w  Domu Żołnie­
rza Polskiego, godz. 19 capstrzyk pod w ieżą Ra­
tuszową, następnie pochód orkiestr ulicami mia­
sta, godz 20 uroczysta akademija w  Starym Tea­
trze.

Wuorek 3 maja: gedz. 8*30 uroczyste nabożeń­
stwo dla młodzieży szkolnej w  świątyni poslępo- 
Vts j  godz 9‘30 uroczy ;te nabożeństwo w  Starej Sy 
nr godzę, godz. 10 msza pot owa Da Błoniach, godz. 
32 akademja w  złotej sali „Domu Katolickiego", 
godz. 15 otwarcie boiska sportowego Ji-vcinji i 
zabawa dla dzieci w  Starym Pen trze, godz. 19‘36 
uroczyste przedst lwicmie „Cud nad W is łą " w  Do­
mu ŻoJu Polskiego, godz. 20 uroczyste przed 
atawleuie „Straszny Dwór' w  teatrze im. Słowac­
kiego.

Ulgi w spłacie zaległości 
podatkowych

W  sprawie tej odbędzie się jutro w  niedzielę
0 g. 7 wiecz, w  lokalu Krak. Stow. Kupieckiego 
(Giouzika 43) z g r o m a d z e n i e  kupieckie*, w  czasie 
którego szczegółowych iniormacyj udzielać bęcrzic 
oel ^at izby Skarbowej p. nadradca dr. Rosenfeld.

Z komitetu ula bezrobotnych żyd. 
bracrwnikćiu umysłowych

Onegdaj odbyło się w sali org. W IZO  lk z r  5 
ztbranie dek lar autów i bezrobotnych żydowskich 
pracowników umysłowych, zwołane przez Konni 
tet Pomocy Bezrobotnym przy Zw  Zew. Żyd. 
Prac. Umysł. „Awodan . Ze sprawozdań kol. dra
1 Menaschego i M. Hciltindira okazuje się, że .a 
aptj Komitetu odpowiedziało pozytywnie deklara­
cjami plaitniozeini 260 urzędników z 50-eiu firm 
krakowskich na stuuę zl 550.47 miesięcznie. Nad­
to na fundusze Komitetu zlo/yly się dochody 
z 3 urządzonych imprez, które dały kwotę zł 
272.55, dochody z bloczków w  kwocie zl 153.70 i 
nadzwyczajne w  kwocie zl 120, w tein 100 zl prze 
sianych Komitetowi anonimowo. Fundusze z b i e ­

rane przez Komitet rozuzi, lała specjalna komisja 
rozdzielcza ,zarejestrowanym w  Komitecie bezro­
botnym żydowskim pracow. umysł., przeważnie 
jedynym żywicielom rodzin, którzy na nie najbar­
dziej zasługiwali bez względu na przynależność 
organizacyjną, kierując się jedynie momentami 
rzeczowemi i  włnsnsm sumieniem. Zapomogi te 
rozdzielono w gotówce, w formie koleżeńskiej bez 
procentowej pożyczki bezterminowej Zapomóg 
rozdzielono 113 na sumę zl 3175. czyli przeciętnie 
zapomoga wynosiła 30 złotych. Koszta administra 
c y j ie  wynosiły wszystkiego razom 2 (dwa) proc.

Po  złożeniu sprawozdania kasowego przez kol: 
Diamanla rozwinęła się ożywiona dyskusja w  
której wypowiedziano się za konlynuowaricin ak­
cji pomocy bezrobotnym ze zdwojoną energju. 
z  uwagi na likwidację innych komitetów. Wkoń- 
ou wybrany został nowy komitet organizacyjny w  
następującym składzie: kol. dr. Ludwik Męna-
sche przewód.. M. Hollander. mgr. Gryńszpan. 
Klednhandlcr, Jankiolewicz. dr. Fedćrsriiu i P. 
Diamanl. Komitet apeluje do ogółu żydowskich 
urzędniku- prywatnych o dalszą pomoc bezro- 
betnym kolegom.

Kempnerówna zasądzona 
za obrazę czci

W  dniu wczorajszym stanęła przed sądem w 
Krakow ie Marja Kempne.-ówr a znana już z pro­
cesu o należenie do nielegalnego słowa 1 zysŁenin 
Tym razem Kempnerówna oskarżoaa Dyla o rot- 
puMczai-e pi olek uwłaczających czci p Kazimie- 
TTł B rzęch Owr ki ego i p. W ardy Ż11 bale wieżowej. 
W  czasie gdy pracowała leszcze jako higjrnistka 
W TO w w _ysiw it Ochrony Młodzieży Na jednaj

Chcesz uczcić odpowiednio dzień w y z w o l e n i a  —  
wstąp w szeregi Organizacji Sjońskiej, prowadzące; 
w obecnej chwili dzieło wyzwoleńcze. Olu c ką przy­
należności do tej organizacji to szekel. KUP SZEKEL

Sterowiec „Los Angeles'* idzie na emeryture

Rząd Stanów Zjednoczonych uchwalił ostatnio, zt wzgb: dów o-„czędnościo yycli, unier.udhomić o l­
brzymi sterowiec „Los  Amigal^s". Na zjdęęiu w  dtomy staruwieć zakotwiczony np okręcie wojen­

nym „Patoka ''.

z poprzednich rozpraw  Kempnerówna oświadczy­
ła  gotowość przeprowadzenia dowotti prawdy, 
ponieważ jednak dowou teg<> nie przeprowaaziia, 
została na wczorajszej rozpraw ie skazana na 
trzy tygodnie aresztu. Rozprawa toczyła się prz&l 
sędzią Janickim, poszkodowanych zaUąpował adw 
d i. Sjgterdcz, K^mpnosrównę bronił adw. dr. Wo­
źniakowski.

— D Z iŚ  KoiCSN Y D YŻU R  A P T E K ; Rynek A — B 
43, ul. Gertrudy 1, Kwwodeuska 74, Konopnickiej 
3. Krakowska 9 i Kailwaryjsl a  27.

— POGŁOSKA O ZAMORDOW A N IU  HJNDEN- 
BURGA. W czoraj we wczesnych godzinach porań, 
nych 2 iol< kt-yzowała Fralców wiadomość o  za- 
rnorrtiowaniiiŁ prezydenta Rzeszy Himdenburga. YAia 
donieść obiegła lotUm błyskawicy nasze mu sto 
i była goi., co kornduit^waną i  „uzupełnianą" przez 
osoby mające Wiadomości z „kompetentnych" źró­
deł. Redakcja naszego pisma była zasypywana 
pytaniami t Jefonączna rui. Plotka pojawiła się 
zda je się z przyczyny że w  HLndendburgii na Ślą­
sku miała sio wvdarzvć katastrofa kopalniana

—  PR E LE K C JA  DR. Z. F. F IN K E LS TE E łA . 
Znany publicysta i działacz sjomistyczny, b. re­
daktor' j.Morii" a ob&ony redaktor tygodnika wie- 
deńsikego ,J>ie .Slkuinc". autor pięknego tomu 
essayow  ..Slurmer des Gheuo" — Iow. dr. Z. F. 
ITnkelsieią będzie w  tych dniach w  przejeździ e 
w  F i lkowie. Na zaproszenie Ziedi.oazouia Kobiet 
Żyd. W rZO  odczyta Iow. dr. Finkclslein w  lo..a- 
lu W IZO  (Fłorjańska 23) we wtorek 2 maja o  g. 
7 wiecz. fragemnly z ukazać się wkrótce mają­
cego tomu pi. „Nowele o Kerzlu1'. Zagai dr Ber- 
kolhainmer.

— ŻYD O W SKI KLTfB TOW ARZYSKI, Komitet 
organizacyjn y pracujący obwniie intensywnie nad 
irowolanioin do życia placówki kulturalno- towa­
rzyskiej, skupiającej inteligencję żydowską K ra ­
kowa, urządza jutro w sobotę. P ierw szy w ie­
czór zapoznawczy w  salach Żydowskiego Domu 
Akademickiego. Doskonała muzyka, Jiczr.e atrak­
cje i zapoznanie zebranych o celach i zadaniach 
Żydowskiego Klubu Towarzyskiego wypełnią mi­
ły i swobodny w ieczó’- Wstęp wyłącznie za imion 
m mi zaproszeniami, które już zostały rozesłane.

—  W A L N E  ZEBJKAŃTE TO W A R ZYS TW A  O 
PLEKJ NAD  S IERO TAM I ŻYD O W SKI] (Z ie­
lona 3) odbyło się onegdaj w sali blow Solidar­
ność przy l.rznvm udziale członków Spr ą wozda- 
nie przewodniczącego wykazało nadea pomyślny 
rozwój Towarzystwa, które prowadzi półinternat 
dla 123 dzieci w  wieku od 3 do 18 lat. opiekując 
się swymi wychowankami jaknajsumijemiiiej. Wi

ffibieglym  roku sprawozdawczym; Towarzystwo 
prowadziło znana półkolonję wakacyjną w  Ci­
chym Kąciku dla dla 726 dzieci z doskonałym re­
zultatem. Ponadto odżyw iało w ńmde w e własnej 
kuchni 320 dzieci b ■zrobotmych dzacumnie- Zesta­
wienie finansowo wykazało utrzymanie zakresni 
i pozioimi pracy mimo znacznie cięższymi warun­
ków — P o  udzieleniu ab^oł-jtorjum ustępującemu 
zarządowi wybrano w  skład nowego wydziału: 
T»p dra Jana Landaua prezesem, wiceprezesami 
dra Scbmelkesa. Róże Orlińska., -sekretarzem N  
Fenigera skarbniczką F r Landauową, tzlonkim i 
dra Bimba- ma Bobtrową. Doriheimerowa. Fhr- 
Hchown, F enigerown. Hnlher^tommown. Kirsch- 
nerf" T n. ftyr Lilieelhąsn Mntznernwą. Monderero 
wą, Muntzową. Pammową Schenkerowq M at, dro

Towarzystwo ubezpieczeń 
na iycie „Feniks ' 9

W  pierwszych 3 miesiącach b. r. w ystaw '000 
26-957 nowych po łL  na kapitał ubezipieozeoio- 
w y  15‘8 milionów dolarów. Porćwoante pow yż­
szego wyniikiu ipirodutkcji z  ogólną cy fią  2  rokw 
u/biegłego w  wysokości 707 m iłjooów  dolarów; 
wykasuje godną uwagj staoilizaoję nowego in­
teresu w pierwszych 3 miesiącach b. r- Ta i. jak 
w e wszystkich ogólnych zestawieniach' nasze­
go Towarzystwa, wzięto pod uwagę me zawinie 
skowane, lecz zrealizowane interesa-

wą Schn.eilkasowa, Stpaukunigową B r„ "'IsLjrmwo* 
w ą Reg, Tenj.enoaumową Paulinę, dnową W asser 
\) nnową, Zehmeirihową, zaś dio kousitsji rarózyh1 
ne(j dra Weinsberga i drową I JugnaanocA^ą Ze* 
branie wyłoniło koipiuję, niąjąoą przedtoeyć vnóc 
ski co dc uzyskania własnej parceli i wyłmdowa-* 
nia własnego budynku dla półinternatu, celem po* 
stawieni'a akcji ita raojcaałcych i wspónazecaycL 
podstawach. I I

— Z  U N IW E R SYTE TU  JAGTlLuA ^AłdEEutt. 
P. Mojżesz AHbairer, rodom z PttaemyaiE, jzyska l 
r.a Uniwersytecie Jag. stopień doktora filozo fjL

— Z TO W A R ZYSTW A  LEKARSKIEGO. Daaf 
w  s-obolę o g. 6 wiecz. w  sali Krakowskiego To* 
warzysitwa Lekarskiego ul. RadziwiłłoWska 1. 4 
nadzwyczajine posiedzenie Towarzystwa i^ekarskie 
go  wspólnie z Polskiern Towarr^s+wera Bailneo* 
logicznem (Walne Zebranie) na któ-era po wy­
czerpaniu porządku dziennego w ygłosi wylcładJ 
prof. dr. L. Korczyński: „Ujemme wpR-wy Kłims* 
tu wysokogórskiego. Lhorobr górska"

— W A Ż N E  D LA  POBOROWYCH. Magistrat 
przypomina poborowym, że we własnym interesie 
winni postarać się o dowouy osobiste w  tertisi- 
nie wcze śni ej szym, gdyż z powodu nawału zg ło ­
szeń mogą nie otrzymać dowodu osobistego przed 
dniem stawiennictwa doi/oboi-u, a bez dowodów 
osobistych, jak też bez świadectw szkolnych i za­
świadczeń stwierdzających zawód w  stanie cy­
wilnym nie będą bezwarunkowo przedstawieni 
i  o misji poborowej.

— LOSOM A N IE  X IV . 4- PROC. PO Ż Y C Z K I 
KONW ERSYJNEJ ST OL KRÓ L. M. K R A K O W A  
ż  R.. 1925 odbędzie się w  dniu 2 maia j>r. o  godzi­
nie 10 rano w sali posied *eń Maigslrafu pod prŁp- 
wodniclwem prezydenta miasta, w  obeonośc. 
dwócli człODików R id y  m Dyrektora kLiej. Izby 
Obrachunkowej i notariusza.

— „D Ż 1ENN IK A R Z E ' PRZED  SĄDEM. Na 
skutek oskarżenia p N Blumengarłena, właścicie 
la dot.iu agencyjno- komisowego w o Lwow ie, od­
będzie się w  sądzie karnym krakowskim w  dłiiu 
4 maja rozprawa o  wymuszenie przeciwko wyda w  
com „Głosu Publicznego'* Fr. Lobodzi e i  P  iela w - 
skieiru

— oga-----

D Y W A N Y  C E R A T Y . L IN U L E J M  
A. N U SSB AU M . D IE T L A  45J

 Ogf,------

_  NA ZAKŁAD W YCF -IFRCT ŻYD. (Dietla M )
składa «  rorznicc f mierci BId. Matki Anny Kahef, 
p. Drobnęrowa Zl. 20‘— . 8fh x



i W i M i n i l i T j M
G IE Ł D A  K R A K O W S K A

K-,Jków, 29. 4. 1932. Akcje w zastoju. Dolar bez 
fejpaky.

Zebranie giełdowe cehowało w  dalszym ciąga 
praw ie zupełny brak ochoty do pracy. Poszuki­
wano jedynie alccyj Banku Polskiego przy nastro­
ju słabszym i 4 per o. Premijową pożyczkę inwe­
stycyjną jednakowoż bez transakcyj. Ruch ospa­
ły  Do notowania papierami oficjalnie kołowamemi 
nie doszło.

Na pogltMzLu sytuacja podobna. 3 proc. Poży­
czka Budowlana w  płaceniu 37.75, w towarz*. 38, 
bez obrotów.

i  • •
Waluty i  dew izy oficjalnie bez notowania.
Na rynka walutowy w  obrotach prywatnych i 

między bankowych zasadniczych zmian nie zano­
towano. Nastrój spokojny. Podaż wystarczająca. 
W  Krakow ie -dolar gotówkowy 8.88— 8.90, czeki 
bankowo 8.90—8.91. Kursa orjentacyjne: Marka 
niemiecka 211-212 Funt szterling 3250— 32.75. 
Frank szwajcarski 173—173.30.

fi • • •

Krokowska giełda zbożowa z dnia 29. 4. 1932. 
Pszenica dwors. czerwona 3325—3375, hiała 32.75 
—33.25, ta igoca  tsand. 32—32 50, żyto dworskie 
stand. 30.2o—30.75, tarogwe stand 30—30 25. owies 
dworski stand 27.50—28, targowy stand. 27—27.50 
czysty do siewu 30— 31, jęczmień browarniany 
27—28, na krupy stand. 23—24, do siewni 27—29, 
irąka pszenna ok*v Krak. grysikowa 53—56. fu 
proc. 52.50—53.50. 60 proc. 50—51. mąka żytnia okr. 
Krak. 65 proc. 47— 47.50, mąka żytnia okr. Po ­
znań 65 proc. 47—47.50. Tendencja spokojna, do­
w ozy  małe.

, G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
Warszawa, 29. 4 PAT . Akcje: Bank Polski 73, 

Pstrow iec serja B 21. Pożyczki: 4 twoc inwescyj- 
łia 88.75, 4 proc inw. seryjna 96. 4 proc dolaro­
w a  48, 48.25, 48.40, 7 proc. stabilizacyjna 51.37, 53 50 
■6150, ŁLsty zast. BGK. bez zmiany

W aluty: Dolar 839 i pół, 891 i pół. 897 i pół 
®ewL,y: Londyn (32.50, 32.45), 32 63. 32.31. Nowy 
Jork tełegr. 8.909, 8.929, 8.889. Paryż 35.08 3517, 
94.99. Praga 26.37, 26 43 26.31 Szvvajcarja 17310, 
17853, 172.67, W łochy 45.90, 46.13, 4567, Berlin 
pryw . 212.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbozowa z dnia 29. 4. 1932. 

Ceny trasnakcyjne: żyto 15 ton 28, oeny orjenła- 
Cyjne: otręby żytnie 17 i trzy oz-v. do i 8. Reszta 
bez zmian. Usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 29. 4 P A T  Paryż 20.29 i jedna czw., 

Lóndyin 18.81, Nowy Jork 5.15 i jedna czw., Brl- 
Igja 72.15, Wh ehy 26 55, Berlin 122.60. Praga 15.27, 
W arszawa 57 75, Bukareszt 248.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 29. 4 P A T  Waluty i dewizy: Berlin

108.50—16950. Budapeszt 124.295. Londyn 25 90— 
86.10, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 2. 92—28.08 
Praga 21.01 i pól do 21.13 1 pół, W arszawa 79.41 
*—/9.85, Z .rych 137.65—138 45, Amerykańskie- 
707 75—713.75, Niemieckiej 168.10— 16930, Angiel­
skie 25 73—25 97, Francuskie 27.80—28, W łoskie 
87 .06— 37 34ś Polskie 79.25— 79.85. Szwajcarski© 
137 15—138 35.

• ł •

Papiery wartościowe; Losy Tureckie 13.00, 
L w ó w  Czem iowye 15 i pół.

 ogo-----

TAN TJEM A D YREKTO RA B. O. K. ,Po!or.ja“ 
donosi, że konto bankowe prezesa Banku Gospo 
darstwa Krajowego gen Góreckiego uznane zosta­
ło  kwo-.ą 50,000 zł Pismo nie podaje bliższych 
szczegółów (za jaki czas itp j
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F-air latka z czasów wojny
Londyn  29, 4, P A T  W  pobliżu D cveru  w  o- 

L tęb ie bazy m arjm nik: b ry ty jsk ie j w  Deaj 
znaleziono niem iecką bom bę aoroplanową. do­
tychczas n iew yłow ioną  P rzy  badaniu bom by 
ustalono, że bezpiecznik nie b y ł z bom by w y  
ciągn ięty, wskut<?k czego, m im o  rzucenia je j 
nie nastąpiła eksploz,a Istn ie je  przypuszczenie 
Źe iomba rzucona Ir,-(a w  n iedzielę rano dnia 
20 lutego 191G r gdy  aerop lany niem ieckie bom  
b flrdow ały  oddzia1 arynarzy, będący w  d ro ­
dze z nabożeństwa do baraków  Bom ba upa­
d ła  na rmeękki grunt i żarc ia  się głęboko w 
Łigaiię, pozostając dotychczas niew idoczna.

Z SALI SĄD O W EJ

Echa zajść listopadowych w Krakowie
Skazani dwaj mlcdzieńty — żydowscy...

W  dniu wczorajszym toczyła się w Sądzie grodz 
kim w Krakow ie rozprawa przeciw Bernardowi 
Johannesowi i Eugcn.juszowi W-indischowi, mało­
letnim, praktykantom handlowym. Sprawa datuje 
się jeszcze od czasu zajść antyżydowskich z listo­
pada roku ubiegłego w  Krakowie, kiedyto podczas 
demonstracji, jalde miały miejsce kolo kawiarni 
Royal, wybito szyby w  klasztorze OO. Bernardy­
nów, o który to czyn wyżej wymienieni zostali os 
karżeni. Na wczorajszej rozprawie zeznawał dy­
rektor Muzeum Narcdowrgo prui. Kopera, który 
stwierdził, i i  szkody wyrządzone nie przedstawia­
ją pod względem artystycznym żadnej wartości, 
gdyż wybite witraże nie były dziełem sztuki. P rzo 
downiic policji Sierocki zeznawał na okoliczności, 
jakie towarzyszyły zajściom pod hotelem Royal. 
Świadek Cecylja Mondererowa przorjiodi.il kryty­
cznego wieczoru ul. Bernardyńską nie w idziała jc 
dr.ak dwóch osobników ani koło klasztoru O.O. 
Bernardynów ani też w  jego ^obliżu. W  pewnej 
chwili zauważyła grupę demonstrantów biegną­
cych od strony ulicy Stradom, wobec czego w ró­
ciła z droga i schroniła się do peoliskie.i szkoły.

Po  przesłuchaniu świadka adwokat dr Fcidblum 
stawia wniosek o przesłuchanie Izraela Spielman.d 
oraz Zofji* Kozioł, zamieszkałych przy ul. Sir..- 
dom 3, na okoliczność że w  tej samej chwili, gdy 
wybiło szyby w  klasztorzn OO. Bernardynów, w y  
bito również szyby w  domu którego część okien 
wycnodzi na ul. Bernardyńską. Jest więc możliwe, 
żc brzęk szyb. które mieli usłyszeć szoferzy po­
chodził od szyb wybitych w  mieszkaniu p. Spdel 
manna, tembardzuej że szoferzy nie patrzyli w  
tamta, stronę i nie widzieli, jd z ie  właściw ie szyby 
wybito.

Sąd przychylił się do wniosku obrońcy i zarzą­
dził przesłuchanie świadka Zofji Kozioł, która ze 
znała, że rzeczywiście słyszała, żę krytycznego 
wieczoru wybito szybę w  mieszkaniu Spielmannów 
Pokonał tego tłum, który biegł w  stronę ulicy Ber 
nardyńskiej

Po zamknięciu postępowania dowodowego zaorał 
głos adw. dr. Feldblum, który w  fwletnem pize- 
mówleniu poddał przedęwszysiklem oświetleniu o- 
soby oskarżonych wskazując, że juko młodzi chłop 
cy, wychowani w stowarzyszeniu o Id^oiOgjl bar 
c&rskiel a więc kultywującej najszczytniejszą Idea 
ty, nie byliby zdolni do popełnlt ula podobnych

czynów. Chłopcy, wyrośli z rodzin ortodoksyjnych, 
nie byliby się nigdy targnęli na świętości Innego 
wyznania. Jeśli chodzi o stronę faktyczną, to roz­
prawa nie wykazała niczego, co udowodniłoby, że 
właśnie oni byli sprawcami czynu im zarzuconego. 
Oskarżony Windiscb wyszedłszy z lokalu przy ul,' 
Bernardyńskiej, szedi w towarzystwie swego kole­
gi do chorego przyjaciela i gdy zauważył tłum de- 
nionstratnów, biegnących od strony Stradomia, za­
wrócił do lokalu, gdzie zamknęli drzwi, myśląc, te  
ściga Ich banda demonstrantów. Dopiero, gdy do­
wiedzieli się, że to jest policja, otwarli drzwi. W . 
dalszym ciągu wskazuje obrońca, że świadek brat 
Bogumił Górka w zeznanlch swych stwierdził, it wt 
dział grupę ludzi biegnących w stronę kościoła, z 
której to grupy padały kamienie na kościół I odo! 
jały się o dach. To samo stwierdził świadek brat 
Jacek Kucy. oraz świadek Kozlełowa. Niema więc 
żadnego dowodu ani podstawy do twierdzenia, że 
czynu tęgo dokonali oskarżeni.

Adwokat dr. Woźniakowski zaznacza na wstępie 
swego doskonałego plaidoyer. Iż nie będzie się za . 
trzymywal nad strona ideologiczna ówczesnych 
zajść przechodzi jedynie dc merytorycznej oceny 
zeznań poszczególnych świadków Obrońca wshazu 
je w  pierwszym rzędzie na niemożność zaobserwo  
wanla o późnych godzinach wieczornych tego, co 
się działo w  odległości kilkudziesięciu, a nawet stu, 
kroków od świadków, którzy z całą stanowczością 
tuta] zeznawali. Sprzeczne były również zeznania 
szoferów, i  którycb jeden słyszał dwukrotny brzęk 
szyb, dwaj inni zaś słyszeli tylko Jeden brzęk. Da­
lej, gdy szoferzy się odwrócili zauważyli oskarto 
nych, stojących około rogu kościoła, nie Jest więc 
możliwem, ażeby wybili szyby położone w znacz 
neJ odległości od tego mlei-icu.

Po wywodach obrouy sędzia Krupiński zarządził 
krótka przerwę, poczem ogłosił wyrok, mocą któ­
rego oskarżeni zostali uznani winnymi wybicia szy 
by i skazani za przekroczenie z par. 468 na dwa 
miesiące aresztu, z zaliczeniem aresztu śledczego i 
zawieszeniem kary na przeciąg dwócb lat. Zostell 
natomiast uniewinnieni od uszkodzenia witraży.

Orzeczenia powyższego, jako wyroku sądowego, 
krytykować nie wolno.

(Zob. dzisiejszy artykuł wstępny, poświęcony 
wyrokowi... wileńskiemu.)

N A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Jak ocfbęda si« wybory 
w e Francji?

Jak w iadom o, dn ia 1 i 8 m a ja  odbędą się 
w e F ran c ji w yb o ry  do parlam entu. W ed le  o- 
s iatn iego spisu ludność z  roku 1931 liczy  
obecnie F rancja  42 n-;’ on y  ludność, z  k larcj 
to c y fry  d w a  m iljon y  p rzypada ją  na udzo- 
z iem ców . Z  pozostałych 40 m iljon ow  posiada 

ty lk o  jedna trzecia część p raw o w yborcze, 
pon ieważ kobiety tego prawa nie posiadają. 
Podczas ostatnich w yborów  parlam entarnych  
w  r. 1928 by ło  11.3 m il jon ów  w yborców  u- 
m ieszczonych r.a Uslach, g losow ało  zaś 9 i 
pół m iljuna w yborców .

Izba poselska liczy ła  w  r. 1928 612 posłów ; 
obecnie u tw orzono trze nowe okręgi w y b o r­
cze, tak, że nowa Izba składać się pędzie ze 
6 l5  posłów. W ed le  obow iązu jącej ordynacji 
w yborcze j żaden okręg w yborczy  nie m oże l i­
czyć w ięce j jak 100.000 m ieszkańców, są jed ­
nak okręgi, k lóre liczą ty lko  60.000 W e  F ran ­
c ji panuje system jeanom andatow ych  okrę­
gów  w yborczych  bez uwzględnienia proporcjo 
nalności. W y b o ry  odbyw ają się w  dw ocb  g ło ­
sowaniach. K to  w  pierwszem  głosow aniu  o- 
trzym u je  absolutną ilość g łosów , zdobyw a 
m andat; w  d ru g im i głosowaniu rozstrzyga 
ju ż ty lko  w iększość relatyw na. W ed le  dotyeh  
czasow ej praktyk i w yb ierano w  pierwszem  g ło  
sowaniu n a jw yże j 180 —  200 posłów.

Skład parlamentu w r. 1928 by ł następują­
cy : do  lew ic y  należało 125 radykałów , 100 «o  
c jabstów , 18 republikańskich socja listów  (g ru ­
pa B rianda), 13 francuskich socja listów , J5 
n iezależnych i 12 kom unistów . W  skład pra 
w icy w chodziio : 38 niezależnych, 102 posłów  
u n ji republikańsko- dem okratycznej (M a r in ), 
29 postów  akcji dem okratycznej i socja lnej 

(M aginot), 19 dem okratów  lu dow ych  (k a to li­

cy ), 64 republikańskiej lew icy  (T a rd ieu ), 18 
radyka lno- socja lnej lew icy  (F ran k lin  Bou* 

illo n ) oraz 53 radykuinej lew ic y  (L ou ch er), 6 
posłów  n ie należało do żadnej grupy. W  cią­

gu trw an ia  kadencji ubiegłego panam entu  
zm ien iły  się nieco stosunki, socjalści zdoby li 
13 m andatów, radyka li stracili 14, lepubbka- 
n: socja ln i 5, kom uniści 2 m andaty. N a  p ra ­
w ic y  grupa Marina, tj. na jbadzie j reakcy jna  
gi upa w  parlam encie, straciła  17 m andatów .

Pcdkrmitef dla spraw 
trr.leiszr ściernych

Wiedeń. 29- 4. P A T . W  gmachu parlamenba 
zeb ra ł się w czo ra j w ieczó r podkom itet utiji 
m .ędzyiparlamentai tlej dla spraw  mniejszościo­
wych- W  p-acach biorą udział: jako przewodni 
czą cy  dr. F ritz  Studar (S zw a jcarja ). następnie 
dr. Hasselblatt (Estonja), pos. H rusowski (C ze ­
chosłow acja ), pos. prof. Pełła  (Rumunia) j pos. 
dr. Rosmarln (Polska). G eneralny s e> e ła r ja t  
unji rmędzyparlmentarnej reprezentow any jes* 
p rzez  dra Leopolda Boissiera i p. Hansa San- 
dehnana. Obrady potrwają do soooty  Celem  i-ch 
jest tnalezienie praktycznych środków  j d róg  
dla urzeczyw istn ien ia uchwał w spraw ie zagad  
nienia mniejszości, pow ziętych  prze-z poązczt- 
gólne plenarne posiedzenia im ędzyparlam entar

 ego—

JAKA PĘDZIE POCOD«!
W arsza lio  29. 4. (S in ) P raw dopodobny prze 

b ieg  pogody na sobotę 3C brn; W y ży n a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale T a try  i M ałopolska 

w schodnia: Rankiem  m iejscam i m gła  lub o* 
pary, późn iej pogoda dppeczna o zachm urze­
niu u m ia rkow an e u  lub n iew  Lelkiem C4epło, 

tem peratura do 20 smpni, słabe w ia try  połu­
dniowe
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Mordercy rodziry Gruberów 
priyintli sie do ezynu

Jak d o ko n a n o  oh ydnego  m ordu?
(TderoueiD  od naszego korespondenl ,\]

Przemyśl 29. t. (T a i,) \\ początkach marca 
br, podaliśmy \yi idu.nuść, iż organa policji 
śledczej .neisztowały dzięki przypadkowi spra­
wców  ohydnego lniJphTstwa na rodzinie Gru­
berów', jHjpelnioiKgo we Lw ow ie na Zniesie­
niu w w ig ilję  Bożego Narodzenia 1930, Okaza 
■lo się, że sprawcami morderstwa są areszto­
wani Michał Figurshi,. Jat 24, śOusarz, Karol 
'Mikulan lat 27 mularz i Jerzy Piwoń lat 20 
tapicer, wszyscy wc Lwowie peflicyjnie noto­
wani bandyci. W  wyniku dochodzeń nstalo- 
.nem zostało, że tragicznego wieczora około g. 
9 Figurski zapukał do bramy domu Grubero- 
wej a gdy ta nie przeczuwając niczego olwo- 

!rzyia, uderzył ją specjalnie skonstruowanym 
młotkiem w  głowę, pod wpływem czego Gru- 
•berowa runęła na ziemię. Leżącej na ziemi 
zadoił bandyto kilka dęć nożem, powodując 

, rozbicie czaszki rozpryśnięcie mózgu. W ów - 
Iczas drugi sprawca Mikulak wtargnął do do­
mu, “zamknął drzw i, zaś Piwoń stat na czatach 
przed domem. Mikulak wszedł do sklepu po 
tup, zaś Figurski do mieszkania. Zięć Grube-

rowej Hammer, obudzony ruchem w mieszka­
niu zaskoczył z łóżka, wówczas Figurski ude­
rzył go młotem w głowę, ą gdy upadł na ssi«S. 
mię, zmasakrował go w  ohydny sposób. Prze 
rażona Hammerowa nie mogła się nawet pod­
nieść z łóżka i już padło trupem pod ciosami 
bandytów. W  tem nadszedł syn Gruberów z 
miasta i zapukał do drzwi. W ówczas bandyci 
w yrw a li kratę z okna i uciekli przez podwó­
rze do swego domu oddalonego o  5 minut dro­
gi od domu Grubo. owej. Zrabowali 150 z ł 
gotówką. A resztowana izostała również żona 
Mikułaka jako wtajemniczona w  całą spiawę.

W  toku śledztwa przesłuchano około 50 świad 
ków i nagromadzono olbrzymią ilość dowo­
dów rzeczowych tak, że bandyci przyznali się 
do czynu w  szczególności Figurski opisując ca 
ły przebieg zajścia z największa dokładność*. 
Zbrodniarze zostaną w  najbliższych dniach od­
stawieni do dyspozycji sędziego śledczego w e  
Lw ow ie, gdzie zostanie przeciwko niim wygoto 
w any akt oskarżenia.

Dw a zu c h w a le  napady bandyckie
• Berlin. 29- 4. PA T . W  jednej z miejscowości 
pod Berlinem dokonano napadu rabunkowego 
na urzędnika pocztowego. k ty rem u bandyci za­
brali teczkę, zawierającą 3-000 marek, przezna­
czonych na wypłaty emerytów. Napad odbył 
się w  sposób następujący- Z nadjeżdżającego 
samochodu w yskoczyło nagle 2 m ężczyzn któ­
rzy p rzy łożyw szy  urzędnikowi rewolwer do 
piersi wyrwali mu teczkę z pieniędzmi, poczem 
natychmiast obai napastnicy tym samym samo 
choaem odjechali, ginąc z oczu napadniętego, 
zanim zjawili się na pomoc inni przechodnie.

Zaalarmowana okoliczna żandarmeria nie zdoła 
ła dotychczas bandytów ująć.

Napad bandycki na kasę kolejową 
w Cieszynie czeskim

P-aga. 29, 4. tR) Na kasę stacyjną na dworcu 
kolejowym w  Czeskimi Cieszynie dokonano 
dziś nad ranem napadu bandyckiego. Nic w y ­
kryć i jeszcze sprawcy wtargnęli do kasy sta­
cyjnej, kasjera poranili ciężko, poczem zrabo­
w aw szy całą gotówkę zbiegli. Łupem bandy­
tów padio 900 tysięcy koron czeskich-

Wpisy i zmiany w szkolnictwie
powszeebijem 

w roku szkolnym 1932/33
W związku z nową usl.i-.vi o u Ir oj u i organizacji 

ifeWtoCiclwn, kióra wchodzi w  życie w roku szkol- 
i ym 1932-.33 w szkohiielwie powszechnym w K ra­
kowie zajdą następujące zadany:

1) Z dniem 1 ILpca br. obowiązek szkolny zaczy­
nać się będzie z początkiem -oku szkolnego w  tym 
roku kalendarzowym, w  którym dziecko kończy 
siedem lat życia. Wobec tego zasadniczo roczni­
kiem, wstępującym do szkoły powszechnej do kla­
sy pierwszej w  roku 1932 będzie rocznik 1925.

W pisy do wszystkich klas szkół powszechnych 
na terenie Krakowa odbędą się w  dniu 0 maja br. 
Karteczki wpisowe do klasy pierwszej, dla dzieoi

urodzonych w  r. 1923, wydaje ldu.ro Rady szkluej 
Miejskiej ul. Podzamcze 1. 1 w  godzinach urzędo­
wych od 9—2. Przy  wpisie do klasy pierwszej na­
leży przedkładać wyciągi metryk urodzenia.

2) Z dniem 1 września br. zostają zniesione 
wszystkie klasy pierwsze przy gimnazjach pań­
stwowych. wobec lego dzieci, kióre k o ń c z ą  klasę 
czwartą szkoły powszechnej, winny zapisać się do 
klasy piątej tejże szkoły, nutomiass w  gimnazjach 
prywatnych pierwsze klasy gimnazjalne zostają 
nadal utrzymane, a tylko skarb państwa nie bę­
dzie zw rac ił kosztó n  kształcę da dzieci urzędni­
ków państwowych

3) Z dniem 1 września br. pi-zestają istnieć wszy 
s liie  pierwsze- kursy państwowych Semdnafjow na 
l czycielskich Za kształcenie dzieci urzędników 
państwowych we wsiępnych lub pierwszych kur 
soch Seminarjów prywatnych — Skarb Państwa

Co słychać w hermie ?
Genewa, 29 4. (K ) Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisji morskiej toczyła się w  dalszym c:ągu 
dyskusja nad kwesyją, czy  okręty liniowe iifffe 
żą do kategorii broni zaczepnej, czy obronn a 
>em samem czy należy je znieść, czy zatrzy­
mać. Poglądy na tę kwestiję były, jak zw yk le 
podzielone. Delegat angielski i amerykański w y  
powiedzieli się za utrzymaniem tego typu broni- 

Genewa, 29. 4. (K ) Kanclerz Bnuening w y je ­
chał dśzi do Berlina w  towarzystw ie sekretarza 
stanu yon Buelowa oraz dwóch urzędników w  
prezydjum rady ministrów, którzy towarzyszy 
li mu w  podróży do Genewy- 

Genewa. 29- 4. (K ) Prezydent konferencji roz 
birojeniowej Henderson dementuje pogłoskę ja 
koby istniał projekt odroczenia prac konferencji 
rozbrojeniowej.

-ofco-

Hoower będzie kandydował
Nowy Jork. 29- 4. (P ) Z kół dobrze poinfor­

mowanych donoszą że prezydent Hoover bę 
dzie ponownie kandydował w  ^/zyszlych w y­
borach na prezydenta.

Proces o zamordowanie 
I. Korczyńskiej

Warszawa 29. 4 (S in ) W  trzecim dinMi roz­
prawy o zamordowanie tancerki Kolczyńskiej1 
zeznawał m. in. porucznik Głąbicki, który br« 
nił Drożyńskiego i 'twierdził, ze ten nie graj 
nigdy w  gry hazardowe. Następnie zeŁuawa-i 
ła matka Korczyńskiej. Była cna przeciwna 
związkowi córki z Drożyńskim jakkolwiek nk 
wtrącała się w  życie wewnętrzne swej córk* 
Gdy matka skończyła już swe zeznania i wy­
chodziła z sali, krzyknęła pod adresem oskar 
żonego: Ty łotrze, coś ty zrobił, ty draniu Ze* 
znnwali jeszcze naczelnik wydaaału ślędcsegp 
i student Laskowski.

Katastrofa tramwajowa 
w Mor. Ostrawie

Morawska Ostrawa. 29. 4 PAT. Dziś rano 
doszło tu do kaastrofalinego zderzenia się dwóch 
w ozów  tramwajowych w porze kiedy frakwen 
cja jest najsilniejsza, 30 ponalt^zonych osób I 6 
ciężko rannych przewieziono do szpitale Ka­
tastrofa spowodowana została fałszywem na­
stawieniem zwrotnicy-

mc będzie zwracał aosztów. Wobec powyźsizego 
dzieci, kończące klasę sdódmą szkoły p ow szech n ej, 
mogą składać egzamin do klasy czwartej szkoły; 
średniej ogólno- kształcącej wzgl. do szkół zawe 
dowyeh.

— N A U K A  N A  KURSIE  OBSŁUGI S ILN IK Ó W  
S PA L IN O W YC H  rozpocznie się dnu* 2 maja o  
godz. 6-tej poo. w  gmachu Muzeum Przem (ul. 
Smoleńsk 9). Zgłoszenia na kuca przyjmuje dyrek 
cja Mizoum Przem. do dnia 2 maja włącznie do 
godz. 2 pop. Opłata za kurs 20 zł.

LEON ANDOR.

Operetka
Na scenie, słynigy bonvivamt śpiewa wielki prze­

bój. Bonvivani liczy już około lat 50-oiu; otyły 
brzuszal. w  tpn tylko jeszcze sposób może ukryć, 
że 'Znuruje go mocno. Twarz jogo jednak wciąż 
jest bardzo ciekawa. Ma piękne, siwe włosy, du­
że niebieskie oczy, regularny nos i delikatnie w y ­
krojone w a rg i 

Bonviva.nl śpiewa:

Nikt nie kochał cię tak gorąco
Jak ja, jak ja!
Nikt też nie cierpiał tak bardzo.
Jak ja, jak ja !1-

Po przeboju słychać długotrwałe oklaski 
K r y t y k  (parter, w  pierwszo-n rzędzie): Dziś 

stanowczo jest doskonały Dziś naprawdę jest 
dobry.

D a m a  (w  sukni wieczorowej, w loży nr 2): 
Wszyscy pękną z zazdrości śpiewa dokładnie w 
moją stronę A jak na mnie patrzy Oczy ma juk 
dziki zw ierz Człowiek aż orzeraia się ich Za­
proszę go na herbatkę. Na tete-a-iet<v 

M ł o d y  m ę ż c z y z n a )  (który dotąd bez przer­

wy lornetował loże nr. 2): Lotr, śpiewa wedąż w  
tamtą stronę. Ujarzmia ją wzrokiem. Ujarzmia 
wszystkie kobiety.

I d e a l i t a  (w  parterze środkowym ): Ilcżto
wydobywa z tej prymitywnej piosenki! Jak to śpie 
wal Cudownie!

M a l a r z :  Ma wybitnie artystyczną głowę. JaK 
też wszystko wibruj* w tym człowieku. W iele już 
musiał cierpieć w  życiu i  cierpi pewtnie i te-raz.

K o b i e t a  (balkon, pierwszy rzad); Myśli te­
raz zapewne o  poprzednich przyjaciółkach. A  ja-» 
kie boskie ma usta. Jakże one muszą całować...

P i e r w s z y  p o d l o t e k  (balkon, rząd przed­
ostatni)': Słodziutki... słodziutki... Od dziś jestem 
w nim zakochana Jutro przedpołudniem udziela 
Łutogramów Czy chcesz pójść ze mną?

D r u g i  p o d l o t e k :  J jlro  nie mogę (nachyla 
się do pierwszego podlotka): Ty, zapytaj go czy 
jest Ż yd em .

K u c h a r k a  (płaczliwym tonem): Taki ele­
gancki mężczyzna. Taki elegancki mężczyzna!

S t u d e n c i  (na li zecie n piętrze, zachęcając się 
rawzajem ): Powtórzyć! Każdą p!os*i-.kę powtó 
rzyć! Choćbyśmy tupać mieli nogami!

S ł a w n y  b o n v i v a n t  (do siebie): Ach ta

zgaga. Ojej! Już jutro wypowiadam tej nędzne) go 
spodyni, p. Kubuk. Pewnie cegłami nadziewa 
knedle.

Śpiewa:
Nikt, nikt też nie cierpiał tak buaajdzo.,
(Do siebie): Gdybym już mógł zażyć trochę so­

dy To banda opryszków zażąda pawnie bisa. Ta  
napółmaga poczwara tam w łoży, nr. 2 zdjęła 
już rękawiczki, żeby lepiej mogła klaskać.

Zrywa się hurgan oklasków. Łaskawa pani W 
loży nr. 2 wstaje nawet z mrejscf i  stojaoo okla­
skuje śpiewaka.

S ł a w n y  b o u v i v a n t  (skłania się, uśmiecha 
jąc się czarująco na lew o i na prawo i  z twarzą 
uduchowioną z powodu bólów  żoładka śpiewa):

jiśikt też nie cierpiał tak baaurdzc 
Jak ja, jak jaaaa...

(Do siebie, pocdchu): Sody, dawać tu sodyt
S u f l e r :  Stary idijota. Choćby wpadł w  chryp­

kę, jednak nie będzie śpiewał, jak tekst każe. A  
jak mu się odbija! Słychać aż tutaj, w budce. Pe­
wnie znowu nażark się jak wieprz. Najurawdę ple 
pojmuję dyrektora-
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„PIWOMEL”Orzeźwiający napój stadowy
osiągniecie przez preparat

Znakomity w smaku, obfituje w  witaminy, białko, sole mineralne i węglowodany. Działa odżywczo 
j polepsza zadziwiająco apetyt, wzgl. powoduje spiawnicjszc wyzyskanie normalnego trawienia.

Pożyw ne. W y d a je  obfitą  p ianą. W zm acniające.
Kartonik wystarczający na wyrób 12 Itr. napoju Zł T —.

Do nabycia w  sklepach spożywezjeh. spółdzielniach, drogcrjach i aptekach lub od nas wprost zn na­
desłaniem Zł. 1'25 w znaczkach pocztowych. — Odsprzedamcy i zastępcy rejonowi pożądani.

„ A  D R A “  -  W YTW Ó RNIA  CHEMICZNA, BYDGOSZCZ, ODDZ5AŁ D. M.
Pamiętajmy! Piwo z zawartością alkoholu, jest pierwszym etapem cio pijaństwa, a pijaństwo naród deg< - 
nor uje, dlatego odtąd pijcie ty lko zdrowy napój z preparatu „Piwonie!*.

FORTEPIANY, PIANIN !

p  @ a v e a u

Helena Smolarska, Kraków, Szewska

LOKALE

L o k a l  w Rynka głównym 
W przechodni w raz z urzą­
dzeniem do oddania. Zgło- 
jrania pod „O kaz ja* do 
Ądmin. N. Dz. jOSŚkr

jS poko ję  z kuchnią ko- 
yzyatnie do odstąpienia 
wraz x umeblowaniem  
iaypialnia mało używana) 
Zgłoszenia pod „Okazja 
A  -  do Adm. N. Dziennika 

1400

D w n *p ąk o ]ow y  lokal 
biurowy J. piętro przy ul. 
(Gertrudy 8 do wynajęcia. 
'Wiadomość u dozorcy.

1093kr

SPRZEDAJ

O p r a w ą  obrazów, 
L n a t r a  szlifowane po­
leca Koruhauser, Staro­
wiślna 21. Tel. 171 09 692

MEBIE KUCHENNE —
P r z e d p o k o j o w e  -
DZIECIĘCE — NAJTA­
NIEJ -  NAJSOL1DN1E
wykonane. Wlefid w y
bor: SPECJALNOŚĆ"
Kraków, ul. SŁAWKÓW 
SKA 12, w podwórcu.

201ec

FIRANKI, kapy, od na) 
taftszycn do najwykwin 
teejszych — oraz wdelk: 
[wybór firanek Bruge: 
poieca Wytwórnia Kra 
ków—PodgÓTze, Rękaw 
ka 3, — ta i obok Rynii: 
Podgórskiego. 44-5*

DYWANY ręczne, kili­
my: „Dywan" Kraków 
Podgórze, nl. Kingi 9. —  
Teiefon 116-09. 121 m

ILIMY artystyczne. — 
ywany orientalne: Grfl 
erowa. Kraków, Tarlo- 
/ska 6. boczna Zwierzy 
leckiej. 1296*

M EBLE KUCHFNNE
przedpokojowe, w w yko­
nania jżerwszorzędnem  
poleca specjalny skład, 
nl. Sebastiana 7. 595x

R Ó Ż N E

Przy jdźcie , a przeko­
nacie się. Największy wy­
bór nowości powieścio­
wych polskich, niemiec­
kich, francuskich, angiel­
skich —  posiada (ylko —  
„K u ltura** wypożyczal­
nia książek, Tomarza 25.

1018m

Ś lu by  cyw ilne ważne 
w  Państwie Polakiem. —  
Udziela informacyj i za­
łatwia wszelkie formalno­
ści związane z zawarciem 
związku małżeńskiego od­
nośnie do osób rozwie­
dzionych i osób różnych 
wyznać, na zasadzie obo­
wiązujących przepisów 
prawnych ważnych na te­
renie Rzeczypospolitej Pol­
skiej. —  Binro porad pra­
wnych w sprawach admi­
nistracyjnych . A d m i n i ­
s t r a c j a *  Katowice, nl. 
Drzymały nr. 2, teł 956

1092m

Zab ie g i wodolecznicze 
wzmacniają setce i nerwy, 
regulują przemianęmaterji 
i czynności żołądka. —  
Zakład przyrodoleczniczy 
Dra Kupczyka Kraków.

1(50

P O S A D  P O S Z U K U J Ą

H aftu je  monogramy, wy 
prawy ślubne, luksusewą
bieliznę. Montuje podusz­
ki. Specjalność bluski. — 
Stoekowa, Diellowska 50, 
U. p. ł>76g

M an ipu lan tka biuro­
wa poszukuje posady na 
skromnych warunkach od 
zaraz. — Zgłoszenia pod 
„Zdolna* do Adm. N. Dz.

578g

Sam odzielny ezeladnk 
zegarmistrzowski (kawa­
ler) poszukuje posady. — 
Zgłoszenia 1. Schachner, 
Sanok, S-go Maja 1088*

W O L N E  P O S A D Y

Z d o l n i  akwizytorzy i 
akwizytorki znajdą stałe 
zajęcie. Zgłoszeń a: nie­
dziela 9 — 10 rano Kordec­
kiego 8, drzwi 15. 1091p

Sam odzie lnej, zdolnej 
modniarkl poszukuję od 
zaraz. — Perta Lilienthal 
Grodzka 4. 1100

M odn larka  zdolna, sa­
modzielna, znajdz e na­
tychmiast zajęcie. Zgło­
szenia: Peiper, Grodzka
50. lOSOkr

ZDROJOWISKA

Rabka. Z dniem 5-go 
maja zostaje otwarty pen 
sjonat „ŚW IT*, znany z 
komfortu nowoczesnego, 
wspaniałe położenie, pię­
knie urządzone pokoje z 
bieżącą ciepłą wodą, bal­
kony, terasy, hall, łazien­
ki solankowo-lecznicze we 
willi, centrum elity towa­
rzyskiej. prowadzi obecnie 
Heuryk Beck, zapewniając 
wykwintną kuchnię. WBzel 
kiś udogodnienia i przy­
stępne ceny. Zgłoszenia 
do 5-go maja Beck, Dietla 
21, późnie' pensj. „Św it*, 
Rabka. Tel. 18. 1900

K e K la m a  
dźwignią handlu

PROSZEK *OD BOŁlTtfcpWy DLA DOROSŁYCH

K O  W Ą t  S K I N A
••-{Sl USUW A N A JS IL N IE jń E ^  

Ś Ó L E M Ó W Y

i  w Fabryka ćhćIhiCZno-Fasmaceutyczna 
-A P -K O W A L S K I-w abszaWa .

utwierdzony przez Województwo Krakowskie

Związeh Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masetu

w Polsce —  Centrala

Kraków, Wielopole 14 lei. 138-45
poleca wykwalifikowane pielęgniarki, masaży- 
stki masażystów i instrumentariuszki do szpi- 
alL lecznic i w  demach prywatnych i t. d.

Honorarium bardzo niskie —  dla ubogiej ]ud- 
aości pomoc bezpłatna.

Binro czynne bez przerwy —  dzień i noc-

TROCHĘ HUMORU

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
Gizell Kanferowe) 
ULICA SEBASTJANA 23
róg Dietlów skiej

komunikuje:

Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie —  
Chcesz dowiedzieć się, eo się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach, 
wekslach i innych „curesach* —

Zapisz się do
„Bipljoteki Współczesnej)**

jedynie europejskiej i no­
wocześnie prowadzonej wy  
pożyczalni.

Ogłoszenie.
SPÓŁDZIELCZY BANK KUPIECKI

Sp. z ogr. odp. W  WIELICZCE
zaw iadam ia Członków, iż

W A LN E ZG R O M A D ZEN IE
odbędie się we czwartek dnia 5 maja 1932, o godz, 
10*30, w  lokalu Spółdzielni przy ul. Ks. Ooljana 10. 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie za rok 1931 1 zatw ierdzen ie bilansu; 2) W y ­
bory uzupeinijąco członków Rady Nadzorczej 1 Za- 
nządu. 3) W nioski t Interpelacje. 1073

—  Będzie lepiej, jeśli mi pan zaraz zapłaci za jw ze- 

w óz. Niewiadomo przecież, ozy  obaj cało dojedziemy 
do brzeeu.

M a s z y n y  systemów 
"■ . Ceny rewelacyjnie niskie
d o P ł S a n r a  Dfiwensfeln
Kraków, Zwierzyniecko 8 Teief 162*50

■nminon JVMH3c-nr»K /rmin. ’łmd ,divx ,p«iay 
hy D3b-o Tcnn d”*qv' ’ cd-t d  .nym

• m a n n ,
r ~ ' £ z  ; i ' - n r n  n r u m  n : i n »

.'htti ’xn —  ,c’avn 2 r j r 1? nennn -itd
„Tarbut* ‘W arszawa, Nalewki 2a/50 tnawan 
Konto P. K. O. Nr, 4191 ;W io:i DTDrrrtiPE^

PRENUMERATA: w Krakowi t. prow. mtesięcza 
w Krakowie z odnosi en do dotnn *
Na prowincji z przesyłką pocztową m
Zagranica * przesyłka pocztowa *

Zł. 6*00 kwartał. 2X 18'Ot 

„  6*20 „  .  18‘60 

* 6 * 6 0  „  19-8(

fc 10*00 „  »  30‘0C

„NOWY DZIENNIK" wychc-dzS codziennie takie w pcuredzaTte I dn* pośw

OGŁOSZENIA: Pcdsiaw* obŁczeć jest ł rttTnietr w Jednym lamio. — Stroni w 
śekAcde i nadesłane® ma 3 lamy po 74 mitra. <— Stron* za tekstem 6 ta* 
mów po 37 ndłi«n. — Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy z* 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*75. —- Z* tekstem 
6*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Grafu ła­
je 12*50. — Za zastrzeżeń1*  miejsca dokcza « e  25 %

Wydawca: Zn Spółkę WycL „Nowy Dziennik~ Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkclbammer. 
gedaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Mowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzaazkowej I, pod zarządem Maksymiliana Eeldmana


